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Paniusie i Marin
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Podobno w  Krakow ie paniusie 
chodzą z zaw iniątkam i, w  któ
rych znajdują się: poduszka i 

koc a to dlatego, że „spadnie 
bomba usypiająca i przez 55 go
dzin ludzie będą spać tam, gdzie 
ich wybuch zastanie“. W  tej p lot
ce zaw arty jest ciekawy sens h i
sterii wojennej, jaką rozpętali 
autorzy „paktu atlantyckiego“. 
Uderza tu przede wszystkim m i- 
lieu, wśród którego szerzą się i 
znajdują posłuch tego rodzaju  
brednie. Uderza sens ich brzm ie
nia. Oto „nagle spadnie bomba“, 
mniejsza o to czy usypiająca, czy 
atomowa; a więc jednak tamci 
zaczną, tamci pierwsi napadną. 
Oto z idiotycznej p lotki dowia
dujemy się jednak całkiem nie
dwuznacznie, że to nie my, ani 
nasi sąsiedzi m ają zamiar wszcząć 
wojnę. Już nawet nie w  maglu, 
ale w  kawiarniach rozm awiają o 
wojnie. N ie słyszałem, aby roz
m aw iali o w ojn ie robotnicy w  
świetlicach, fabrykach, czy gór
nicy w  kopalniach. Tam  krążą  
inne tematy i inne sprawy, które 
zaprzątają umysły.

Żelazna kurtyna przebiega nie 
nad Łabą, ale w ije  się zygzakiem  
poprzez kaw iarn ie Krakow a a 
zpoza niej płyną pobożne west
chnienia do bomby usypiającej. 
W  tych idiotycznych bredniach 
mieści się ciche marzenie o daw 
nych czasach, kiedy to czwórka 
cugów zajeżdżała przed pałac z 
trzaskaniem biczów a głos eko
noma naw oływ ał do roboty. Do
prawdy, jakże słaba jest klasa 
tych ludzi, skoro liczą już tylko  
na bombę usypiającą. Winston 
Churchill zanosi modły do bomby 
atomowej, jedynej nadziei jego 
klasy. Winston Churchill dekla
m uje o pokoju, gdyż wie, że ha- 
. » to jest popularne. N ie próbu
je otwarcie, ja k  przystało na 
gentlemana, głosić nowej wojny, 
nie ma odwagi powiedzieć wprost; 
w ojna jest naszą ostatnią nadzie
ją. Taktyka jego i jemu podob
nych jest inna i polega na n ie
ustannych zapewnieniach o po
koju a przy tym  odmienianiu we 
wszystkich przypadkach słowa 
„wojna“. W  ten sposób m ają oni 
nadzieję uśpić swoich poddanych, 
otumanić ich, przyzwyczaić do 
myśli o w ojnie a potem rzucić 
do okopów i bunkrów. Prasa, 
radio, książki i „mowy“ rozpły
w ają  się nad potęgą „bloku za
chodniego“, owego beneluksu, 
komicznej zbieraniny „potężnych“ 
państw jak  Belgia, czy Holandia, 
których obszar zajm uje prze
strzeń nie większą od wojewódz
tw a białostockiego a już Luxem 
burg zmieściłby się w  granicach 
starostwa katowickiego. Jakim

trium falnym  wrzaskiem grzmiało 
radio, oznajmiające światu o 
przystąpieniu do paktu atlantyc
kiego Islandii, pustynnej wyspy, 
której stolica nie jest większa od 
naszego np. Sokołowa. Albo słyn
ny lot am erykańskiej superforte- 
cy, która bez lądowania (oczywi
ście nie po równiku) obleciała 
kulę ziemską. W rzaskliwa rek la 
ma potęgi przypomina reklamę  
kiepskiego towaru, gdyż dobry je j 
nie potrzebuje). Jednym słowem, 
mówiąc ich językiem : bujda, lipa, 
kant —  i moim zdaniem już le 
piej by było propagować otw ar
cie wojnę. Byłoby to i uczciwsze 
i może dałoby lepsze rezultaty.

Faszyzm w ojnę apoteozował i 
udało mu się z początku pchnąć 
ludzi do wojny. Przypomnę tutaj 
Marinettiego, futurystę, czołowe
go poetę faszyzmu i jego „m ani
fest poetycki“ wychw alający w o j
nę. Oto jego wiersz: „W ojna ma 
swoje własne piękno, ponieważ 
oznacza początek upragnionej 
m etalizacji ciała ludzkiego. W o j
na ma swoje własne piękno, po
nieważ w yw ołuje obraz kw ieci
stego traw nika, na którym  za
kw ita ją  płonące orchideje m i- 
tra ljez. W ojna ma swoje własne 
piękno, kiedy symfonizuje strze
laniny, kanonady, chwile ciszy, 
odgłosy, pieśni żołnierskie, zapa
chy i wyziewy gnilne. W ojna ma 
swoje własne piękno, ponieważ 
umie genialnie ugniatać pejzaże 
i obrazy morskie dzięki swojej 
natchnionej arty lerii i rzeźbiar
skim torpedom. W ojna m a swoje 
własne piękno, ponieważ może 
prześcignąć w  gwałtowności, l i 
rycznym entuzjazmie i  potędze 
kataklizm y kosmiczne i b itw y  
demonów z aniołami. W ojna ma 
swoje własne piękno, ponieważ 
dokonuje beztrosko odmłodzenia 
ciała męskiego i powiększa 
w dzięki ciała kobiecego.“ Wojna... 
ale już dość tej bzdury, która w  
niczym nie ustępuje bzdurom  
krakowskich paniuś.

Każda rzecz, każda sprawa w  
danym etapie historycznym może 
być ważna i w ielka, a w  innym  
nieważna i m ała a jeżeli chcą ją  
koniecznie utrzymać, staje się 
śmieszna. W  naszym okresie h i
storycznym w ojna jest nieaktual
na i po prostu niemodna a ci, 
którzy usiłują ją  utrzymać, stają 
się śmieszni. Na ich widok ra 
duje się dusza każdego człowieka, 
mającego jak ie takie poczucie 
humoru. Bergson pisze, że społe
czeństwo nie lubi rzeczy niemo
dnych i śmieje się z nich. Pano
w ie krygujący się na trybunach  
i w ykrzykujący słowa wyświech
tane, nie łubiane —  są śmieszni. 
To powoduje ich śmierć politycz-

Sześciu p isarzy uznało za „sw ó j 
obow iązek pomóc sw oim  czy
te ln iko m , aby pozna li ja śn ie j 

sw oją epokę i  je j p ro b le m y “ . 
P rze ży li on i okres R uchu O poru 
ja k  p ra w d z iw i F rancuz i; a teraz, 
po w yzw o le n iu , s taw ia ją  prob lem  
zasadniczy, okreś lony przez A n 
dré  Chamson i  Jean Cassou: ja k  
um ieścić F ranc ję  z po w ro te m  w  
sercu h is to r ii?  N ie  zgadzają się z 
tym , ja ko b y  F ranc ja  n ie  m ogła 
„ ju ż  n ic  uczynić, aby los cz łow ie 
ka sta ł się ba rdz ie j lu d z k i“ . S ta 
ra ją  się on i w yb ra ć  i  okreś lić  
ś rod k i d la  osiągnięcia tego celu. 
P rzedsięwzięcie to  w  p e łn i zasłu
gu je  na uznanie.

Ź ród łem  ich rozw ażań są p ra w 
dy  powszechnie uznawane. 
S tw ie rdza ją  z F riedm annem , że 
kapitalizm  jest bezładem potępio
nym  „wobec faktów  i wobec du
cha“. Uznają w  marksiźmie nau
kę o tym  bezładzie i technikę po
rządku. N ie chodzi im  w ca le o 
kurczow e trzym an ie  się przeszło
ści: szukają „ścisłego związku z 
ruchem życia“.

N astępnie przechodzą od tych  
id e i do rzeczyw istości, k tó re  są 
ich  w cie len iem . W ystąp ien ie  to 
jes t m n ie j pewne: w y b ó r ich  
zdaje się w y n ik a ć  raczej z a k tu  
w ia r y , . n iż  z eksperym enta lne j 
m yś li. P isarze ci p rz y jm u ją  ogól
nie, ja k b y  chodziło o ja k iś  postu
la t, że „ko m u n izm  spe łn i nasze 
nadz ie je“ . Po odstępstw ie s o c ja li
s tów  pozostał ju ż  ty lk o  ko m u 
n izm  do spełn ien ia h is to ryczne j 
m is ji obalenia k a p ita liz m u  i  w y 
zw o len ia  cz łow ieka; n ie  przeczą 
tem u.

N a płaszczyźnie m iędzynarodo
w e j wszyscy w ita ją  w  Z w ią zku  
R adz ieck im  pierwsze w cie len ie  
te j nadzie i. „G d y b y  w szystk ie  
państw a zaczęły się ro z w ija ć  w  
sposób, dający się porównać z je 
go rozwojem, wszystko byłoby

e łłi
sprawa pokoju
ną. Podżegacze w ojenni są oprócz 
tego tchórzami. Ach, gdyby zna
lazł się kto, ktoby się odważył 
na wystąpienie. D aliby mu nawet 
dolary, tj. najcenniejszą rzecz, 
jaką  posiadają, choć z bólem 
serca i jak  najm niej. Ci kupcy, 
macherzy giełdowi, aferzyści, za
wodowi oszuści m ają jednak 
stracha. Gdyby byli odważni, rzu 
ciliby się już rok temu, dwa lata  
temu i choć wiedzą, że im dalej 
tym  m niej szans na wojnę, więc 
poza organizowaniem coraz to 
nowych „paktów“ gm atwają się 
we własnych kłamstwach i k rę 
tactwach. Boją się wszystkiego, 
nawet myszy, nawet własnych 
i to im  przeszkadza w  w ykona
niu planów. A  byłoby tak dobrze 
zarabiać 100, 200 i więcej pro
cent, jak  to zw ykle na w ojnie a 
przy tym  zaczyna być tak, że na
wet tych 10 marnych procent nie 
można zarobić, nie ma gdzie lo
kować tego co się zarobiło na 
wojence. Bo to panie dzieju 
„kurtyna“, Chiny, M a la je . . .  
M arny los i brak widoków na 
przyszłość. Tym  większa więc 
wściekłość, gdyż bici są w  n a j
czulsze miejsce, a mianowicie po 
kieszeni.

I  dlatego trzeba mimo wszyst
ko uważać, bo a nuż znajdą od
ważnego. Może Francja, może ja 
kiegoś uratowanego oberszturm- 
firera, który uzbrojony, n akar
miony konserwą końską i pobło
gosławiony na pewno pójdzie na 
wojnę. Trzeba ich ostrzegać, pa
trzeć im  uważnie na ręce i da
wać nieustannie do zrozumienia, 
że o nich w ie się wszystko i prze
de wszystkim potępiać. W tedy nie 
odważą się nawet na wysyłanie 
pachołków i zaczną wyciskać 
ostatnie poty i centy ze swoich 
„wolnych narodów“. W olne zaś 
narody dadzą już sobie z n im i 
radę. Tymczasem zaś jednym z 
takich ostrzeżeń będzie Kongres 
Pokoju w  Paryżu, który jasno i 
niedwuznacznie da im  do zrozu
mienia, że n ik t nie ma zamiaru  
ginąć w  okropnych męczarniach 
w obronie ich kas i lim uzyn, n ik t 
nie chce drżeć ze strachu w  
schronach i patrzeć na powolną 
śmierć dzieci, tylko  dlatego, że 
oni chcą zarabiać dolary i funty. 
Jeżeli więc sprawa pokoju jest 
dziś tak aktualna, to nie dlatego, 
że wybuchnie wojna, ale dlatego, 
żeby zapobiec wszelkiej myśli o 
wojnie, naprzód, profilaktycznie  
i dać do zrozumienia, że sprawa 
w ojny jest dziś anachronizmem  
i barbarzyństwem a je j głosiciele 
są niebezpiecznymi dla otocze
nia zbrodniarzami. Trzeba z tym  
skończyć raz na zawsze.

JA N  B R ZO ZA

Claude Aveline, Jean Cassou, André Chamson, Georges Fried- 
mann, Louis M artin -C hauffie r i  Vercors w yda li ostatnio w „Editions  
de M in u it“  zbiorową pracą p. t. „Godzina w yboru“ , w k tó re j okre
ślają swój stosunek do zagadnień aktualnych w latach 46 i  47. Różni
ce, istniejące pomiędzy przedmową, poprzedzającą tę pracę, a tekstem  
oryginalnym , pouczają nas o rozw oju um ysłowym  we F rancji. „ Godzi
na w yboru“  to niezwykle aktualny sygnał w okresie paryskiego K on
gresu Pokoju.

M a rtin -C h a u ff ie r . W ojna d la  ńo- 
rodu  radzieckiego, k tó ry  jes t pa
nem  swego losu, to  17 m ilio n ó w  
po leg łych i  p ięć la t  opóźnienia, w  
pochodzie k u  kom un izm ow i. D la  
60-ciu m ilia rd e ró w , k tó rz y  t rz y 
m ają  w  sw ych rękach los A m e 
ry k i,  w o jna , to  52 m il ia rd y  do la 
ró w  nadp rogram ow ych zysków  
i  pięć la t  zj^skanych na p rzysz łym  
kryzys ie , k tó ry  u s iłu ją  rozw iązać 
p rzy  pom ocy now e j w o jn y . D la 
tego też teraz je d n i p rz yg o to w u 
ją  w o jn ę  i  ju ż  ją  w zn ieca ją  w

G rec ji, In d o n e z ji i C hinach, a in n i 
zw a lcza ją ją  w sze lk im i s iłam i.

O to p rzyk ła d , ja k  cel narzuca 
środki. Są takie rządy, które mo
gą istnieć tylko wtedy, kiedy fa 
bryku ją  bomby atomowe, grożą 
nim i i uzależniają całe życie 
swych narodów i wasali od tego 
przedsięwzięcia. Są inne, które 
starają się użyć energię atomową 
do stopienia lodów arktycznych, 
aby człowiek mógł tam  żyć i 
uprawiać swoje zboże. T u ta j czło- 

(Dokończenie na str. 4)

rozwiązane“, stw ie rdza A ve line . 
A  k ie d y  poleca stawiać Z. S. R. R. 
jako przykład, a przestać brać go 
za w zór“, rozum ie jąc  przez to, że 
każdy na ród  będzie szedł k u  so
c ja liz m o w i „sob ie w ła ś c iw y m i 
d ro ga m i“ , pode jm u jąc m yś l do
brze znaną kom unistom , a k tó rą  
M au rice  Thorez dawno ju ż  jasno 
s fo rm u łow a ł.

Pow iecie, że ten  w y b ó r został 
ju ż  przecież dokonany. M n ie  się 
rów n ież  w yd a je , że został on o- 
p a r ty  na ta k ic h  zasadach. A le  on i 
pa trzą  na to  inaczej i  to  nas w ła 
śnie dz ie li. U m ie ją  on i określać 
ideę i  pos tu la ty , ale p o tyka ją  się 
na tym , co realne, a obraz św ia 
ta  w id z ia n y  przez n ich  jes t da le
k i  i  zam glony, ja k  obraz k ró tk o 
w idza.

W szystko m iesza się ta k  s iln ie  
w  ze tkn ięc iu  z rzeczyw istością ,jże 
te rm in y  w y b o ru  zm ien ia ją  się 
g w a łto w n ie : A m e ryka  czy
Z. S. R. R.?

A  odpow iedź na to absurdalne 
py ta n ie  b rz m i jeszcze gorzej: an i 
k a p ita liz m , an i kom unizm . W y
b ie ram  E uropę! —  ozna jm ia  Lou is  
M a r t in  C hau ffie r.

To p raw da , że dw a obozy ście
ra ją  się na św iecie, ale w a lk a  nie  
toczy się m iędzy kon tyn e n ta m i; 
trw a  ona m iędzy u s tro ja m i p a ń 
s tw o w ym i i k la sam i społecz
nym i.

W  obozie im p e ria lis tó w , k tó ry  
g roz i cz ło w ie kow i i  narodom , 
k ie ro w n ic tw o  przeszio z N ie in .ec 
h itle ro w s k ic h  na A m e rykę  T ru -  
m ana, ale C zang-K a i-S zek i  de 
Gasperi, C a lda ris  i '  F ranco, de 
G au lle  i  Leon  B lu m , są w  ty m  
sam ym  obozie, na obu pó łku lach ; 
do drug iego obozu należą postę
p o w i A m eryka n ie , p a trio c i in d o 
nezyjscy czy chińscy, pa rtyzanc i 
greccy, b ro n iący  O lim p u  przed 
faszys tow sk im i n a je m n ik a m i dziś 
T rum ana, d a w n ie j H itle ra , D y 
m itro w  i  św ia t czarnych, k tó ry  
budz i się do w o lnośc i w  K ongo i  
P o łud n io w e j. K a ro lin ie , k o m u n i
ści francuscy i  soc ja liśc i w łoscy. 
G eografia  n ie  m a tu  n ic  do po
w iedzenia.

W yboru  na leży dokonać m iędzy 
im peria lizm em , etapem  w  proce
sie rozk ła d u  k a p ita lizm u , k tó ry  
potępiacie, a kon k re tną  de m okra 
cją, tą, k tó ra  n ie  oddzie la tak , ja k  
w y, sp ra w ied liw ośc i od w olności.

T a k i je s t w yb ó r, a „E u ro p a “  
n ie  jest odpow iedzią: to  je s t u - 
chy lan ie  się od odpow iedzi. I  go
rze j jeszcze.

Europa ! Pięć la t  tem u w y ra z  
ten  m ia ł treść rea lną: b y ł to  te 
re n  ło w ó w  naganiaczy S. T. O. i 
re k ru tó w  le g ii an tybo lszew ick ich . 
M it  o E urop ie  m a dziś treść re a l
ną: jest to  m ie jsce geom etryczne 
m acek p la n u  M arsha lla , am ery
kańska w e rs ja  o „p rzes trzen i ż y 
c io w e j“ . Czynność stw arza narzę
dzie, k ie d y  im p e ria liz m  dusi się 
w  sw ych sprzecznościach, k ie d y  
odczuwa potrzebę eksportow ania  
k a p ita łó w , dania sobie u jśc ia  i  po 
trzebę podw ładnych  p ó ł-k o lo n ia l-  
nych, w y k re ś la  z m apy dziesięć 
państw , szydzi z „suw erenności 
na rod ow e j“  i  czerpie z „Z achodu“  
n ie w o ln ik ó w  i  na je m n ikó w  na 
k ru c ja tę  p rze c iw ko  kom un izm o
w i i  dem okrac ji. D o la r m a ju ż  
swoich gau le ite rów . Europa po 
raz d ru g i w  ciągu dziesięciu la t  
oznacza eksp loatację n ie w o ln ik ó w  
i  tresow an ie  na jem n ików . A  w ięc, 
bardzo was proszę, n ie , p ró bu jc ie  
s taw iać nas pod ty m  znakiem , 
jest to znak k ru c ja ty , k tó ra  n ie  
śmie w y ja w ić  swego im ien ia .

R ozum iem  dobrze, że in tenc je  
wasze są czyste: Europa jes t d la  
was może ty lk o  ab s trakcy jną  p ro  
je kc ją * waszej obaw y przed w y 
borem . Jak iś  jasnow idzący k a to 
l i k  p o s ta w ił bez ogródek ten  p ro 
b lem  w  osta tn im  num erze „E s
p r i t “ . „Przeciwko faszyzmowi 
można walczyć tylko z kom uni
stami, a przeciwko komunizmo
w i —  z faszystami. Trzeba w y 
bierać“. To jes t oczyw iste. E uro
pa —  to nie jest wybór, ale raczej 
m it, w ykręt, jakaś „trzecia siła“, 
a więc hipokryzja. V ercors p o 
w ie d z ia łb y : „Jedno z k ła m stw , 
k tó re  pom agają św ia tu  g n ić “ . A  
w ięc  Europo, Zachodzie, strzeżcie 
się, gdyż bardzo często je s t to  
a lib i obłudnego w yb o ru . N ie  o- 
ż yw ia jc ie  tego m itu  o Europ ie . To 
w id m o  shańbione jeszcze raz  s ta 
ło  się pu nk tem  zaczepienia d la  
ty ra n ó w .

Jeszcze in n y  fa łszyw y p rob lem  
zaciem nia ten  w yb ó r, cel i  ś rodk i. 
Pan V ercors s taw ia  spraw ę w  
sposób abstrakcy jny:^ „K to  p ra 
gnie celu, p ragn ie  i  ś rod ków “ . 
A le  py ta n ie  kon k re tne  b rz m i: do 
jak iego  celu dążycie? Bo ja k ik o l-  

■ w ie k  ce l n ie  u s p ra w ie d liw ia  ja 
k ie g o ko lw ie k  środka, ale do k a ż 

dego celu prowadzą odpow iedn ie 
środki.

Im peria lizm  dlatego jest tak  
okrutny w  środkach, że nie może 
się przyznać do swego celu. N ik t  
nie zgodziłby się walczyć za bank 
Schroedera, czy za huty Kruppa. 
A  Schroeder i  K ru p p  fina nso 
w a li przecież do jście do w ładzy  
H itle ra , subw enc jonow a li jego 
„na rodow o - soc ja lis tyczną“  m i
tologię. Cel im p e ria lis tó w  w y m a 
ga zawsze m ito lo g ii: ras izm  „a -  
r y js k i“  os łan ia ł przedsięwzięcia 
Schroedera i  K ru p p a , ja k  ,.cyw i
lizac ja  zachodnia i  chrześc ijań
ska“  osłan ia u k ry te  cele banku  
M organa, czy tru s tu  „a tom ow e
go“  D u po n t de Nem ours. K ła m 
stwo jes t w ięc  p ie rw szym  środ
kiem . M asowe og łup ian ie  na ro - 
d ó w -je s t d ru g im , kon iecznym  dla 
p rze n ikn ię c ia  k ła m stw a : m agazy
ny „p in -u p “ , zupy z „d ige s t“  i 
f i lm y  k u  czci G ild y , usyp ia ją  
zm ysł k ry ty c z n y  ró w n ie  dobrze, 
ja k  pa rady  no rym be rsk ie  i  „G an-, 
semarsch“ .

D a le j następu ją  „w ie lk ie  środ
k i “ , uderzenia p ięścią w  Stół i 
szantaż m on ach ijsk i. Dziś ro b i się 
to  le p ie j: sztab do la ra  g rzm i 
groźbą z B ik in i:  „W idz ic ie , że m y 
jesteśm y zdo ln i w  ciągu jedne j 
godziny zrob ić  tys iąc  O radour i 
ty leż  L id ie !“

Cele, do ja k ic h  dąży im p e ria 
lizm , w ym a ga ją  ta k ic h  środków . 
N a jp ie rw  m ito log ia , a po tem  spo
soby narzucan ia  te j m ito lo g ii:  o- 
g łup ian ie  i  te rro r. To m ito log ie  
dokonu ją  in k w iz y c ji i  wznoszą 
stosy udoskonalone w  X X -y m  
w ie k u  w  piecach k rem a to rió w .

N auka t r iu m fu je  w  in n y  spo
sób, n iż  w ia ra . P y ta m  w ięc  pana 
A ve lin e , ja k  może na stron ie  
19-ej określać K ośció ł, ja ko  w ia 
rę, na 37-ej tw ie rd z ić , że ko m u 
nizm , przec iw n ie , op ie ra się na 
f ilo z o fii,  k tó ra  „ tw o rz y  rzeczyw i
stość“ , a na 31-ej głosić, że „ k o 
m un izm  jes t kościo łem “ .

Bo w  ty m  tk w i zasadnicza treść 
zagadnienia. N ie  na leży ce lów  i 
ś rodków  umieszczać w  ab s tra k 
c ji, O ja k ie  cele cjiodzi? Cele im 
p e ria lizm u  w ym a ga ją  środków  
w o jennych . Jaurès i  L e n in  w i 
dz ie li to  i  m ó w ili o tym . Ś rodk i 
w o jenne nie  są odpow iedn ie dla 
państw a socjalistycznego, panie

Ks. JAN BOULIER

Bóg nie chce wojny
Nik t  —  mówi się —  nie pra

gnie wojny. „Wszyscy prag
ną szczęścia —  mówi Pascal 

—  naw et ci, którzy chcą się po
wiesić“. Popychając ludy do no
w ej wojny, do wszechświatowego 
samobójstwa, rządy nasze wciąż 
jeszcze tw ierdzić będą, że prag
ną pokoju.

K to  pragnie wojny? Bestia 
ludzka, która wpada w  tę niedo
rzeczną pułapkę ze strachu, z 
tchórzostwa, z nieostrożności, a 
także i z chciwości. Ci, których 
we W rocławiu nazwaliśmy w sty
dliw ie „ludźmi pieniądza“.

Lecz dzisiaj nie możemy już 
poprzestać na tych uwagach ogól
nych. Obrońcy pokoju powinni 
być jasnowidzący i walczący.

W  1949 r. napastników należy 
wymienić po nazwisku. Napast
nikiem  jest ten, kto robi zapasy 
bomb atomowych, kto nie chce 
podać ich ilości, kto zapowiada, 
że ma zam iar użyć ich i kto  
wciąż przybliża bazy, skąd w y 
startują atomowe bombowce. 
Bomba atomowa jest bronią za
czepną. Można ją  ująć jedynie 
jako narzędzie międzynarodowej 
zbrodni. Ci, którzy użyliby je j na 
nowo, powinni stanąć przed try 
bunałem norymberskim. Lecz cóż 
myśleć o tych, którzy używają  
je j jako  metody szantażu lub o 
tych, którzy w yrażają swą m il
czącą zgodę na ten szantaż?

Oni to pragną w ojny i już te 
raz głoszą, że jest nieunikniona.

A  kim  są ci, którzy pragną 
pokoju? Ci, którzy chcą się roz
mówić. Mówicie, że nie są szcze
rzy? Spróbujecie ich więc przy
przeć do muru. A le  i w  tym  ce
lu trzeba porozmawiać.

To zatem, że się w idzi jasno 
sytuację i że potrafi się wskazać 
napastnika —  nie wystarczy. 
Trzeba przejść do czynu.

Brać udział w  agresji —  to być 
współwinowajcą międzynarodowej 
zbrodni, „masowego morderstwa“.

Tego trzeba odmówić. Trzeba, aby 
każdy obywatel, godny im ienia  
człowieka, złożył sam sobie „w ie l
ką przysięgę“ o której mówi 
Alain: nie będziemy bra li udzia
łu w  agresji przeciw Rosji, nie 
będziemy się bić z Rosją R a
dziecką.

A  ponieważ usiłują nam przed
stawić tę zbrodnię jako w ielką  
wyprawę krzyżową X X  w ieku w  
obronie cyw ilizacji chrześcijań
skiej, musimy powiedzieć jeszcze 
w yraźniej: odmawiamy udziału 
w  w ypraw ie krzyżowej, odma
w iam y udziału w  zbrodni prze
ciw ludzkości.

W ypraw y krzyżowe odbywały  
się niegdyś pod zawołaniem: 
„Bóg tak chce!“ N ie sądzę, iżby 
Bóg chciał zbrodni, które k rzy 
żowcy popełniali w  Żarze, w  B i
zancjum i gdzie indziej. A le  pe
wien jestem, że dzisiaj Bóg nie 
chce wojny, że Bóg nie chce, aby 
bomby atomowe padały na Mos
kwę, że Bóg przeklina tych, któ 
rzy żywią myśl tak potworną.

„Ci, którzy w ierzą w  niebiosa 
i ci, którzy w  nie nie w ierzą“ —  
by zacytować piękny poemat 
Aragon?. — wszyscy podejmuje
m y dziś tę samą decyzję. Powie
działbym raczej, że ci, którzy  
w ierzą w  Boga i ci którzy w ie 
rzą w  człowieka, wszyscy oni 
wiedzą, iż Bóg nie chce wojny. 
Bóg chce rozsądku i Bóg chce 
pokoju. I  gdy chodzi o odstrasze
nie bestii o ludzkich obliczach 
Bóg jest po naszej stronie, jeśli 
jesteśmy zdecydowani przerwać 
nasze milczenie i co więcej rzu
cić na szalę nasze życie.

Intelektualiści, godni tego im ie
nia, nie powinni poprzestać na 
tym , iż sformułują, w yraźnie n ie
bezpieczeństwo w ojny i w arunki 
pokoju. Parafrazując słynne po
wiedzenie: „Nie wystarczy pomy
śleć świat, trzeba go przekształ
cić“, można powiedzieć, iż nie 
wystarczy pomyśleć pokój, trzeba 
walczyć oń i go wygrać.

T m  s*

My przekształcimy przyrodę, aby łudzie nie odczuwali głodu, abyśmy sami ży li w lepszym świecie 
i  lepszym życiem.



W ILHELM  SZEWCZYK

Wiersze
szubieniczne

i .

W zfórze smutne, zlane białym  potem, 
co się sączy z czoła księżyca, 
szubienicy wyniosły gotyk, 
traw a u stóp, żółta pszenica.

Zaklinałem  cię tu, całowałem, 
z dłoni wieczór piłem jak  różę, 
długo traw a ugięta pod ciałem  
od wspomnienia musiała się mrużyć.

Teraz, gdybyś błądziła tu ze mną,
po tym  wzgórzu błyszczącym ja k  hełm,
zrozumiałabyś, czemu tak zimno
na tym  wietrze, co nas w  szumie swym zmełł.

Widzisz, ostra szubienica pod chmurą, 
tu ja k  blacha ciało szeleściło 
ojca, w ia tr  je  ty lko  trzym ał oburącz, 
ja k  Sw antew it w  cztery strony wyjąc.

Lis ma norę ja k  dawniej w  te j trawie, 
ale śladów własnych już nie odliczysz, 
które krok tw ój szybki zostawiał 
w  fioletowej gęstwie koniczyn.

Sowa siada na drzewach kalekich  
ja k  za twoich czasów i ja k  ongiś 
cegielniany komin daleki 
dym posyła ku nam przez łąki.

A le  nie ma, nie ma twego ojca, 
który krążył i prosił: już pora, 
powiesili go w  środku ogrójca
0 zachodzie usypanym z wieczora.

n.
Góro pamięci! Dziś cię podcina 
ten świerszcz, co ledwo wąs mu się sypie, 
w iatr, co tam chodzi, cuchnie padliną 
a księżyc okiem gnijącym łypie.

Z Bytom ia kata zawsze wzywano, —  
pociągiem krótszym niż dech, z kuferkiem , 
w  którym  narzędzia nosił ja k  na noc 
nagle w yrw ana ze snu akuszerka.

Do stacji córka szła z nim: Ach, V ati —  
szeptała rękę do piersi tuląc.
Już zachód, zdobny w  czerwone łaty, 
w  m rok się zanurzał gdzieś za Godulą.

W  pociągu w  kurzu płynęli czarni 
górnicy. K at zaś gładki jak  pastor 
siadał i płaszcz swój pod siebie garnąc 
wspominał rzewnie córkę i miasto.

Góro pamięci! On nie pamięta 
ale ja  ciągle liczę te kroki 
w  trawie, co w  marszu na pół rozcięta 
w  rosie tlejące gasiła loki.

N a wzgórzu b iałym  m ów ili szeptem, 
papierosami zadym ił wąs, 
oczy otwarte ja k  książka piekły  
wspomnieniem. W tedy krzyknęli: Los!

W tedy bytomski kat rękawice  
z torby wyciągnął ja k  akuszerka 
a owrzodziałe zachodu lice 
gasło na czarnym w ieku kuferka.

m .

N a tych drogach warczące motocykla
1 żołnierze rozrzuceni ja k  w  warcabach 
I  lecący samolotem A. H itle r  
rozczapiony ja k  czarownica na grabiach.

Z  hut kapelusz zdarto pierwszym pociskiem,
gołe domy dym iły prosząc:
są na piętrze dzieci małe,
ochrońcie je,
toć to dzieci!
A le  bomby w nętrza patrosząc 
rechotały, grzm iały, pękały.

Potyczka błysła z rana. Na wzgórzu.
Motocykliści, pędząc bruzdami, opadli 
na kierownice czołem czerwonym ja k  różą, 
ścięci serią oddaną ładnie.

Poleciało działo szturmowe, gąsienice wierzgały w  trawie, 
pocisk za pociskiem płynął lekki jak  dmuchawiec, 
drzewa upadały ranione, trzm iele uciekły w  górę, 
i już dw aj strzelcy podhalańscy um ierali, okryci lazurem, 
już m rów ki puste gilzy w lokły do zburzonych domostw 
i  dw aj podhalańscy strzelcy szli do nieba przez dymiący pomost.

Warczące motocykle pluskały się w  słońcu 
na wzgórzu. Artylerzyści goli m yli nogi, 
kuchnia w  kotły zagrała, —  koniec, koniec potyczki, 
ciśniętej między traw y i okw itłe  głogi.

IV.

Lichtarze wspomnień! Rozśwlecam wieczór 
wam i, choć gwiazda z tamtego brzegu 
płynie po niebie, jakby po mieczu 
kropla spływała ślad wiodąc, w  biegu.

Bój —  i kat w  płaszczu z zielonej gumy, 
niebo pachnące suszoną miętą .
i rozsypane wśród traw  pioruny 
jak  strzały, którym  pióra odjęto.

K rajobraz śmierci, las półumarłych  
i szubienicy skrzypiący żuraw, 
gdzie pobielałe od chłodu w argi 
zszywała wonna ognia purpura.

Już i dziur lisich napotka więcej 
stopa. Nad n im i sztandar komarów.
Zachód z rozciętej w arg i zajęczej 
broczy zim nym i kroplam i żaru.

Stąd się do wzgórza tram w aj dodzwoni, 
pod szubienicą msze czasem błysną 
i dla turystów wzrośnie na koniec 
kiosk z napojam i pod szubienicą.

...Lecz cóż, gdy powie ci szum i trzepot, 
ja k  nieodparte są nasze kroki 
ścieżką, od traw y wysokiej ślepą, 
gdy pleśń księżyca k ry je  obłoki.

WSZYSTKIM WSPÓŁPRACOWNIKOM 
C ZY TE LN IK O M  I PR ZYJAC IO ŁO M

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE
SKŁADA REDAKCJA

W śród postępow ych p isa rzy  n iem ie ck ich  starszej generac ji 
m ożna, z grubsza b iorąc, rozróżn ić  dw ie  kategorie , k tó ry m  
p a tro n u ją  b rac ia  M ann. Jedn i, bodajże ba rd z ie j liczn i, p rze 

sz li w zorem  Tomasza M anna ew o luc ję  od paneste tyzm u i  ap o li
tyczności do uspołecznien ia i  up o lityczn ie n ia  ty p u  de m okra ty  czno- 
libe ra lnego  w zg lędn ie  lew icow o  um iarkow anego, a d rudzy, podo
bnie ja k  H e n ry k  M ann, wcześnie zaczęli poddawać su row e j k r y 
tyce ca łokszta łt życ ia  swego k ra ju , zm ie rza jąc i  dochodząc do 
m n ie j lub  w ię ce j radyka lnego , socja listycznego lu b  kom u n is tycz
nego św ia topog lądu. M iędzy  ty m i dw om a k ie ru n k a m i is tn ie je  
oczyw iście w ie le  s to p n i pośrednich , w ie le  odcien i, u w a ru n k o w a 
nych  taką  czy in ną  osobowością twórczą, ta k im i czy in n y m i po 
w iązan ia m i k u ltu ra ln y m i i  spo łecznym i. Gdzieś tu , b lisko  Tomasza 
M anna  —  je że li chodzi o pewne rysy  cha rak te ru , a szczególnie 
o p u n k t w y jś c io w y  tw órczości, o sposób artystycznego op racow y
w a n ia  tem atów  i  b lisko  zarazem  m arks izm u  —  je ż e li chodzi o ogó l
ną tendencję dzie ł, na leży um ieścić A rn o ld a  Z w e iga  (u r. w  r. 1887 
w G łogow ie). U s ch y łku  la t dw udziestych, zupe łn ie  zaś w yra źn ie  
od c h w ili udan ia  się na em igrację  w  r. 1933, św ia topog ląd Zw eiga  
zaczyna się coraz ba rdz ie j p o k ryw a ć  z ideo log ią  m arks is tow ską , 
by w  końcu p rz y ją ć  je j  zasadnicze po lityczne , społeczne i  m ora lne  
postu la ty .

EGON NAGANOWSKI

W  s t r o n y  

c z lo w fe lio

Współczucia

A rn o ld  Z w e ig  wszedł do l i te 
ra tu ry  g łośnym  w  N ie m 
czech i  za g ran icą  tom em  

p rozy pt. „Novellen um Claudia“ 
(r. 1912 —  do r. 1927 ukazało się 
przeszło 70 w ydań !). W  now elach 
ty c h  m ło d y  au to r zaprezentow ał 
się ja ko  s ta ranny  i  pozorn ie 
ch łod ny  s ty lis ta  a zarazem  roz
m iło w a n y  w  skom p likow anych  
prze jśc iach duchow ych a n a lity k  
m iłosnych  doznań. O ile  pew ien 
dekadentyzm  i  zw iązane z ty m  
iron iczne  spo jrzenie na św ia t 
p rzyw od z iło  słusznie na m yś l T o 
masza M anna, szczególnie z wcze
śn ie jszych okresów  twórczości, o 
ty le  ró ż n ił Zw e iga  od au tora  
„B ud de nb ro okó w “  dość głęboko 
w p raw d z ie  u k ry ty , lecz n iem n ie j 
s iln y  p ie rw ia s te k  em ocjonalny, 
p rzyd a ją cy  do k la row n ośc i fo rm y  
akcenty m ię k k ie  i  muzyczne. 
P rzy tem  Z w e ig  stosu jąc w zg lę 
dem  sw ych postaci m etodę psy
choanalityczną, n ie  tra c ił do 
n ich  bardzo osobistego, w spó łczu
jącego szacunku. T y lk o  „w s p ó ł
czu jący cz łow iek —  czytam y w  
n o w e li pt. „Osy“ —  kroczy drogą 
doskonałości“. Ta dew iza z b ie 
giem  czasu coraz p e łn ie j rea lizo 
wana przez Zw e iga  na p ro w ad z i
ła  go też na zajęcie się pa lącym i 
p ro b lem am i naszych czasów/ ja k  
k ry ty k a  społeczna („M ały boha
ter“), zagadnienie żydow skie (po
w ieść pt. „Zapiski o rodzinie K lo 
p fer“, dra m a t pt. „M ord rytualny  
na Węgrzech" i  in.), w reszcie w o j
na. Szczególnie ta  osta tn ia  — 
skoro sTsła się ju ż  s trasz liw ą  rze
czyw istością —  o tw o rzy ła  Z w e i
go w i oczy na is to tne  zadanie p i
sarza. P ie rw sza  w o jn a  św ia tow a 
b y ła  d la  Z w e iga  g łębok im  w s trz ą 
sem, d ługo nie  m óg ł się pozbyć 
uczucia grozy i  przerażenia. Pod 
św ieżym  w ra żen iem  pisze w te d y  
opow iadan ia pt. „Bestie“ - („D ie  
B estien“  —  1915), w  k tó ry c h  za j
m u je  zdecydowanie an tyw o jenne  
stanow isko. N a jw ażn ie jszy  jes t tu  
je dn ak  znany i  u nas „Spór o 
sierżanta Griszę“ ( „S tre it  um  den 
Sergeanten G rischa“ ), opracow a
n y  po raz  p ie rw szy  w  r . 1921, a 
potem  w ykończony w  fo rm ie  po 
w ieściow e j w  r. 1927.

Grisza i Schieffenzahn
„Spór“ słusznie nazw any przez 

L ion a  F euch tw angera  „p ie rw szą  
n iem iecką pow ieścią w o je n n ą “ , 
w ięce j „p ie rw szą  pow ieścią w o 
jenną  w  w ie lk im  s ty lu “  jes t u -  
tw o re m  rzeczn ika  h u m a n ita ry z 
m u, ob rońcy zw yk łego  szarego 
cz łow ieka, k tó ry  dosta ł się w  t r y 
b y  bezdusznego i  ba rba rzyńsk ie 
go system u nowoczesnego m il ita -  
ryzm u. A le  Grisza, jen iec ro s y j
sk i m a jący  być rozstrze lany za 
ucieczkę z obozu, G risza, n ie 
szczęsny p rze dm io t sporu m iędzy 
n iem ie ck im  dow ództw em  fro n to 
w ym , a tzw . ty ła m i, podaw any 
sobie z rą k  do rą k  przez bezm yśl
nych  b iu ro k ra tó w  i  n ikczem nych 
sędziów w o jskow ych , je s t m im o 
całej sw ej nędzy lu d z k ie j n ie  t y 
le  może krzyw dzoną  jednostką, 
ile  sym bolem  podeptanego cz ło
w ieczeństwa. Za sym bo l należy 
też z d ru g ie j s trony  uważać ta 
k iego ge ne ra ła -m a jo ra  A lb e rta  
S chieffenzahna, pod k tó rego  po
stacią Z w e ig  cha ra k te ryzu je  L u -  
dendorffa . „Było dla niego zupeł
nie jasne —  nie  m ając polskiego 
teks tu  tłum aczę z n iem ieckiego 
o ry g in a łu  (K iepenhauer -  V erlag , 
1928) —  że rola Niemców w  świę
cie dopiero się zaczyna, w yobra
żał ich sobie jako naród predy- 
stynowany do panowania i tw o
rzenia, do wyższego rozwoju . . .  
Nic nie obchodziło go (genera ł- 
m a jo ra  —  przyp . m ó j) przy u- 
rzeczywistnianiu planów mniej, 
niż życzenia i  tendencje ludności 
(okupow anych te renów  w schod
n ich , m. in. P o lsk i —  przyp. 
m ój). On, Schieffenzahn, rozumiał 
dobro tych ludzi o w iele lepiej 
od nich samych. Ich  obowiązkiem  
było przyjmować i  wykonywać 
to, co im  d ykto w ał. . .  B y li n ie
dojrzali, potrzebowali kierow nic
twa, tak ja k  masa szeregowców 
arm ii, którym  w  „nauce o ojczyź
nie“ kazał w bijać w  głowę swoje 
zam iary, myśli i polityczne w ska
zania. Jego zadanie polegało na 
rozkazywaniu. Oni w inn i byli 
słuchać i zginać kark i. Jeżeli to 
czynili, nie należało ich rozdep
tywać.“

Lecz Z w e ig  ogranicza się do u - 
kazyw an ia  o fia r  i  prześladowców. 
Czasy zm ie rzchu w ilh e lm o w s k ie j 
po tęg i b y ły  bow iem  zarazem  cza
sam i do jrze w an ia  św iadom ości 
i  so lida rności k lasow e j ro b o tn i
k ó w  w tłoczonych  w  m un du ry . 
B u tn i o fice row ie  ju ż  z końcem  r. 
1917 s tw ie rdza ją  z satyrycznie, 
n ie k ie d y  naw e t hum orystyczn ie  
p o tra k to w a n y m  przez autora 
przerażeniem , że ho ło ta  („das 
P ack“ ), z w y k ły  „m an sza ft“  za
czyna postępować sam owolnie, że 
jeszcze n ieśm ia ło , ale ju ż  w y ra ź 
nie  lekcew aży dyscyp linę  i  co 
na jgorsza —  ośm iela się myśleć. 
T a k im  w łaśn ie  akcentem  o p ty m i
stycznym , w różącym  lepszą p rz y 
szłość G riszom  i kon iec panow a
n iu  S ch ie ffenzahnów  oraz ich 
system ow i uc isku, kończy się 
książka.

Zgięte karki 
wyprostowują się

„Spór o sierżanta Griszę" b y ł
zapoczątkow aniem  w ie lk ieg o , do 
dziś jeszcze n ie  ukończonego cy
k lu . W  r. 1931 ukazała się „Młoda 
kobieta z r. 1914“ („Junge F rau  
von  1914“ ), ks iążka opow iadająca 
dzie je p rzy ja c ie la  G riszy, W erne

ra  B e rt in  i  m łode j N iem k i, Leo- 
n o ry  W ahl. C ztery la ta  późnie j, 
ju ż  na em ig rac ji, Z w e ig  w yd a je  
„Wychowanie pod Verdun“ ( „E r 
ziehung v o r  V e rd u n “ ), k tórego 
g łó w n ym  bohate rem  jes t znów 
B e rt in  i  w reszcie ro k  1937 p rz y 
nosi „Intronizację króla“ (E in 
setzung eines K oen igs“ ), za jm u 
jącą się w p ły w e m  sp raw y G riszy 
na losy in n ych  osób b io rących  u - 
dz ia ł w  a k c ji. Z w e igo w sk i c y k l 
jes t —  m ów iąc  s łow am i n iem iec
k iego k ry ty k a  W a lte ra  A . Be- 
rendsohna —  „je d n ą  z n a jw n ik -  
liw szych  ana liz  naszych czasów 
w  fo rm ie  pow ieśc iow e j“ , je s t o- 
brazem  „o p ie ra ją cym  się -na g łę
bo k ie j -znajom ości w a rs tw  spo
łecznych, na bogate j w iedzy  psy
chologicznej i  m ądrości życ iow ej, 
je s t poglądow ą le kc ją  zb liża jącą 
czy te ln ika  do p o lityczn e j rzeczy
w is tośc i“ .

M o im  zdaniem  należy u Z w e i
ga przede w szys tk im  podnieść u - 
m ie ję tność lap idarnego, a zara
zem plastycznego k reś len ia  scen, 
św iadczących o w y p ro s to w y w a 
n iu  się —  ta k  b ym  to nazw a ł —  
szarych lu dz i, na k tó ry c h  „ś w ie t
ność“  tra d y c y jn y c h  szczytów spo
łecznych przesta je  w y w ie ra ć  w ra 
żenie. Człow ieczeństwo w raca  na 
należne m u m iejsce. Np. w  „W y
chowaniu pod Verdun“ zna jdu je  
się ta k i k a p ita ln y  epizod. K ilk u  
n iem ie ck ich  p iech u rów  idz ie  b ło 
tn is tą  szosą do po b lisk ich  zabu
dowań. W  pew ne j c h w ili na d je 
żdża w ie lk i samochód z cha rak te 
rys tyczną  chorąg iew ką. Żo łn ie rze  
poznawszy b a rw y  k ro n p r in c a  (na
stępcy tronu ) przepisowo p rz y 
b ie ra ją  postawę na brzegu drogi. 
W óz n ie  zw a ln ia ją c  tem pa o p ry 
sku je  ic h  od gó ry  do do łu  b ło tem . 
A le  Jego Cesarska W ysokość dba 
m iło s ie rn ie  o przeznaczonych na 
rzeź poddanych. Każe w ięc a d iu 
ta n to w i w y rz u c ić  na drogę czte
r y  paczk i papierosów . G dy sam o
chód z n ik ł za zakrę tem , jeden z 
żo łn ie rzy  pochyla  się skw a p liw ie , 
by  podnieść papierosy, n im  »-oz- 
m iękną. Lecz d ru g i, n ie ja k i L e - 
behde, odpycha go gn iew n ie  i 
w d ep tu je  c ię żk im  bu tem  pude
łeczka w  bło to . „Z os taw ić  to  — 
w a rk n ą ł pó łg łosem  —  to  n ie  dla 
nas. K to  chce nam  coś poda ro
wać, ten  n iech ła skaw ie  znajdzie 
ch w ilę  czasu.“  „D o  p io ru n a  — 
m y ś li po tem  B e rt in  —  co to  było? 
Tak, to by ło  je d n a k  coś. T en  ¡_,e- 
behde to  m o ro w y  gość. Żaden 
naw e t n ie  p isną ł, każdy  b y ł ty lk o  
ślepo p o s łu szn y . . .  W chodząc na 
schody strzelec B e r t in  zapytu je  
się ze zdziw ien iem , ja k  b y łb y  po 
s tąp ił, gd yb y  n ie  K a ro l Lebeh- 
de . . .  K ro n p r in c  prze jeżdża —  co 
za osobliw e zdarzenie. Zapewne 
gdzieś na fro n c ie  w y ła d o w a ł k o 
pę żelaznych k rz y ż y  i  te raz  spie
szy z p o w ro te m  do C h a rle v ille  
an i przypuszczając, że res tau ra 
to r  Lebehde opow iedz ia ł się p rze 
c iw  n iem u .“

Detronizacja rozsądku
G dy Z w e ig  p isa ł „Wychowanie

pod Verdun“, n o w y  super-S ch ie f- 
fenzahn, s u p e r-k ro n p rin c  u c h w y 
c ił n iedaw no w ładzę w  swoje rę 
ce. Osrzeżenia, k tó ry c h  Z w e ig  - 
pow ieściop isarz n ie  skąp ił, n ie  na 
w ie le  się zda ły, ta k  ja k  n ie  od
n ios ły  s k u tk u  enunc jac je  Z w e iga - 
essayisty i  m ów cy. M im o  to n ie  
tracąc przed zapanowaniem  h i t 
le ryzm u  nadzie i na m ożliw ość za
żegnania k a ta s tro fy  an i po jego 
zw yc ięstw ie  —  na ry c h ły  jego 
upadek, p e łn ił bez p rz e rw y  sw ój 
obow iązek in te le k tu a lis ty -w y c h o - 
w aw cy. U kazaw szy jeszcze w  r. 
1927 w  szkicu pt. „Kaliban albo 
polityka i  namiętność“ („C a liban  
oder P o lit ik  un d  L e id ensch a ft“ ) 
s trasz liw e  s k u tk i h is te r ii zb io ro - 
ro w e j na p rzyk ła d z ie  an tysem i
tyzm u, w y g ło s ił w  czerw cu 1932 
r. podczas zebran ia w  Z w ią zku  
P isa rzy N ie m ie ck ich  jedno  ze 
sw oich na jlepszych i  n a jis to tn ie j
szych p rzem ów ień . P rzem ów ien ie  
to  b y ło  poświęcone 18 roczn icy  
zam achu w  S a ra je w ie  i  je s t dziś 
jeszcze, a częściowo dziś znowu, 
ta k  aktua lne, że w a rto  zeń p rz y 
toczyć k ilk a  d łuższych u ry w k ó w .

„Rozwój etyki —  czy tam y —  
jest uzależniony od pokoju, zasa
dza się na przetworzeniu popę
dów człowieka przez zbawienną 
moc świadomości i  uświadomie
nia. Dzięki niemu zaczyna działać 
moralna kontrola i jednostka 
staje się m iarą postępowania. 
W ymaga się od n ie j tego, czego 
od wszystkich. Przeciwnie jest 
podczas wojny, w tedy bowiem  
żąda się od człowieka etycznego 
tego, czego się żąda od każdego: 
aprobaty i  realizacji bezwzględne
go posłuszeństwa i  bezwzględne
go zniszczenia. Pierwsze cofa 
człowieka do mentalności sprzed 
okresu dojrzewania, drugie na
wraca go do prym ityw nego po
ziomu dziecka, wyżywającego  
swobodnie swoje popędy, z popę
dami asocjalnymi włącznie. Ślepe 
posłuszeństwo i  niszczenie —  oto 
dwa najogólniejsze znamiona 
w ojny“.

Spowodow ana w o jn ą  b a rb a ry - 
zacja dusz i  —  co za ty m  idz ie  —  
zupełne ich  rozprzężenie p rze ja 
w ia  się w e  w szys tk ich  dz iedz i
nach życia. N ie  o m ija  rów n ie ż  
sz tuk i, k tó ra  w y d a je  (ta k , ja k  
dziś znow u ob se rw u je m y częścio
w o na zachodzie) dz ie ła  dz iw acz
ne, p rym ity w n o -e k s c e n try c z n e  w  
fo rm ie  i  dekadencko-pesym is tycz- 
ne w  treśc i. Szczególnie je d n a k  
fa ta ln y  jes t w p ły w  w o jn y  na m ło 
dą generację. Z  m yś lą  o m łodz ie 
ży n iem ie ck ie j, k tó ra  n ie  będąc 
jeszcze do jrza ła , uczestn iczy ła  w

pierw sze j w o jn ie  św ia tow e j i  w  
r. 1932 stanęła w łaśn ie  u  progu 
w ie k u  męskiego, Z w e ig  w y p o 
w iada  słuszne i  prorocze słowa: 
„Horda jest je j naturalną formą 
życiową, wódz —  bezkrytycznie 
przyjm ow anym  w ybawieniem  od 
strachu, od niemożności poradze
nia sobie z życiem —  z życiem  
dorosłych, w  którym  m ają decy
dować rozum, namysł i argumen
ty. Stąd detronizacja rozsądku, 
proklam acja w ładania elity, w yż
szej dzięki urodzeniu, dzięki 
mistycznej sile k rw i, rasy. Ł a k 
nienie mocy w ynaturza się, h i
steria krzykactwą, połajanek i 
pałkarstwa zastępuje... dojrzały 
sposób prowadzenia rozgrywek, 
nawet w  parlamentach. K u ltura  
relig ijna obniża się z powrotem  
do stopnia fetyszyzmu, do kultu  
wodza“.

Zadanie pisarza
Ta groźna sytuac ja  s taw ia  p i

sarzy przed o lb rz y m im  i  p iln y m  
zadaniem. P o w in n i on i rozbudzić 
entuzjazm  d la  poko ju , d la  p o ko 
jo w e j p racy, ja k  to obserw ujem y 
w  Rosji. Specja lna ro la  przypada 
tu  m łodzieży. „Młodzież i  odbudo
wa —  oto określenie, które w inny  
układać się w  rym . Tymczasem  
dziś —  m ó w i Z w e ig  do N ie m 
ców —  słowo „młodzież“ rym uje  
się ze słowem „m undur“. Trudno  
po przegranej w ojnie o bardziej 
niesamowity dowód na paradok- 
salność ludzkich skłonności. Przez 
to —  dodaje —  że pisarz skutki 
w ojny stwierdza,... pomaga je u- 
suwać. Jest on tym  organem w  
łonie społeczności, organem świa
ta ducha, który ma rzeczy prze
milczane wypowiadać, leniwych  
pobudzać, sumienia wyostrzać i 
nie bać się potęg tego świata“. 
P isa rz ta k  postępu jący dobrze 
w y w ią z u je 's ię  ze swego szczytne
go obow iązku. N a tom iast „jeżeli 
podżega (do w o jn y  —  przyp . m ój), 
unicestwia samego siebie —  n ie
chybnie i na zawsze. K to  p rzy
czynia się do zniesienia m oral
ności... pójdzie w  zapomnienie, a 
jego zdolności okażą się bardziej 
nietrw ałe niż szminka“. Dziś — 
kon s ta tu je  wreszcie w  r. 1932 
Z w e ig  —  o rien ta c ja  postępowa 
stoi naprzec iw  zręcznie zam asko
wanego w steczn ictw a , cz łow iek 
m yś lący naprzec iw  um u n d u ro 
w anych  zastępów... Jesteśmy no 
s ic ie lam i przyszłości...“  M a ło  k to  
z N iem ców  m ia ł rzeczyw iste p ra 
wo ta k  w łaśn ie  przem aw iać, ja k  
A rn o ld  Z w eig . D a ł tem u pono
w n ie  dowód na em ig rac ji.

Na emigracji
W yjechaw szy w  r. 1933 do 

F ra n c ji, gdzie w spó ln ie  z in n y m i 
p isarzam i an ty faszys tow sk im i 
b ra ł czynny ud z ia ł w  pracach 
em igracyjnego Z w ią z k u  P isa rzy  
N iem ieck ich  i  udaw szy się potem  
do P a lestyny (odtąd stałe m iejsce 
pobytu), Z w e ig  poza w sp om n ia 
n y m i ju ż  u tw o ra m i s tanow iący
m i da lszy ciąg „Sporu o sierżanta 
Griszę“ pisze m. i. tom  pe łnych 
u ro ku  w spom nień pt. „Prze
brzmiałe dni“ („V ersunkene T a
ge“ , 1939), zb ió r essayów pt. 
„Alpy czyli Europa od epoki lo 
dowcowej do upadku h itle ro -fa 
szyzmu“ („D ie  A lp e n  oder E u ro 
pa von  de r E isze it b is  zum  S turz  
des Nazifasch ism us“ , 1940), d ra 
m a ty  „Bonaparte w  Jaffie“ („B o 
naparte  in  J a ffa “ , 1939) i  „W y
pędzenie w  r. 1744“ („A u s tre ib u n g  
1744,, —  traged ia  Ż yd ó w  p rask ich  
za czasów M a r i i Teresy A u s tr ia c 
k ie j), pow ieść „Siekiera z W ands
beck“ („Das B e il von  W andsbeck 
oder B lu t is t b i l l ig “ , 1943), oraz 
w ie le  in n y c h  p rac p u b licys tycz 
nych, lite ra c k ic h  a naw e t f ilo z o 
ficznych  (np. po ang ie lsku „The 
liv ing Thoughts of Spinoza“). 
C h a ra k te ryzu je  je  w szys tk ie  ton  
w a lk i z k rz y w d ą  pod każdą po 
stacią. „Siekiera z Wandsbeck 
czyli krew  jest tan ia“ to powieść 
dokum entarna  o prześladow an iu  
ham bu rsk ich  kom u n is tó w  przez 
op raw ców  spod znaku SS i  ich 
kup io nych  w zgl. o tum an ionych  
pom ocn ików . Pon iew aż zaś w e
d ług  Zw e iga  na jg roźn ie jszym  
źródłem  zła jest w o jn a  i je j n ie 
uchronne s k u tk i —  ciągle w ięc  do 
tego tem atu  powraca. R zu tu je  go 
raz na ekran  teraźnie jszości lu b  
n iedaw ne j przeszłości, to  znów  
da je m u  t ło  h isto ryczne , ja k  to 
m a m ie jsce w  „Bonapartem w  
Jaffie“. S ztuka ta  je s t dlatego 
specjahve in te resu jąca , że —  po
m inąw szy je j w a lo ry  artystyczne 
—  k ró tk o  przed w ybuchem  d ru 
g ie j w o jn y  św ia tow e j porusza 
prob lem , k tó ry  n iebaw em  m ia ł 
nabrać s trasz liw e j aktua lności. 
Chodzi m ia no w ic ie  o tzw . zbrod
nie  w o jenne, pope łn ione na w z ię 
tych  do n ie w o li żo łn ie rzach p rze 
c iw n ika .

Dramat moralisty
Z a jm u ją c  w  czasie ka m p an ii 

eg ipsk ie j w  r. 1799 Ja ffę , a rm ia  
francu ska  pod dow ództw em  N a 
poleona w z ię ła  do n ie w o li 3000 
T u rkó w . Pon ieważ nie  b y ło  do
syć żywności, a z d ru g ie j s trony  
w zg lędy  w o jskow e p rze m aw ia ły  
p rzec iw ko  w ypuszczeniu ich  na 
wolność, pow sta ło  tru d n e  do ro z 
strzygn ięc ia  zagadnienie, co z n i
m i zrobić. G enera łow ie  i  żo łn ie 
rze Bonapartego ch c ie li ich  bez 
sk ru p u łó w  z likw id o w a ć , a naczel
n y  le ka rz  a rm ii, Desgenettes, 
p rze c iw s ta w ia ł się tem u ener
g icznie z pobudek h u m a n ita r
nych. Decyzja na leżała do N apo
leona. Zdarzenie to  da ło Z w e igo
w i okazję do napisania sz tuk i te 
a tra ln e j o g łęb ok im  podłożu m o 
ra ln ym . Chodzi o py tan ie , czy 
mogą zajść w yp a d k i, w  k tó ry c h  
dokonanie zbrodni jest usprawie- 

i d li w ionę  tzw . ra c ją  stanu. _ In a 
czej m ów iąc, czy m ora lność jest 
w artośc ią  bezwzględną, czy też 
nie. K w e s tia  ta zna lazła  w  „B o 
napartem  w  J a ff ie “  dram atyczne

i doniosłe d la  naszych czasów 
naśw ie tlen ie .

W  akcie I I I  z ja w ia  się u  N a 
poleona delegacja żo łn ie rzy  do
m agając się „w yko ńcze n ia “  je ń 
ców  w  obaw ie, że n ie  starczy 
p ro w ia n tu  d la  samych F ra n c u 
zów.

—  Są w śród  nas ludz ie  ze sta
ry c h  p u łk ó w  ochotn iczych —  p o 
w iada  jeden z g re na d ie rów  —  
k tó rz y  n ie  zgadzają się z naszym 
zdaniem . P ow iada ją , że m usim y 
b ro n ić  id ea łów  re w o lu c ji i  p ra w  
lu dzk ich , a m y  pow iadam y, że 
m us im y b ro n ić  w ystarcza jących 
ra c ji żyw nośc iow ych dla  następ
ne j b itw y  z T u rk a m i.

G dy B onaparte  zapew n ił de le
gację, że ilość w ydaw anego je 
dzenia w  każdym  raz ie  n ie  u le 
gn ie zm nie jszeniu, g renad ie r od 
pow iada:

—  „D z ię k u je m y  ci, obyw a te lu  
generale, gdyż praw a ludzkie do
póty pozostają w  mocy, dopóki 
żołądek jest pełen. Skoro jest pu
sty, ulegają ograniczeniu . . .  Czło
w iek ze strzelbą ma w tedy w ię 
cej praw  ludzkich od człowieka 
z młotem, a człowiek z młotem  
od takiego, co ma jeno gole p ię
ści.

N a to odzywa się poryw czo De- 
sgenęttes:

—  A  ile  praw  ludzkich mają 
wobec tego ranni? W  im ię rozu
mu —  żadnych. Nuże więc do 
szpitali. W yrzućcie ich z łóżek. 
Połóżcie się na ich miejsca. D la 
czego nie? Czego się ociągacie?

W  następstw ie w y w ią z u je  się 
po w y jś c iu  de legacji zasadnicza 
rozm ow a m iędzy Napoleonem , a 
lekarzem . P ie rw szy  pow iada :

—  Głos a rm ii jes t słuszny. W y
w odzi się ze zdrowego in s ty n k tu  
i  zrozum ien ia  w o jskow e j kon iecz
ności . . .

A  d ru g i re p lik u je :

—  N ie  w o lno  panu, Bonaparte, 
posuwać się w  przestrzegan iu  ra 
c j i  stanu za da leko i zapom inać 
o ka m ie n iu  w ę g ie ln ym  pańskie j 
w ie lko śc i i  naszych sukcesów —  
o czci d la  ucięm iężonego cz łow ie 
ka. Jeżeli każe pan tych  3000 
T u rk ó w  zam ordować, to  pozosta
nie  pan przypuszcza ln ie  nada l 
w ie lk im  żołn ierzem , lecz w  o b li
czu gw iazd nie  będzie pan zna
czy ł w ięce j, n iż  M a riusz  lu b  S u l
la. M iędzy nim i,- a nam i leży je 
dnak chrześcijaństw o i  nasza re 
w o luc ja , ja ko  jego u rze czyw is t
n ien ie  . . .  T ych  3000 je ńcó w  jest 
p rob ierzem , czy nasz pochód jest 
pochodem  m o ra ln o ś c i. . .

I  tu  pada ją znam ienne słowa 
Napoleona:

—  B ron ię  w  ty m  w yp a d ku  re 
w o lu c ji na gruncie , k tó ry  trzeba 
tra k to w a ć  w ed ług  jego w łasnych 
p raw . Ż a łu ję  ow ych T u rk ó w . Ża
łu ję  rów n ież  siebie samego, jeże li 
będę m us ia ł kazać ich  zabić. A le  
m ój obow iązek polega na w y w a l
czeniu dla' a rm ii fra n cu sk ie j po 
w ro tu  do dom u i  n ie  w o lno  m i 
tego p o w ro tu  narażać na niebez
pieczeństwo przez w zg ląd  na 3000 
obcych. Rów nież francuscy  żo ł
nierze, Desgenettes, m a ją  m a tk i. 
N ie  p rzy jm ę  za śm ierć jeńców  
odpow iedzia lności, obarczę nią  
A n g lik ó w , k tó rz y  m n ie  zmuszają 
do te j a lte rn a tyw y .

Na to le ka rz  s tw ie rdza  z pow a
gą:

O dpow iedzia lność je s t rze 
czą naszego sum ienia, —  poczem 
przedkłada z rozpaczą B onapar
tem u —  N ic  z tego, co pow iedz ia 
łem , n ie  mogę cofnąć i  n ic  le p 
szego nie  w ym yślę . Zobaczmy, 
ja k i kam pan ia  weźm ie obrót. O 
ile  pan T u rk ó w  jeszcze raz  p o b i
je , może zaw rą pokó j. W tedy  bę
dzie pan m óg ł odesłać jeńców  do 
ich o jczyzny, a każdy z n ich  s ta 
nie  się he ro ldem  m ora ln e j w y ż 
szości re w o lu c ji, w sp an ia łom yś l
ności F ra n c ji i pańskiego w ie l
k iego serca . . .  Cóż panu pomoże 
ta  kam pania, jeże li p rzyw iedz ie  
pan z po w ro te m  do F ra n c ji zgra
ję  m orderców  i łupieżców?

Napoleon m im o  to  w y d a je  w  
końcu n ie lu d z k i rozkaz, m ając 
ty lk o  to na swoje u s p ra w ie d li
w ien ie , że d ługo się w a h a ł i  że —  
w  od różn ien iu  od H it le ra  —  po
w o dow a ł się słusznie czy n ies łusz
n ie  podjętą koniecznością Cho
ciaż... i  H it le r  u trz y m y w a ł że 
m ordow an ie  in nych  na rodów  jest 
życiow ą koniecznością na rodu n ie 
m ieckiego. W szystko m ożna udo
w odn ić, skoro się raz p rz y jm ie  
względność pew nych p ra w  etycz
nych.

Wrocław i  Berlin
Jadąc w  d ru g ie j po łow ie  1948 

r. z H a ify  na dłuższe odw iedz iny 
do N iem iec, gdzie n ie  b y ł od 15 
la t, Z w e ig  za trzym a ł się w  P ra 
dze czeskiej. Tam  o trzym a ł zap ro 
szenie na Kongres In te le k tu a li
s tów  do W roc ław ia , ale choroba 
nie  p o zw o liła  m u zeń n ieste ty  
skorzystać. N ies te ty  —  przede 
w szys tk im  dlatego, że obecność 
na kongresie na jw yb itn ie jsze go  z 
ży jących  p isa rzy n iem ieck ich , u - 
rodzonych na D o lnym  Śląsku, 
m ia łab y  d la  nas n iem a łe  znacze
nie, ja ko  jeszcze jeden dowód 
uznan ia polskości odzyskanych 
ziem  zachodnich przez postępo
w ych  in te le k tu a lis tó w  n iem iec
k ich . U znan ia  ponadto, że ziem ie 
te, zwrócone Polsce, służą spraw ie 
poko ju . Z w e ig  nadesła ł jednak  
lis t  —  apel so lida ryzu jący  się z 
zasadniczą ideą zjazdu.

„Proszę p rzy ją ć  n in ie jsze słowa 
—  pisze —  ja ko  nam iastkę  m o je j 
osobistej b y tn o ś c i. . .  Serce p isa
rza je s t zawsze tam , gdzie in n i 
pisarze dz ia ła ją  d la  przyspieszenia 
tego, co łączy i  przezwyciężenia 
tego, co dz ie li. Duch, o k tó ry m  
faszyzm  sądził, że zdo ła ł go w y 

tęp ić, głęboko odetchnął, gdy jego 
w ró g  padł. Pokażm y, iż  jesteśm y 
godn i reprezentow ać go na nowo 
w  po łow ie  w ie k u  X X  i  że nie 
o trzym a liśm y  napróżno w  darze 
naszych ta le n tó w  i  s ił“ . A  w  po
p rzedn im  ustępie czytam y: „A  
teraz, d rodzy p rzy jac ie le  ze
chc ie jm y zabrać się p ió rem  i  du 
chem do u tw o rzen ia  z naszej roz
da rte j części św ia ta  o jczyzny dla 
lu d z i pracy, bez w zg lędu na p rz y 
należność narodow ą lu b  ję zyko 
wą. C złow iek p ra cy  n ie  chce n i 
czego prócz po ko ju  i  m ożliw ości 
użycia sw ych uzdo ln ień  celem 
budow y tw ó rcze j e ty k i.“

W  B e rlin ie  Z w e ig  w y g ło s ił na 
zaproszenie tam tejszego Z w ią zku  
K u ltu ra ln e g o  dla  D em okra tycz
ne j O dnow y N iem iec (k tó ry  m u 
nada ł ty tu ł honorowego członka) 
w ie le  odczytów  i  p re le k c ji na te 
m a ty  lite ra c k ie  i  k u ltu ra ln o -p o li
tyczne, a w  s tyczn iu  1949 r. m ó
w i ł  m . in . o now e j Czechosłowa
c ji  i  odda ł h o łd  L e n in o w i na aka 
de m ii urządzonej z o k a z ji 25 rocz
n icy  zgonu w ie lk ie g o  w odza re 
w o lu c ji. W  enuncjac jach tych  
au to r „S po ru  o sie rżanta G riszę“  
w y s tą p ił znów  energ icznie w  o- 
bron ie  po ko ju  i  skonstatow a ł, że 
k o n s tru k ty w n e  s iły  św ia ta  —  
p rzyk ład em  Z w iązek  R adziecki —  
„b y n a jm n ie j n ie  są słabe albo też 
słabsze od s ił rozk ład u .“  A  pod
czas p rzy jęc ia  w  Z w ią zku  K u ltu 
ra ln y m  (20. X . 48.) za rzu c ił N ie m 
com —  jakże na czasie w  ta k  n ie 
spoko jnym  i  u lega jącym  h is te 
rycznym  nas tro jom  m ieście, ja 
k im  jes t obecnie B e r l in  —  że 
b ra k  im  zm ysłu  rzeczyw istości. 
W ojna ż y w i się popędam i i jest 
zawsze na jgorszym  w y jśc ie m  z 
danej .sy tuac ji. P okó j w ym aga 
uporan ia  się z rzeczyw istością , 
roztropnego rozegran ia  je j w  
sensie społecznym  i  po litycznym . 
Jest to oczyw iście  trudn ie jsze  n iż 
rzucić  się w  przepaść ze szczę
k iem  oręża . . .  I  tu  m ów ca n a w ią 
zał bardzo c iekaw ie  do n iem iec- . 
k ie j l ite ra tu ry . W  b ra k u  zm ysłu 
rzeczyw istośc i do pa trzy ł się m ia 
now ic ie  u k ry te j p rzyczyny, d la 
czego w  N iem czech ta k  m ało jest 
p ra w d z iw ych  pow ieści. K s ią żk i 
A leksego, Fontanego i  H e n ryka  
M anna nazw a ł „pow ieśc iam i 
fra n c u s k im i w  ję zyku  n iem iec
k im “ , a dzie ło Tomasza M anna 
„B ud de nb ro okó w “  o k re ś lił ja ko  
k ro n ikę , „D o k to ra  Fausta“  zaś 
ja ko  coś pośredniego m iędzy pa
m ię tn ik ie m , a rozpraw ą. Szcze
gó ln ie  je dn ak  —  p o d k re ś lił Zw eig  
—  trzeba N iem com  pow ieści p o li
tyczne j, pow ieści w ychow aw cze j 
w  na jlepszym  znaczeniu tego sło
wa.

Tendencyjność,
która buduje

Tzw . tendencyjność w  sztuee 
jest, ja k  w iadom o, spraw ą w y 
w o łu jącą  n ie  od dziś ostre spory 
i  sążniste dyskusje . T y m  w  ka ż 
dym  razie, k tó rz y  u trz y m u ją , że 
wszelka taka  czy inna  tendencja 
m usi się odbić u jem n ie  na pozio
m ie  a rtys tycznym , trzeba p rzy to 
czyć ja k o  k o n tr-a rg u m e n t u tw o 
r y  A rn o ld a  Zweiga. N a leży on do 
tych , k tó rz y  ud ow o d n ili, że d y 
sponu jąc zdolnością pogłęb ian ia  
zagadnień i  p ra w d z iw y m  ta le n 
tem  można tw o rzyć  dz ia ły , posia
dające równocześnie duże w a lo ry  
uśw iadam ia jąco -  w ychow aw cze 
oraz duże i  trw a łe  w a lo ry  a r ty 
styczne. In n a  rzecz, że te n den cy j
ność Z w e iga  jes t z ga tu n ku  n a j
szlachetn ie jszych. W y p ły w a  z po 
czucia spraw ied liw ośc i, z żywego 
współczucia  d la  uc iskanych i  po
niżanych. S łuży k u ltu rze , bo sta
ra  się budow ać lepszą przyszłość 
w  oparc iu  o te e lem enty  przesz
łości, k tó re  będąc czynn ikam i 
su b lim u ją c y m i nasze popędy pod
c iąga łyby  w zw yż. W  ty m  sensie 
Zw e ig  pow iada, że napraw dę po 
stępow i in te le k tu a liś c i są „p o m o 
stem  m iędzy dn iem  w czora jszym , 
a dn iem  dzis ie jszym “ . I  słusznie. 
Bo czymże je s t np. faszyzm, 
czymże b y ł h itle ry z m , je że li n r 
ba rba rzyńsk im  naw iązyw an iem  
do stanu p ie rw o tnośc i z p o m in ię 
c iem  wszystkiego, co w  c iągu ty 
s iącleci w n io s ły  nam  dobrego 
p rą dy  re lig ijn e , filozo ficzne , p o li
tyczne, społeczne i  ekonomiczne. 
Dobrego tzn. hum an ita rnego , d o 
brego tizn. zwróconego k u  cz ło
w ie ko w i, a odwróconego od 
śm ie rc i 1 zniszczenia. T y lk o  że w  
przeszłości w ie le  na jlepszych ide i 
n ie  przeob lek ło  się w  czyn. Nasze 
czasy w in n y  być czasami re a liz a 
c ji, re a liz a c ji sp raw ied liw ego  po
k o ju  w  najszerszym , ogó lno ludz
k im , ogó lnośw ia tow ym  znaczeniu.

Wielkość sztuki
T a k i „p o kó j —  p isa ł w  r. 1947 

Tomasz M ann  —  je s t w ie lk im , je 
d yn ym  zagadnieniem  ludzkośc i“ . 
I  dodał: „W artość dzie ła  sz tuk i 
będzie się w  przyszłości oceniało 
w ed ług  tego, na ile  ono p o tra f iło  
się przyczyn ić  do szerzenia ducha 
poko ju . Ścisłe pow iązan ie dzieła 
sz tuk i z m yślą  o po ko ju  i lepszej 
przyszłości, je s t w ięc  n ieodpartą  
koniecznością.“  Z acy tow a łem  ju ż  
k iedyś te s łow a pisząc o H e n ry 
k u  M annie , „w ie lk im  o jcu “  w szy
s tk ich  dem okra tycznych  p isarzy 
n iem ieck ich . N ie  w aham  się p rz y 
toczyć ich  rów n ie ż  te raz —  z m y 
ślą o A rn o ld z ie  Z w eigu , k tó ry  w  
ciągu sw ej 40 -le tn ie j tw órczości 
szerzył i  nada l szerzy ducha spra 
w ied liw e go  poko ju , czynnego, n ie  
b iernego pa cy fizm u  i  hum an izm u. 
D zie ła  jego są m ęsk im  w yc ią g n ię 
ciem  d łon i k u  spracow anym , n ie - 
sp lam ionym  k rw ią  d łon iom  na 
ca łym  świecie. S łużą bez reszty 
cz łow iekow i, „ucz łow ieczen iu  lu 
dz i“  —  ja k  się w y ra z ił n iedaw no 
sam Z w eig , m ów iąc o zadaniach 
sto jących przed sztuką w  ogóle, 
a lite ra tu rą  w  szczególności.
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ZDZISŁAW OBRZUD

Poeta podwójnej rewolucji
I .

Hys. Janusz Łondcki

Dzieło szpiega
N iemcy p rz y g o to w y w a li się do w o jn y  z P olską n ie w ą tp liw ie  

jeszcze, przed do jściem  do w ładzy  H itle ra , a szczególnie w y k o 
rz y s ta li do tego celu okres po zaw arc iu  p a k tu  n ieagres ji, k iedy  

rząd sanacyjny zapraszał G oeringa i  in n y c h  zb ro dn ia rzy  h it le ro w 
sk ich  do P o lsk i a równocześnie u syp ia ł czujność społeczeństwa p o l
skiego. M u s ie li on i m ieć w  Polsce św ie tn ie  rozbudow aną sieć szpie
gowską, skoro b y l i ta k  dok ładn ie  p o in fo rm o w a n i o w szys tk im , co 
ich  m ogło ze s tanow iska w o jskow ego in teresować.

N a jlepszym  dowodem  tego p rzygo tow an ia  do w o jn y  jest w y d a 
ny w  ro k u  1939 przez sztab genera lny n ie m ie ck i (oddzia ł 9) w  B e r
lin ie  „W  o j  s k o w  o - g eo g r  a f  i c z n y  o p i s  P o l s k i “ , o p u b lik o 
w a ny  ja ko  w y d a w n ic tw o  ta jn e  d la  u ż y tk u  a rm ii, m a jących  w k ro 
czyć do P o lsk i. K s iążka  ta  p. t. M i l i t & r ' g e b  g r a p h i s c h e  B e 
s c h r e i b  u n g  v o n  P o l e n ,  w ydana 1 lipca  1939 r ., zaw iera  n a j
p ie rw  szczegółowy opis ziem  po lsk ich  u łożony w e d łu g  k ra in  n a 
tu ra ln ych , uw zg lę dn ia jący  oczyw iście przede w szys tk im  sieć ko 
m u n ik a c y jn ą  drogow if, ko le jow ą , lo tn iczą  i  te le fon iczną, drog i 
w odne oraz przeszkody k o m u n ik a c y jn e  w  postaci rzek, jez io r 
i  bagien z w yszczególn ien iem  prow adzących przez n ie  m ostów  
,i. brodów . Osobne rozd z ia ły  poświęcono stosunkom  lu dn ośc io w ym , 
gospodarce oraz stosunkom  k lim a ty c z n y m  i  san ita rnym . Następnie  
zaw ie ra  ks iążka spis w szys tk ich  m ias t i  ludn ie jszych  w si, o ile  
mieszczą się w  n ićh  ja k ie k o lw ie k  p rzeds ięb io rs tw a fab ryczne  czy 
przem ysłow e, chociażby ta r ta k i czy m ły n y , dn ie j osobny spis sa
m ych  ob iektów  w ażnych  ze s tanow iska wojskow ego, a w ięc m o
stów, tu n e li, lo tn isk , rad io s ta cy j, fa b ry k , szczególnie mogących 
służyć celom  w o jen nym , zapór rzecznych, urządzeń po rtow ych , 
gazowni, e le k tro w n i, sk ładów  a m u n ic ji, kopa lń  i  hu t, w a rszta tów  
sam ochodowych, m agazynów zbożowych, a naw e t w iększych schro
nów  przec iw lo tn iczych . Chodziło  tu  oczyw iście o ob iek ty , k tó re  
należało w  p ie rw szych• dn iach  zbom bardować, aby un ie ruchom ić  
zarów no ko m u n ikac ję  ja k  i  p ro d u kc ję  p rzem ysłow ą i  un ie m oż liw ić  
w  ten sposób skuteczny opór in w a z ji.

Ze spisu tego do w ia du je m y się m. in . ta k ic h  szczegółów, k tó 
rych  naw e t p rzec ię tny  P o lak z pewnością n ie  w iedz ia ł, np. jes t tu  
do k ła dny  opis podziem ne j fa b ry k i a m u n ic ji, po łożonej ,w odległości 
4 km  od H a jn ó w k i (w  w o j. b ia łos tock im ), sięgającej do 38 m  
w  głąb z iem i, p rz y k ry te j płaszczem be tonow ym  trz y m e tro w e j g ru 
bości, nad k tó ry m  Z na jdow ał się jeszcze nasyp z iem ny 10 m  gruby. 
D eta liczny  opis te j fa b ry k i,  poda jący dokładne je j w y m ia ry  i  różne 
szczegóły urządzenia wew nętrznego, np. ilość u b ik a c y j, rodzaj 

^użytych podpór żelaznych, długość wiodącego do w n ę trza  tun e lu  
kole jowego, zdobyte n ie w ą tp liw ie  przez w y ją tk o w o  zdolnego szpie
ga, jes t zarazem oskarżeniem  ówczesnych naszych w ładz  w o jsko 
w ych , k tó re  n ie  u m ia ły  ustrzec ta je m n icy  ta k  w ażne j p lacó w k i 
obrony k ra ju .

W  dalszym  ciągu tego podręczn ika  napadu na Polskę zna jd u ją  
się p lan y  80 m ia s t po lsk ich  z g łó w n y m i l in ia m i p rze lo to w ym i oraz 
72 tab lice  zd jęć, fo tog ra ficznych , obejm ujące obok typ o w ych  w id o 
ków  k ra job ra zow ych  różne ob ie k ty  nadające  się do bom bardo 
w an ia  pow ie trznego, a w ięc przede w szys tk im  m osty i  fa b ry k i.  
Do w y d a w n ic tw a  tego dołączono osobną teczkę z m apam i. P odob
ne p o d rę czn ik i w y d a ł też n ie m ie c k i sztab genera lny d la  szeregu 
in nych  k ra jó w  sąsiadujących z N iem cam i, ale żaden z n ich  n ie  b y ł 
ta k  szczegółowy ja k  g ru by  tom  pośw ięcony Polsce, liczący b lisko  
400 stron. I le ż  to poszczególnych ak tó w  szpiegostwa złożyło się 
na ten im p on u ją cy  dorobek, i lu  agentów obcych k ręc ić  się m usia ło  
po Polsce, lub  i lu  o b yw a te li po lsk ich  m usia ło  być na żołdzie n ie 
m ieck im , żeby w  w y n ik u  ich  w spó łp racy  m ogło powstać podobne  
dzie ło ! Będąc w  pos iadan iu  ta k ic h  szczegółowych in fo rm a c ji,  N ie m 
cy ob raca li się w  Polsce ja k  we w łasnym  k ra ju  i  w łaśc iw ie  d z i
w ić  się na leży, że nasz opór zb ro jn y  w  ta k ic h  w a run kach  trw a ł 
jeszcze tak  d ługo! Z  rum ieńcem  w s ty d u  przegląda  P o lak ten do
kum ent, k tó ry  n ie  ty le  je s t dowodem  p iekielne'go sprytu^ wroga, 
ile  racze j po liczk iem  d la  nas z pow odu naszej n ieoględności i  z po 
w odu sprzeda jności lu dz i, k tó rz y  za p ien iądze zd radza li w łasną  
ojczyznę. Nauczeni sm u tnym  dośw iadczeniem  będziem y chyba 
obecnie le p ie j pa trzeć na palce rozm a itym  Judaszom rodz im ym  
i  obcym  agentom , kręcącym  się po Polsce. .

D alszym  dowodem  p rzygo tow ane j p lanow o napaści na  Boisk? 
jes t inne w y d a w n ic tw o  n iem ieck ie , ogłoszone rów n ież  w  r ,  1939 
przez os ław ioną P ub lika tio n ss te lle  p rzy  A rc h iw u m  P aństw ow ym  
w  B e rlin ie . Jest to s p is  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i  w  P o l 
sce , l i c z ą c y c h  w i ę c e j  n i ż  10 proc. l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j ,  
ułożony w ed ług  po w ia tów . W  spisie tym , obejm ującym ^ 67 stron, 
u w yp u k lo n o  osobno rozstrze lonym  d ru k ie m  m ie jscow ości, posia
dające w iększość n iem iecką. P rzeg lądając ten spis, m a jący  n ie 
w ą tp liw ie  na celu u ła tw ie n ie  w o jskom  _ n iem ie ck im  w y w ia d u  
w  czasie w o jn y , w id z im y  dopiero, ja k  w ie lk im  niebezpieczeństwem  
d la  P o lsk i b y ła ’ duża ilość N iem ców  rozsianych po k ra ju  w e w szy 
s tk ich  w o jew ództw ach , szczególnie zaś na zachodzie i  po łu dn iu  
P olsk i, bo ilość N iem ców  w  w o jew ództw ach  po lesk im  i  now ogrodz
k im  by ła  zn ikom a, a z w o jew ództw a ' w ileńsk iego  nie  przytacza  
w spom niane w y d a w n ic tw o  an i je d n e j w si, w  k tó re j ilość N ie m 
ców p rzekracza łaby 10 proc. C harakte rystyczne  jes t w yznan  e 
au to rów  p u b lik a c ji,  że dane o liczebności N iem ców  czerpa li on i 
częściowo ze s ta tys tyk  u rzędow ych po lsk ich ,  ̂częściowo jeanak  
z bezpośrednich i  pośrednich in fo rm a c y j, z w y n ik ó w  badań  i  osza
cowań, dokonyw anych  przez samą ludność n iem iecką. Jest to  d a l
szy dowód p ra cy  szp iegow skie j, ty m  razem  w yra źn ie  ju ż  ob c ią 
ża jący m ie jscow ą ludność n iem iecką  w  P o l s c e . .......................

Trzecie  w yd a w n ic tw o , m ające służyć p o lityce  n iem ie ck ie j ju ż  po 
za jęc iu  P o lsk i, n ie  zdążyło ukazać się przed rozpoczęciem w o jn y , 
lecz dopiero w  początku pa źdz ie rn ika  1939 r. Jest to s t a t y s t y k a  
P o l s k i  w  gran icach 1939, u łożona w e d łu g  gm in, uw zg lędn ia jąca  
zarów no podz ia ł a d m in is tra c y jn y , ja k  i  liczbę m ieszkań, ogólną  
ilość ludnośc i i  podz ia ł je j w ed ług  narodowości, p rzy  czym. oczy
w iśc ie  lic zb y  u rzędow ej s ta ty s ty k i p o lsk ie j zosta ły przez N iem ców  
odpow iedn io  popraw ione , aby liczbę P o laków  o ile  możności 
zm niejszyć. Uzyskano to przez w yodrębn ien ie  M azurów  i  Kaszu
bów doliczenie ludnośc i po lsk ie j ob rządku  g re c k o k a to lic k ie g o  do 
U kra iń có w  dowolne pow iększenie lic zb y  N iem ców  i  przez inne  
podobne sztuczki. W ydaw n ic tw o  to, uw zg lędn ia jące ju ż  podzia ł 
P o lsk i na s tre fy  in te resów  na podstaw ie rozgran iczen ia  dokona
nego w  d n iu  28 w rześn ia  1939 r., m ia ło  n ie w ą tp liw ie  stanow ić 
podstawę d la  p o lity k i na rodow ościow ej okupanta, a zarazem do
starczyć im  danych d la  oceny m ożliw ośc i w yw ozu  s ił roboczych  
2 P o lsk i. F a k t, że na do łączonej m apie P o lsk i z podzia łem  na  g m i
n y  w szystk ie  nazw y (naw et Poznań, Bydgoszcz, T o ru ń  itd .) po 
dane są w  b rzm ien iu  p o lsk im , dow odzi n a jle p ie j, ze m apa  i  całe 
w y d a w n ic tw o  przygotow ane by ło  rów n ież  ju ż  przed w o jną . _ 

S tw ie rd z ił k iedyś docent U n iw . Pozn. K a ro l S to janow sk i, ze 
Polska zawsze fa ta ln ie  w ych od z iła  na w sze lk ich . porozum ien iach  
z N iem cam i, zysk iw a ła  na tom iast na  w o jn ie  z n im i. P ozorny ten  
paradoks m ieści w  sobie głęboką p raw dę  h isto ryczną . Nasze w o l
ny  z N iem cam i, poczyna jąc od Chrobrego poprzez w a lk i Jag ie łły  
i  K az im ie rza  Jag ie llończyka  aż do pow stan ia  w ie lkopo lsk iego  i  w o j
n y  z 1939 r., ja k k o lw ie k  połączone b y ły  n ieraz Z w ie lk im  i  o fia ra m i, 
doprow adza ły  w  konsekw enc ji do pow iększen ia  obszaru naszego 
państwa, do odzysk iw an ia  ziem  poprzednio u traconych . N a tom iast 
loszelkie p ró by  porozum ień z N iem cam i, np. s ły n n y  sojusz po lsko- 
p ru s k i z r. 1792, czy beckow ski p a k t o n ieag res ji kończy ły  się 
a ta kam i na całość i  niepodleg łość P o lsk i ze s tro n y  rzekomego so
juszn ika . JÓ ZE F  K O S T R Z E W S K I.

Poezję S łowackiego, podobnie 
ja k  twórczość poetycką i  dz ia
ła lność po lityczn ą  M ic k ie w i

cza, trzeba  rozp a tryw a ć  na tle  
epoki zam kn ię te j w  ram ach la t; 
w yb uch u  .W ie lk ie j R e w o luc ji 
F rancu sk ie j i W iosny Ludów . Na 
t le  tego okresu historycznego 
przedstaw ia  się au to r „K o rd ia 
na“  i  „A nh e lleg o “  ja ko  poeta, 
k tó ry  w szystk ie  p ra w ie  m o tyw y , 
cechy i  fo rm y  poez ji rom a n tycz 
ne j do p row adz ił do ich  szczyto
w e j rea liza c ji, czasem na w e t do 
absurdu. T ak ie  u jęc ie  dzie ła  S ło
wackiego ja ko  poezji w ie lk iego  
rom a n tyka  na t le  epok i ro m a n 
tyczne j n ie  pow ie  nam  w szys tk ie 
go o jego poezji. N ie  o d k ry je  te 
go, co trw a lsze  n iż  fo rm y  epoki, 
k tó ra  p rzem inę ła ; n ie  w y ja śn i 
tego, co n a jb a rd z ie j w a rtośc iow e 
w  tw órczości w ie lk ie g o  czaro
dzie ja  naszego języka. T rzeba je 
dnak  uw zg lędn ić  ten  p u n k t w i
dzenia, a b x  na tle  fo rm , osiągnięć 
i  po m y łe k  epoki rom a n tyzm u  ty m  
w y ra ź n ie j w ys tą p iło  to, co z dzie
ła  au to ra  „Fantazego“  n ie  s tra 
c iło  b a rw  życia. I  to, co je s t jego 
w łasnym  w sp an ia łym  w k łade m  
w  dzie jach poezji.

W  epoce, w  k tó re j coraz b a r
dz ie j rosnący w  s iły  i, co z ty m  
idzie, w  samopoczucie „s tan  trze 
c i“  k ru s z y ł resz tk i feu da lizm u  i  
o rgan izow a ł re w o lu c je  m ieszczań
skie,, S łow acki, szlachcic z pocho
dzenia, ale ju ż  in te lig e n t m ie js k i 
z w ychow an ia , t ry b  użycia  i  za
m iłow a ń , syn in te le k tu a lis ty  i  sa- 
w a n tk i, uderza w  szlachtę i  k ró 
lów , apoteozuje ru ch  lu d o w y  i 
w ieśc i rew o luc ję . W  m łodzieńczej 
poezji ro k u  1830, „K o rd ia n ie “ , 
„A n h e llim “ , w ie rszu : „D o  autora 
T rzech P sa lm ów “  rzuca ja s k ra 
w e w iz je  k lę s k i m onarchów  i  feu - 
da łów  i  w ieśc i patos re w o lu c ji w  
czasie k tó re j:

. . .  „drży król, m atka roni“.
O szlachcie po lsk ie j, ja k o  k la 

sie społecznej, w yp o w ia d a  sąd, żę 
to  klasa, k tó ra  się ju ż  skończyła. 
O pow iada się w ięc  S łow ack i 
szczerze i  n iedw uznaczn ie po 
stron ie  s ił postępow ych sw o je j 
doby, choć rów nocześnie w  jego 
odczuw aniu  pew nych  sp raw  i  lu 
dzi, jego obcow aniu  z ludźm i 
oraz w  jego m eta fizyce  n ieraz na 
ja w  w ychodz i sw o isty  p o lsk i a ry - 
s tokra tyzm , odziedziczony po 
przodkach szlacheckich i  typ o w y  
d la  narodu, k tó rego  k u ltu rze  
przez k ilk a  w ie k ó w  ton  nadaw a
ła  szlachta.

W  dobie, w  k tó re j m asoneria 
b y ła  czynn ik ie m  postępow ym  i 
w ie lu  p rzyw ódców  europejskiego 
postępu a takow a ło  „kośc ió ł u rzę
d o w y“  za jego reakcyjność i  s y m 
patie m onarch istyczne, a u to r „O - 
dy do w o lnośc i“  apoteozuje L u 
tra  i K ro m w e la , a u to r poem atu o 
B en io w sk im  nam ię tn ie  a taku je  
„k a to lic k ic h  w ieszczów“  i  ostrze
ga P o laków  przed w p ły w a m i 
Rzym u. W  czasie oddz ia ływ an ia  
na in te le k tu a lis tó w  europe jsk ich  
estety żu jące j f i lo z o f ii m o ra lne j 
Shaftesburego i  odrodzenia p o 
g lądów  neop la ton ików  koncepcja 
Boga i  wzajem nego stosunku 
św ia ta  i  Boga p rzyb ie ra  u  S ło
wackiego cechy estetyzm u i  poe
tycznego pante izm u, a te o ria  e- 
m an ac ji sta je  się jedną z pod
s taw  an to lo g ii i m is tyczne j kos- 
m agon ii „Genezis z D ucha“ . W 
okresie ciągle pow tarzanych  z ry 
w ó w  pow stańczych na rodu  p o l
skiego i  kszta łcenia się nowocze
snego p a tr io ty z m u  i  n a c jo n a liz 
m u, au to r „K o rd ia n a “  uderza w  
w ie lu  u tw o rach  poe tyck ich  w  n u 
tę  pa trio tyczną  i sta je  się je d n ym  
z g łów n ych  nauczyc ie li żarliw ego 
p a trio tyzm u . To gorące, rozżarzo
ne do b ia łośc i uczucie m iłośc i o j
czyzny w yraża  się m ocno w  s ło 
w ach zakończenia poem atu P ia 
sta Dantyszka o P iek le :

„ . . . W s z a k  myśmy z twego
zrobili nazwiska 

Pacierz, co płacze i  piorun, co 
błyska.“

W  czasie, k ie d y  lib e ra ln e  sfery 
E u ropy  żyw o odczuw ają ducho
w ą spólnotę w szys tk ich  narodów  
eu rope jsk ich  i  rzuca ją  hasła b ra 
te rs tw a  w szys tk ich  w o ln ych  lu 
dzi, au to r „L a m b ra “  i  „P od róży 
na W schód“  zapala się d la  spra
w y  G reków , w a lczących o w o l
ność, staje po stron ie  lu d u  w ło 
skiego i  re p u b lika ń sk ie j a rm ii 
fra n cu sk ie j wa lczące j z k ró le m  
i ka rd yna łem  i  w ie rzy , że:

. . .  idą ludy ja k  law ina“.
Na prze łom ie  w ieków : X V U I  

i  X IX  lite ra c k ie  s fe ry  E u ro py  en
tuz ja zm u ją  się m is tyczn ym i p i
sm am i Swedenborga i  S a in t M a r 
t in a  —  S ło w a ck i u lega i  ty m  u ro 
kom  m is tycznym . W  modę w ch o 
dzi podróżow anie i  odw iedzanie 
egzotycznych k ra jó w  —  i  on op u 
szcza Europę i  szuka k ra jo b ra zó w  
i  lu d z i egzotycznych. W szystkie 
żyw otne na p rze łom ie  X V I I I  i 
X IX  w ie k u  oraz w  p ie rw sze j po
ło w ie  X IX  stu lec ia  k ie ru n k i i  m o
dy  k u ltu ra ln e  zna jd u ją  echa w  
tw órczości w ra ż liw eg o  poety, a 
ch łonny  a rtys ta  zapładnia się 
chętn ie  le k tu rą  i  ko rzys ta  z cu
dzych pom ysłów . Z  ko ja rze n ia  się 
je d n a k  i  wza jem nego p rzen ikan ia  
tych  różnych  p ie rw ia s tk ó w  w  
w yo b ra źn i poe ty  w y ła n ia  się n o 
w a  i  o ryg in a ln a  całość. Bogata i 
odrębna w yobraźriia  tw órcza, b y 
s tra  i  o ryg in a ln a  in te lig en c ja  
przekszta łca w szystk ie  te m o ty w y  
i  sugestie.

I I .

By ł  to  d la  poez ji po lsk ie j n ie 
zw yk le  szczęśliwy czas, k ie d y  
50 w ys tą p ie n iu  tak iego  gen iu 

sza poetyck iego ja k  M ick iew icz , 
jeszcze gdy au to r „D z iadó w “  sta ł 
w  p e łn i sw ych s ił tw órczych , z ja 
w i ł  się no w y  poeta, w ie k ie m  od 
niego o jedenaście la t  m łodszy, 
k tó ry  dz ie łu  swojego w ie lk ieg o  
poprzedn ika  się p rze c iw s ta w ił i  
zarazem je  w span ia le  uzupe łn ił. 
Język poe tyck i M ick iew icza , pod
lega jący ro z w o jo w i i  stąd różny 
w  różnych  u tw orach , oznaczał 
n ieb yw a łą  rew e la c ję  w  dzie jach 
naszej m o w y  poe tyck ie j, chociaż 

: ko rz y s ta ł z sw oich poprzedn ików . 
O siągnięcia M ick ie w icza  w  epice, 
liryce , na w e t w  dram acie (w  
„D z iadach“ ), da leko w  ty le  pozo

s taw ia ją  za sobą wszystko, co w  
p o lsk im  ję z y k u  dotychczas n a p i
sano. Z daw a ło  b y  się, że ta  sama 
epoka lite ra c k a  n ic  ju ż  zasadni
czo nowego do zdobyczy M ic k ie 
w icza  n ie  dorzuci, że się n ie  zdo
będzie na dzie ła  rów ne dziełom  
M ick ie w iczo w ym . T akie  by ło  o- 
gólne m n iem an ie  współczesnych. 
A  je d n a k  dziś w iem y, że m łodszy 
w spółcześnik au tora  „D z iadó w “ 
nie ty lk o  n ie  da ł się w  cień usu
nąć przez swojego w ie lk ieg o  po 
p rzedn ika , m is trza  i  ry w a la , ale 
także d a ł po lsk ie j lite ra tu rz e  i 
po lsk ie j m ow ie  po e tyck ie j w a r to 
ści, k tó re  w  stosunku do dzieła 
au tora  „P ana Tadeusza“  stano
w ią  postęp.

Już a u to r „D z iadó w “  dał, za
rów no  w  sw ym  dram acie n ie 
szczęśliwej m iłośc i ja k  i  w  d ra 
macie p o e ty -p rzyw ódcy  stojącego 
w śród  swej g ru p y  społecznej, 
głęboką analizę duszy lu d z k ie j i 
to duszy n iecodziennej: w łasne j 
duszv w ie lk ie g o  człow ieka. S kom 
p liko w a n ą  psych ikę  m ia ł K o n ra d  
W allenrod , co praw da, pod s il
nym  w p ły w e m  boha te rów  B y ro - 

pozostający. D opiero u  S ło-

w a ją  się w  tea trze  S łowackiego 
w  jedną nową całość, pokrew ną 
poprzedn ikom , z k tó ry c h  wyszła, 
a je dn ak  czyniącą w rażen ie  o ry 
g ina lnośc i i  świeżości. W  „ L i l i i  
W enedzie“  zb liża się au to r do te 
go id ea łu  „w szechsztuk i“ , k tó ry  
późn ie j g łosi i  re a lizu je  w  N ie m 
czech W agner, w  Polsce re a lizu je  
W ysp iański. W  swej tw órczości 
te a tra ln e j u p ra w ia  S ło w a ck i p ra 
w ie  w szystk ie  rodzaje d ram atu  
dziew iętnastego w ie k u : d ram at 
h is to ryczn y  i  m ito log iczny , d ra 
m at baśn iow y i sym bo liczny, d ra -

wackiego je dn ak  analiza stanów  
psych icznych stanow i w artość 
sam oistną i  naczelną. W  „G odz i
n ie  m y ś li“ , „K o rd ia n ie “ , H orsz- 
ty ń s k im “  i  F an tazym “  głów ną 
treśc ią  są dzie je duszy. S łow acki 
b y l rew e la to rem  psych ik i skom 
p lik o w a n e j i  n ie z w y k ły c h  p rze 
żyć psych icznych, czasem także 
i pa to log icznych. D z is ia j, po ty lu  
la tach  bu jnego  ro zw o ju  eu rope j
sk ie j l i te ra tu ry ;  po osiągnięciach 
pow ieści psychologicznej i d ra 
m a tu  psychologicznego d ru g ie j 
po ło w y X IX  stu lec ia  i  początku 
X X  stu lecia , po w n ik liw y c h  ana
lizach  D osto jew skiego i  M a u ria - 
ca, po rew e lac jach  P rousta i  Joy- 
ce‘a, zdobycze psychologiczne au 
to ra  „H o rsz tyń sk ieg o “  i  „F a n ta 
zego“  s tra c iły  na w artośc i. W ie l
cy re a liśc i angielscy, francuscy, 
n iem ieccy, po lscy i  rosy jscy  na u 
czy li nas rozp a tryw a ć przeżycia 
jednostek na tle  środow iska spo
łecznego, k tó re  ic h  w y ło n iło , i w  
zw iązku  z zasadniczym i dążno
ściam i życia społecznego. D z is ia j, 
w  po szuk iw an iu  now e j p ra w d y  
nowego cz łow ieka, walczącego i 
współtw orzącego w  spólnocie- spo
łecznej, odrzucam y jednostronną 
i  zawieszoną w  po w ie trzu  analizę 
psychologiczną jednostk i, sztucz
nie izo low ane j od otoczenia, w y 
rw a n e j z je j g leby m ac ie rzy 
ste j: życia g ru p y  społecznej. D z i
s ia j przezw yciężam y rom an tycz
n y  k o n f l ik t  je dn os tk i ze św ia tem  
i odrzucam y s k ra jn y  in d y w id u 
a lizm  p isa rzy  dziew iętnastego 
w ie k u  oraz ich  postaci lite ra c 
kich . A na liza  p sych ik i ro m a n 
tycznego in d y w id u a lis ty  z po
czątku epoki p rzesilen ia  eu rop e j
skiego społeczeństwa i  d ram at 
poety skłóconego ze św ia tem  u 
S łowackiego —  to  treści, k tó re  
się przeżyły . W  p ierw sze j po łow ie 
jednak  ub iegłego stu lecia d ram at 
psychologiczny S łowackiego b y ł 
p rze jaw em  postępu, s tanow i w ięc 
ważną k a rtę  w  h is to r ii po lsk ie j 
lite ra tu ry .

W  „ L i l i i  W enedzie“  i  „G rob ie  
A gam em nona“  p ię tn u je  poeta te 
w ady P o laków , k tó ry m  nadaje 
w spólną nazwę „czerepu rubasz
nego“ . W  tra g e d ii o klęsce W ene- 
dów  m ó w i z ło ś liw y  SlBz:
„ . . .  Plunąłbym  w  oczy temu, kto 

zapytał,
Czy ja  Lechita . . .  Cóż to? czy 

mi z oczu
Patrzy gburostwo, pijaństwo, 

obżarstwo,
Siedem śmiertelnych grzechów, 

gust do wrzasku, 
Do ukwaszonych ogórków, do 

herbów,
Zwyczaj przysięgać in verba 

m agistri? . . . “ 
(„L ilia  Weneda“, IV ,  sc. 4)

Chłoszcze tu ta j poeta n a jb a r
dzie j typow e w a d y  i s łabostk i 
szlachty po lsk ie j X V I I ,  X V I I I  i 
X IX  w ie k u : je j ba rba rzyńsk ie  
rozm iłow an ie  się w  ucztach pe ł
nych  obżarstwa, p ija ń s tw a  i 
w rza w y , je j . nadm iern ie  b u jn y  
i  tru d n y  do opanowania tem pe
ram ent, zarozum iałość i  w y łą c z 
ność s tanow ią oraz g łód zaszczy
tu  i  b lic h tru ; je j b ra k  ochoty do 
samodzielnego m yślenia . N ie k tó 
re  z ty c h  w ad dz ie li po dziś dzień 
z b ra te m  szlachcicem  p o lsk i chłop 
i  p o lsk i m ieszczanin. W  . n a m ię t
nych  s tro fach  „G ro b u  A gam em 
nona“  zarzuca S łow ack i sw ej o j
czyźnie, że b y ła  „pa w ie m  i  pa
pugą na rodów “ . Chłoszcze tu ta j 
le n iw ą  skłonność sw ych rod akó w  
do naśladow ania obcych i  pop isy
w a n ia  się przed obcym i, m a łp ia r
stwo k u ltu ra ln e  i b ra k  a m b ic ji 
k u ltu ro tw ó rczych . M ick ie w icz  
m ia n o w a ł prostaczka w  po w s tań 
czej czamarze dużo lepszym  czło
w ie k ie m  od francuskiego in te le k 
tu a lis ty  i  techn ika ; g ro m y po tę 
p ien ia  rzuca ł na twórczość c y w i
liza cy jn ą  Zachodu. K ra s iń s k i 
s tro ił w y idea lizow aną , w yśn ioną  
Polskę w  b lask i „ponadeu rope j- 
sk ie j cno ty “ . Sąd S łowackiego b y ł 
po trzebny ja ko  kom iczna a n ty te 
za. M y  dz is ia j tw o rzym y  syntezę.

G dy F red ro  w  ro k u  1835 p rze
sta je  ogłaszać i  w ys taw iać  swe 
kom edie, gdy zasłużony K o rze 
n iow sk i, au to r dw u  bardzo .d o 
b ry c h  kom e d ii obyczajow ych, n ie  
może się rów nać z au torem  „ A n 
he llego“  pod względem  po lo tu  
poetyckiego i  s iły  eksp res ji te a 
tra ln e j, S łow ack i ksz ta łtu je  d ra 
m a t i te a tr po lsk i i panu je  w  n im  
aż do w ys tąp ien ia  W yspiańskiego. 
M ick ie w icz  da ł potężne w id o w i
sko sceniczne w  „D z iadach “ , ale 
to racze j szereg g igan tycznych  
fra g m e n tó w  n iż  konsekw entn ie  
przeprowadzona akcja  d ram a
tyczna, jego zaś dwa d ra m a ty  
francusk ie  to u tw o ry  zdu m ie w a
jąco słabe pod każdym  w zg lę 
dem. A u to r  „K o rd ia n a “ , „B a lla 
d y n y “ , „H o rsztyńsk iego“ , „ L i l i i  
W enedy“ , „Fantazego“ , „Z ło te j 
Czaszki“  zadom ow ił d ra m a t szek
sp irow sk i i  d ram at rom a n tyczny  
w  Polsce, p rze ję te fo rm y  odpo
w iedn io  przekszta łca jąc. E lem en
ty  tea tró w : Shakespeare‘a, ro 
m a n tykó w  francusk ich , C a ldero
na, naw et tra g e d ii g re ck ie j, zle-

Opowieść wędrowca
Zygm unt Bogusz Stęczyński: 

Śl ą s k . Podróż malownicza w 
21 pieśniach. Do druku przygoto
wał, wstępem i  objaśnieniami o- 
patrzy ł Franciszek Pajączkowski. 
Wrocław, Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, 1949. Str. X X X V  +  

nlb. 4. 216. W tekście 31 i lu 
stracji. . , .

Książeczka ta pasjonuje każde
go czyteln ika jako jedno_ z n ie 
dawnych stosunkowo świadectw 
polskości Dolnego Śląska. Jego 
autor, m alarz i drugorzędny poeta- 
przewędrował w  miesiącach le t
n ich 1844 względnie 1845 roku ca
ły  D o lny Śląsk. Idąc od w si do 
wsi, od miasta do miasta, używał 
w  obcowaniu z ludźm i nieomal 
wyłącznie języka polskiego, zna j
dując jeszcze na każdym praw ie 
k roku  polski element narodowo
ściowy. Kaleczoną niemczyzną po
sługiwał się ty lko  w  obcowaniu 
z urzędnikam i. . Celem wędrówki 
Stęczyński ego było odnajdywanie 
śladów polskości te j ziem i: w  ję 
zyku, w  nazwach geograficznych, 
w  zabytkach a rch itek tu ry  i  sztu
k i, w  zwyczajach i  życiu ludu slą- 
skiego.
Zebrawszy bogaty m ateria ł z te j 

dziedziny, zapoznawszy się z sze
regiem źródeł historycznych, za
równo polskich, ja k  i  niemiec
kich, odnoszących się do Śląska, 
napisał obszerny poemat o tej 
swojej wędrówce, liczący ponad 
5.600 wierszy. Etapy te j podroży 
prowadziły przez Frydek, Ś w idn i
cę, Krzeszów, Kamieniec, K łodz
ko, okolice Wałbrzycha, Sobie
szów, Jelenią Górę, Cieplice, 
Księżno, Szczawno, Kow ara i  
dalej przez Szklarską Porębę, 
G ryfów, Duszniki, Kudowę, Le
gnicę, Sobótkę, W rocław, Brzeg, 
Opole, Nysę, Koźle, Racibórz, Cie
szyn., W szystkie opisywane przez 
Stęczyńśkiego miejscowości noszą 
polską nazwę. Gdy nie mógł zna
leźć odpowiedniej nazwy polskiej, 
w  żywym  języku ludu lub  w  źró
dłach historycznych, wówczas 
sam je  polszczył. Opiewał miasta, 
zamki, góry, wodospady, kościo
ły  i  ru iny, m iejscową ludność, je j 
legendy i podania, czując się 
wszędzie ja k  we własnym  kra ju .

Poemat Stęcźyńskiegó nie przed
stawia żadnej wyb itn ie jsze j w a r
tości lite rack ie j. N iem nie j k toko l
w iek pragnie odtworzyć sobie o- 
braz tej ziem i sprzed w ieku, do
wiedzieć się, ja k  wyglądała wów 
czas je j ludność, miasta^ i  wsie, 
musi sięgnąć do tego ■wierszowe
go opisu. Na dnie świadomości 
autora leży w iara w  zwycięstwo 
polskości. Ta w iara, bądź co bądź, 
prostego, człowieka, sprzed stu la t 
pielgrzyma, k tó ry  o chlebie i  wo
dzie w ędru je po „św ię te j ziem i 
śląskiej —  sam nie będąc nawet 
Ślązakiem —,.i szuka, w  nie j pa
m iątek polskości, aby je  w  słowie 
i  rysunku przekazać _ potomności, 
w iara’ w  żywotność ojczystego ję 
zyka, k tó ry

„przez pięćset la t ucisku nie
został zabity...“

i  choć „na czas jakiś smutnie
przytłum iony,

— odżyje i oczyści się z obcej 
lichoty

i św ietnie uzupełni wszystkie 
polskie cnoty..

w iara ta i  szlachetna in tencja .na
dają książce Stęczyńśkiego spec
ja lny  charakter i  zapewniają je j 
prawo do obywatelstwa honoro
wego na półkach księgarskich 
W rocław ia i  m iast dolnośląskich. 
N ic też dziwnego, że na wydanie 
tej bogatej ilustrowanej rysun
kam i samego Stęczyńśkiego książ 
k i — W ydaw nictwu Zakładu Na
rodowego im. Ossolińskich udzie
li ło  subwencji M in isterstwo Ziem 
Odzyskanych. ;

Poemat poprzedza kilkudziesię- 
ciostronicowy szkic historyczny dra 
Fr. Pajączkowskiego, poświęcony 
oryginalnemu, a mało znanemu 
autorow i i jego utworow i, k tó re 
go rękopis przechowywany by ł 
dotychczas w  Ossolineum.

Stęczyński by ł także malarzem 
i  z wdziękiem  u trw a la ł na p łótn ie 
ciekawe obrazy ze Śląska, ja k ie  
w idz ia ł podczas swej wędrówki. 
31 reprodukcyjnych jego obra
zów, pomieszczonych w  książecz
ce, uzupełnia doskonale je j treść.

(Nad)

m a t ana lizy  psychologicznej i  re 
a lis tyczny  d ra m at sa ty ry  obycza
jo w e j. Szeroka to skala: od ro 
m antyczne j pozy „K o rd ia n a “ , 
le kkom yś ln e j swobody „B a lla d y 
n y “  i  s ty liz a c ji sym bo lizu jące j 
w  „ L i l i i  W enedzie“  do p rz e n ik li
w e j k r y ty k i obyczajow e j i  re a liz 
m u  psychologicznego w  „F a n ta 
zym “ , do rea lis tycznego hum oru , 
p ro s to ty  i  zdrowego śm iechu w  
„Z ło te j Czaszce“ . S łow ack i to  je 
den z n ie licznych  naszych tw ó r 
ców tea tru . N ie k tó re  jego sz tuk i 
do dziś dn ia  należą do żelaznego 
re p e rtu a ru  naszej sceny. Chociaż 
poza rom antyczna  w  n ie k tó rych  
jego sztukach jes t d la  nas dz is ia j 
nieznośna; choć n ie jedno z jego 
te a tru  się przeżyło , —  to je dn ak  
w  h is to r ii naszej poezji d ra m a ty 
cznej i  naszych fo rm  te a tra ln ych  
S łow ack i zawsze pozostanie ja ko  
jeden z na jw iększych  m is trzów .

Współczesnego rac jon a lis tę  i 
neopozytyw istę  może zrażą do 
le k tu ry  „G enezis z D ucha“  zaraz 
pierwsze je j zdania. Ruszy on ra 
m io na m i . na  w ia rę  w  m etem psy- 
chozę, p rze ja w ia jącą  się w  poe
m acie genezyjsk im , od rzuc i całą 
m istyczną m e ta fizykę  autora. W 
ry tm iczn e j na w ksroś poe tyck ie j 
prozie poety rom antycznego do
strzeże w p ły w y  te o r i i em anacji 
P lo tyn a  oraz id e i doskonalenia 
się m onad Le ibn iza . Zauw aży je 
dnak także w yraźne  echa te o r ii 
descedencji L a m arcka  i  te o r ii k a 
ta s tro f C uviera . M im o  wszystko, 
w a rto  poem at prozą S łowackiego 
przeczytać uw ażn ie do końca. 
W tedy zrozum ie się, że jes t w  
n im  zaw arta  znana dobrze p rz y 
ro d n iko m  teo rią  ew o lu c ji, w  po- 
lo tn ych  obrazach po e tyck ich  i  z

m istyczną w ia rą  w  „o b ja w ie n ie “  
w yrażona. N ie  na próżno za ją ł 
się analizą id e i b iogenetycznych 
w  „Genezis z D ucha“  p rz y ro d 
n ik *. S ło w a ck i zna ł dobrze o d k ry 
cia i  h ipo tezy  La m a rcka  i  C uv ie - 
ra. W  sw o im  m is tycznym  poem a
cie o pow stan iu  i  ro z w o ju  św iata 
i  ludzkości ko rzys ta  św iadom ie i 
u m ie ję tn ie  ze zdobyczy m y ś li ba
dawczej w ie lk ic h  p rzy ro d n ikó w . 
K reś ląc  etapy dz ie jó w  skorupy  
z iem skie j , i  e w o lu c ji ga tunków  
is to t o rgan icznych  naszego g lo 
bu, w ycza row u je  w span ia łe  suge
s tyw ne obrazy życia , i  p rzem ian 
is to t i  s tw o ró w  epok zam ierz
chłych, o k tó ry c h  nam  m ó w i p a 
leonto log ia . R o zw ija  przed duszą 
poważnego czy te ln ika  w strząsa
ją cy  d ra m at kosm iczny i  każe m u 
•się w s łuch iw a ć w  tę tno  wszech
św iata. W  ten  sposób pewne fa k 
ty , w y k ry te  przez naukę i  pewne 
teo rie  naukow e czyn i g łów nym  
tw o rzyw e m  dzie ła lite rack iego .
N ie  jes t w  ty m  p ie rw szym  w  E u 
rop ie  i  n ie  je s t p ie rw szym  w  
Polsce, ale je s t n ie w ą tp liw ie  
p ie rw szym  p isarzem  po lsk im , k tó  
r y  w  te j dziedzin ie  da je  dzieło 
w ie lk ie j sz tuk i —  dzie ło  gen iu 
szu. •

O czyw iście au to r „Genezis z 
D ucha“  jes t przede w szys tk im  
poetą; n ie  uczonym , k tó ry  obser
w u je  ostrożnie i  jeszcze ostroż
n ie j w yc iąga  w n io s k i ze sw e j ob
serw acji, a p rze dm io t swej obser
w a c ji poddaje lic zn ym  ekspery
m entom . Jest poetą o zdecydowa
nie  s p iry tu a lis ty c z n y m  poglądzie 
na św ia t i  sk łonnym  do m is ty c y z 
mu. W  „Genezis z D ucha“  głosi, 
że „tw ó rc z y  duch“ , dz ia ła jący  w  
ca łe j p rzyrodzie , a w ięc  i  w  czło
w ieku , bezustannie m us i p raco
wać nad sw ym  m a te ria ln ym , do
czesnym, p rze m ija ją cym  w y ra 
zem: nad „ fo rm ą “  i  zawsze co pe
w ie n  czas ro z b ija  stężałą już  
zby tn io  skorupę n iedoskonałe j 
fo rm y  cie lesnej, b y  n ie  „z le n i-  
w ieć “ , tw o rzyć  nową fo rm ę  dla 
now e j epoki ducha i  ciągle dążyć 
do doskonałości. Is to ty , g a tu n k i i  
ś w ia ty  całe stężałe od dawna w  
bezruchu i  n iezdolne ju ż  do w y 
p racow ania  now e j i  lepszej fo r 
m y. muszą ulec zagładzie. Jest w  
te j id e i S łowackiego zdrow e z ia r
no spow ite  w  szatę w iedzy  ta 
jem ne j •— m yśl, k tó ra  i. d la  n ie - 
m is tyka  jes t do p rzy jęc ia : C iąg ły  
ro zw ó j, n ieus tanny  m arsz na
przód i  w :  górę, c ią g ły  postęp, 
chociaż po l in i i  k rę te j, chociaż 
n ie  bez n a w ro tó w  i  k lęsk  ele
m en ta rnych  (k a ta s tro fy  w  p rz y 
rodzie  C uviera), jest p raw em  
wszechśw iata, jest w ięc  także , i  
p raw em  ludzkości. T aką  naukę 
przynos i poem at S łowackiego o 
rozw o ju  św iata, z ie m i. i cz łow ie 
ka.

I I I

W spółcześni n ie  docen ia li na 
ogól pana Ju liuszow e j po- 
, ezji. A n i k ry ty c y  ,ani ogół 

czyta jący. Z  poetów, K ra s iń s k i i 
N o rw id  zrozum ie li- je j w ie lkość. 
D opiero poem at o B en io w sk im  
z jedna ł S łow ack iem u szersze k o 
la  w ie lb ic ie li. P o lacy chc ie li te 
m a tó w  na rodow ych  i ak tua lnych , 
n ie  a rtyzm u  i p ro b lem ów  fo rm y . 
C hc ie li pociechy i p rzepow iedn i 
ry c h le j po p ra w y  losu narodow e
go —  nie c ie rp k ie j p ra w d y  o so
bie.

P ie rw s i un iw e rsy teccy  m ono- 
g ra fow ie  S łowackiego: M a łeck i, 
T re tia k , G rabow ski, to  przedsta
w ic ie le  szko ły  f ilo log iczn e j. U - 
p ra w ia ją  badania genetyczne, u - 
w zg lęd n ia ją  w  szerokie j m ierze 
b io g ra fię  poety, a w idzą  w  au to 
rze „A n h e lle g o “  przede w szys t
k im  poetę n ieok ie łznane j fa n ta z ji 
i  łow cę s łów  o b a roko w ym  prze 
pychu  języka. D z is ia j w iem y, ja k  
to u jęc ie  dzie ła S łowackiego by ło  
jednostronne i  pow ierzchow ne. 
T re tia k  u ją ł całą twórczość au to
ra  „K o rd ia n a “  z p u n k tu  w idzen ia  
jego ry w a liz a c ji z M ick iew iczem , 
co spotkało, się z k ry ty k ą  po u k a 
zan iu  się T re tia k o w e j m onog ra fii. 
D opiero K le in e r  da ł naukow ą 
m onog ra fię  ca łe j tw órczości S ło
wackiego, k tó ra  odda ła spraw ie 
dliw ość geniuszow i poety. P o ją ł 
ją  ja ko  dzie je tw órczości, a o p a rł 
się na metodzie. D iltheya , k tó ry  
u p ra w ia ł psychologię tw o rzen ia  
lite rack iego . U w zg lę d n ił zarówno 
w a rto śc i in te le k tu a ln e  u tw o ró w  
S łowackiego, ja k  też ic h  no w a
to rs tw o  fo rm y  po e tyck ie j. Reha
b ilita c ję  M ick iew iczow ego ry w a 
la  p rze p ro w a d z ili i k u l t  jego za- 
uoczą tkow a li poeci i  k ry ty c y  
M ło de j P o ls k i, . p rzy  czym  w y 
c h w a lili u  niego to, co im  by ło  
b lis k ie  i  drogie: rom a n tyczny  i r 
ra c jo n a lizm  okresu m istycznego 
poety, in d y w id u a liz m  i  pew ień  
estetyzm , gó rny  lo t  w yo bra źn i, 
sym bo lizm  i  nastro je . Jan G w a l- 
be rt P a w lik o w s k i nap isa ł dw a 
grube to m y  o m istyce S łow ack ie 
go, a „K ró la  D ucha“  uznano za 
szczyt poezji S łowackiego i całej 
poezji po lsk ie j. A u to r  „F an taze
go“  m ia ł się stać poetą ir ra c jo n a 
lizm u , estetyzm u, m is tycyzm u i  
n ieodpow iedz ia lne j fa n ta s tyk i. 
T a k i S łow ack i odpow iada ł du 
chow i doby schy łkow e j.

Jakież jes t nasze stanow isko, 
dz is ia j, wobec tw o ru  S łow ack ie
go? Jak  się p rzedstaw ia  au tor 
„Fantazego“  i  „Z ło te j Czaszki“  w  
naszych oczach? -Co się z jego 
dzieła poetyckiego n ie  przeżyło, 
co uw ażam y dz is ia j nada l za cen
ne w artośc i?  Już' nasze do tych 
czasowe rozw ażania dostarczają 
sporo m a te ria łu  do odpow iedzi 
na te py tan ia . -

1. T ea tr S łowackiego należy do 
ty c h  w a rtośc i, k tó re  się n ie  p rze 
ży ły . Oczyw iście, odeszliśm y ju ż  
dawno od w rza w y , b a rw n e j róż
norodności i  m łodzieńczej n a iw 
ności te a tru  szekspirowskiego, od 
pozy i  na rcyzyzm u te a tru  ro m a n 
ty k ó w ; n ie  lu b im y  na d m ia ru  
s y m b o lik i w  teatrze, a d ro b iaz 
gowa ana liza  cho ro b liw ych  czę
sto „s ta n ó w  duszy“  h a m le tyzu ją - 
cych in d y w id u a lis tó w  nas raz i. 
U tw o ry  dram atyczne S łow ack ie
go posiadają jednak, m im o  w szy
stko, co się w  n ich  przeżyło , ta -

* D r Szymon Taub w „Przeglą
dzie Warszawskim“  z r. 1923.

k ie  w a rto śc i poetyck ie , m yślow e 
i  tea tra lne , że chętn ie  zapom ina
m y  o tym , co w  n ich  ju ż  m yszką 
trą c i. A u to r  „Fantazego“  i  n ieu - 
kończonej, n ies te ty  „Z ło te j Cza
szk i“  um ie  kszta łtow ać akc ję  d ra 
m atyczną i  trzym ać uw agę w idza  
w  tea trze  w  c ią g łym  nap ięc iu , w  
k ró tk ie j,  n ie raz m is trzow sk ie j, 
ekspozycji od razu w prow adzać 
inm edias res k o n f l ik tu  d ram a
tycznego. M a bardzo żyw e poczu
cie sceny i  stosuje u m ie ję tn ie  e- 
fe k ty  tea tra lne . Zauw aża bys tro  
an tynom ie  życ iow e i  p o tra f i 
wstrząsnąć g łęb ok im  u ja w n ie 
n iem  w a lk i dw óch s tanow isk i 
dw óch p ra w  w  duszy człow ieka.
W  „F a n ta zym “  przeprow adza 
druzgocącą k ry ty k ę  pozy ro m a n 
tyczne j i  w  ogóle w szelkiego 
aspołecznego este tyzm u i  p ię tn u 
je  n iep rodu k tyw no ść  życ iow ą lu 
dzi, k tó rz y  w  sw ym  daleko id ą 
cym  in d y w id u a liź m ie  i  egotyzm ie 
od e rw a li się zupe łn ie  od życia re 
alnego społeczeństwa i  obow iąz
kó w  społecznych. Z a w ie ra  się 
także w  te j tra g ik o m e d ii obycza
jo w e j i  społecznej k ry ty k a  te j 
lw ie j części k la sy  szlacheckie j, 
k tó ra  n ie  p o tra f i ju ż  żyć inaczej, 
ja k  ty lk o  pasożytu jąc na k las ie  
p racu jące j i  n ie  rozum ie  zupeł
nie obow iązku  i kon ieczności ży
c iow e j p racy. We fragm encie  
„Z ło te j Czaszki“  n a k re ś lił S ło
w a ck i w sp a n ia ły  b a rw n y  obraz 
życia sz lachty i  m ieszczan k reso
wego m iasteczka w  X V I I  w ieku . 
Poeta n ieok ie łznane j, zdawało by 
się, fa n ta z ji zdobył się tu ta j na 
zupełny, n ie rom an tyczny , rea lizm . 
W szystkie  postacie d ra m a tu  t łu 
maczą się tu ta j dostatecznie ś ro 
dow isk iem  społecznym. W szyst
k ie  p rzem aw ia ją  sw o im  ję zy 
k iem , w y ra ża ją cym  ic h  um ys ło - 
wość, stop ień w yksz ta łcen ia  i 
przynależność do g ru p y  społecz
nej. W span ia łe  w  sw ym  dosad
n y m  i  au ten tycznym  rea liźm ie  są 
np. słowa, k tó ry m i je jm ość s traż
n ik o w a  s tro fu je  swą córkę. W  
„Z ło te j Czaszce“  t r y u m f  rea lizm u  
jes t zupełny.

2. Jako k r y ty k  „czerepu rubasz
nego“  i  b ra k u  a m b ic ji k u ltu ro 
tw ó rczych  u  P o lakó w  n ie  przesta ł 
także au to r „G ro b u  A gam em no
na “  być  a k tu a ln y . Do dziś dn ia  
w  naszym  życ iu  to w a rzysk im  
ważną ro lę  o d g ryw a ją  w ys taw ne 
uczty z obżarstw em  i  p i ja ń s t
wem . Jeżeli dz is ia j te ucz ty  b y 
w a ją  dużo skrom nie jsze n iż  daw 
n ie j, to  ty lk o  dlatego, że tru d n ie j 
dz is ia j o m ięso i  różne inne a r 
ty k u ły  żywności. Do dz is ia j n ie  
s tra c iła  ak tua lnośc i z ło ś liw a  u - 
waga cudzoziem ca:

„A p u d  Polonos nunquam  sine 
s tre p itu  gaud ia f iu n t . “  I  dz is ia j 
można zauważyć jaśn iepańskie  
m a n ie ry  i  pre tensje , naw e t u  lu 
dzi pochodzenia robotniczego i 
drobnom ieszczańskiego, na leżą
cych do p a r t i i  robo tn icze j i  pod
k reś la ją cych  sw ój oficjalny tylko  
dem okra tyzm . T a k  samo ja k  on
giś chę tn ie  sprow adzam y z za
g ra n icy  idee, k ie ru n k i a rtys tycz 
ne, w y n a la z k i techniczne, fa b ry 
k a ty  i  m ody. N ie  zadajem y sobie 
tru d u  sam odzielnego m yś len ia  i 
lu b im y  „ iu ra re  in  ve rb a  m ag i
s tr i“ , zwłaszcza gdy ten  m is trz  
pochodzi z zagran icy. N a naszych 
posiedzeniach naukow ych  n ieraz 
jeden p o lsk i „uczony“  pogrąża w  
d y s k u s ji d rug iego polskiego ,tu
czonego“  sam ym  ciężarem  n a zw i
ska jakiegoś w yb itnego , czy ty lk o  
modnego, uczonego cudzoziemca. 
Przez dłuższy czas np. n ie w z ru - 
szonym  au to ry te tem  w  dziedzin ie 
te o rii i  h is to r ii pow ieści cieszył 
się na naszych un iw e rsy te tach  
św ię ty  D ibe lius . N ie  chodzi oczy
w iśc ie  o n iedocen ian ie  lepszych 
n iż  rodzim e osiągnięć cudzoziem 
ców  w  nauce, sztuce i technicznej 
wynalazczości; n ie  chodzi o ja 
k iś  n ie m ą d ry  na c jo na lizm  w  
tw órczości k u ltu ra ln e j.  Chodzi o 
sam odzielną pracę i  twórczość, o 
sam odzie lny w y s iłe k  i w  budo
w a n iu  c y w iliz a c ji.  N ik t  n ie  bę
dzie przeczył, że za g ran icą  n ie 
jedno jes t lepsze, ba rd z ie j d o jrza 
łe n iż  u  nas. N ieraz je dn ak  zn a j
d u ją  się u  nas dobre pom ys ły  i 
tęga twórczość, a m y  ich  n ie  do
ceniam y. Nasi w yna lazcy  i  a r ty 
ści w y b ija ją  się za granicą.

3. S łow ack i b y ł d la  nas zawsze 
i  jes t i dz is ia j poetą tego m aksy- 
m a lizm u  pa trio tycznego, k tó ry  
może czasem w yg ląda  na b ra k  
rea lizm u  po litycznego i  egzalta
cję, ale w  pew nych  w a run kach  
jes t n iezbędny i  w łaśn ie  życ io
w y . Dośw iadczenia os ta tn ie j w o j
ny  i  o s ta tn ie j' na js traszn ie jsze j 
n ie w o li nauczy ły  nas, że czasem 
n ie  m ożna iść na żadne k o m p ro 
m isy, na żaden ko llab o ra c jon izm ; 
trzeba w szystko  rzuc ić  na jedną 
ka rtę . W  św iadom ości czy ta ją 
cych P o laków , S łow ack i nadal 
pozostaje poetą m iłośc i o jczyzny, 
k tó ry  w  g łębok ich  i  m ocnych o- 
brazach poe tyck ich  w y ra z ił m a r
ty ro lo g ię  na rodu  i  w  n ie je dn ym  
u tw o rze  w s p a n ia ły  z łoży ł ho łd  
„ża łosnej w d o w ie  po lskiego lu 
du “  —  boha te rsk ie j W arszaw ie. 
W spółczesnemu cz łow iekow i, k tó 
r y  chce, aby jego te o ria  m ora lna  
zgadzała się zawsze z p ra k ty k ą  
czynu społecznego, m us i być 
sym patyczny poeta, k tó ry  jeden 
je d y n y  z naszej w ie lk ie j tró jc y  
„•wieszczów“  zdobył się na go
rycz  s a m o kry tyk i:

„Godności nie mam —  przed 
męką u c iek łem ..

4. Ż y je m y  dz is ia j w  epoce re 
w o lu c y jn y c h  p rzem ian  u s tro ju  
społecznego —  w a lczym y o spra 
w ied liw o ść  społeczną, re w o lu c jo 
n izu je m y  s ta ry  św ia t i  b u du jem y 
zręby nowego dom u, w ierząc, że 
będzie lepszy, p iękn ie jszy ; że w  
n im  będzie m ożna żyć le p ie j. N ie  
możem y ob o ję tn ie  prze jść obok 
tw órczości poety —  de m okra ty  i 
re p u b lik a n in a ,’ k tó ry  w  ty lu  
sw ych dzie łach opow iedz ia ł się 
^)o stron ie- re w o lu c ji,  lu d u  i  n o 
wego po rząd ku  i  tą k  w ym o w n ie  
i  p rzekonyw u jąco  udow adn ia ł 
konieczność rew o lu cy jn ego  dzia
ła n ia  w  pew nych  m om entach 
dz ie jów . O d „O d y  do wolności? 
oraz in n ych  w ie rszy  z doby po 
w stan ia  lis topadowego- do m oc- 

(Dokończenie na str. 4)
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Na
kongres
pokoju
W  c h w ili,  k ie d y  w  P aryżu  

odbyw a  się K ongres P o
ko ju , mocno p o w in ie n  

w tó ro w a ć  m u  głos chrześcijan. 
W ojna  pociąga za sobą ru inę , 
g w a łty  i  zezw ierzęcenie. C hrze
śc ijan ie  w szys tk ich  ko n tyn e n 
tów  łączcie się p rze c iw  w o jn ie . 
Precz z w o jn ą !

K A Z IM IE R A
IŁ Ł A K O W IC Z Ó W N A

*
Państw o nowoczesne n ie  może 

skutecznie p row adz ić  w o jn y  bez 
zm ob ilizow an ia  w  ty m  celu  
sw o je j o p in ii pu b liczne j. Im  
w o jn a  m a być w iększa i  w  
sku tka ch  sw ych d la  ludnośc i 
groźniejsza, ty m  g łęb ie j m usi 
sięgnąć m o b iliz a c ja  o p in ii p u 
b liczne j. D la tego d z is ia j podże
gacze w o je n n i p row adzą  ta k  
szeroką propagandę. M iędzy  ich  
zb ro dn iczym i zam ia ram i a rze 
czyw is tym  pozyskan iem  o p in ii 
p u b liczn e j k ra jó w , na k tó re  od- 
d z ia ły w u ją , je s t je d n a k  jeszcze 
bardzo da leka droga.

D latego też skutecznie można 
i  na leży te j propagandzie p rze 
c iw s ta w ić  w ie lk ą  ofensywę po 
k o ju  o zasięgu św ia tow ym . M o 
żna ją  p rz e c iw s ta w ić . skutecz
n ie  ty m  w ięce j, że ofensyw a  
p o ko ju  oprze się na p ra w d z i
w y c h  przesłankach, w  p rz e c iw 
s ta w ie n iu  do k ła m liw o ś c i p rze 
s łanek p ropagandy podżegaczy 
w o jennych .

Propaganda podżegaczy w o 
je n n ych  s ta ra  się w p o ić  w  o p i
n ię  pu b liczną  przekonanie, że 
na rod y  św ia ta  dz ie lą  się na dw a  
przec iw staw ne b lo k i i  że w o jn a  
m iędzy ty m i b lo ka m i je s t n ie 
u n ikn ion a . W  rzeczyw istośc i n a 
ro d y  n ie  są d la  siebie w ro g ie  
i  n ie  m a żadne j społecznej po 
trzeby  w yb uch u  no w e j św ia to 
w e j rzezi. W o jna  je s t po trzeb
na ty lk o  n ie liczn ym  grupom  
ka p ita lis tyczna  - im p e r ia lis ty c z 
nych  podżegaczy. D la  w szyst
k ic h  na rodów  na tom ias t stano
w i ona jednakow o groźbę po 
w szechnej zag łady c y w iliz a c ji.

Z  ty c h  pow odów  zw o łan ie  
Św iatow ego K ongresu w  O bro 
n ie  P o ko ju  uw ażam  za celowe  
i konieczne.

D r  Z Y G M U N T  IZ D E B S K I  

R e k to r P ańs tw ow e j W yższej 
S zko ły  A d m in is tra c ji G ospodar

czej w  K a tow icach

Godzina
wyboru

(Dokończenie ze str. 1)
w ie k  jes t celem, a n ie  nagrom a
dzeniem  k a p ita łó w . D latego w  
ty m  w y p a d k u  jestem  spoko jny  o 
środk i. I  to n ie  je s t słabość. Bo 
H it le r  zosta ł pokonany n ie  przez 
bom bę z H iro sz im y , ale przez 
lu d z i S ta ling radu . To ludz ie  w y 
g ry w a ją  w o jn y . N ie  je s t to  w y 
znanie idea lis tyczne j w ia ry  w  
„w a rto ś c i m o ra lne “ , ja k b y  po w ie 
dz ia ł F riedm ańn , to  jes t stałe 
p ra w o  h is to r ii m il ita rn e j.  P ow ia 
dacie, że h is to r ia  n ie  je s t fa ta lna , 
ale dram atyczna? Czyż M a rks  n ie  
pouczył nas, nazyw a jąc d ia le k 
tycznym  to, co w y  nazyw acie 
d ram atycznym , że ludz ie  tw o rzą  
h is to r ię  i  ja k  ją  tw orzą .

W szystko to  jes t jasne, ale pod 
w a ru n k ie m , że się sądzi na pod
s taw ie  pew nych źródeł. Bo fo r
m alizm  i abstrakcja stwarzają 
fałszywe symetrie i poważne za
mieszania: zam iast spojrzeć na 
św ia t, aby dokonać w yb o ru , w y  
izo lu jec ie  się i spoglądacie w  sa
m ych  siebie. Zna jdz iec ie  tam  je 
dyn ie  siebie sam ych i  zn ieksz ta ł
cone echa otaczających was m i
s ty fik a c ji.

O b ie k ty w iz m  w ym aga in fo r 
m a c ji i  ana lizy. O baw iam  się, że 
w ed ług  was o b ie k ty w iz m  polega 
na n iep rzyznaw an iu  ra c ji n ik o 
m u. S ta je  się synon im em  scepty
cyzm u i  pow ściąg liw ości.

W olność, to w e d łu g  was rozm a
itość, „p o lifo n ia “ , ja k  m ów ic ie . 
A le  uw aża jc ie ! O ddzie lacie ją  od 
p ra w d y , k tó ra  jes t jedna, a w ol
ność bez praw dy jest niemocą, 
podobnie, ja k  bez spraw iedliwo
ści społecznej jest oszustwem.

Dlaczego m ieszacie zawsze 
p raw dę  ze szczerością? Szczerość 
je s t w  was; p raw da  jes t poza w a 
m i. A b y  ją  spotkać trzeba  w y jść  
poza siebie. W ybó r n ie  je s t psy
cho log iczny i  psychologia n ie ko 
niecznie m usi być  psychologią sa
m otności. Z ab ie ram  się te raz do 
om ów ien ia  waszej m etody, d ro 
dzy p rzy jac ie le . P ie rw szy  k ro k  
w  rozum ow an iu , to w y jśc ie  poza 
m yś l k u  ludz iom , k u  sprawom . 
Jest to w a ru n k ie m  wsze lk iego 
w y w ia d u  przed dokonan iem  w y 
boru . Bez niego zaczynacie od no 
w a  w  n ieokreś lony  sposób spo
rządzać in w e n ta rz  was samych.

Po w y jś c iu  poza siebie wasz 
p ro b lem  zasadniczy ro z ja śn i się 
szybko: chcecie „um ieśc ić  F ra n 
cję  z po w ro te m  w  sercu h is to r ii“ . 
H is to ryczne  p ra w o  w ie lko śc i na
ro d ó w  w y p ły w a  z waszych w ła s 
nych  założeń: naród zdobyw a n ie 
podległość i  w ie lkość, k ie d y  k la 
sa wschodząca, m ająca przed so
bą przyszłość, g ra  w śród  czynn i
k ó w  rządzących ro lę  decydującą, 
ja k  m ieszczaństwo fra n cu sk ie  w  
czasach V a lm y , ja k  p ro le ta r ia t 
ro s y js k i po re w o lu c ji p a źdz ie rn i
kow e j. Czyż w ięc  w y b ó r n ie  jest 
jasny?

W iecie ró w n ie  dobrze, ja k  m y, 
czego potrzeba, aby w ró c ić  F ra n 
c j i  je j pozycję  i  aby nadać je j 
w iększą wagę w  obozie poko ju , 
k tó ry  je s t rów n ie ż  obozem cz ło 
w ieka.

Roger Garaudy
Z francusk iego  spolszczył 

Józef B ielicki

4 ? _ _

W  zapad łym  D ordogne śledz- 
- tw o  odbyw a się na m odłę 
n ie m a l średniow ieczną. N a 

zgliszczach spalonego dom u C ra - 
segnaców, W arczakow i pode jrza 
nem u o podpalen ie  kazano na 
k ru c y f ik s  przysięgać, że to n ie  on 
p o d p a lił dom. N ie raz m u  w  czasie 
dochodzeń grożono to r tu ra m i i  b i
ciem. G dyby k to  zechcia ł szukać 
na tchn ien ia  do scen z fra n cu sk ie 
go w ięz ienn ic tw a , m óg łby je  zna
leźć w  au ten tycznym  f ilm ie  f r a n 
cusk im  „L a  Quasi d 'O rph v re s “ . 
W reszcie sąd zw a ln ia  W arczaka 
z w in y  na  sku te k  „b ra k u  dow o
dów “ .

P oszlak i są p rze c iw  n iem u. B y ł 
D zierżaw cą u  Crasegnaców, k łó 
c ił się z n im i, w y p o m in a ł im  ich  
n ie jedną  ro lę  w  czasie okupac ji, 
w  czasie nieszczęścia b y ł w łaśn ie  
w  dom u sw ym  nieobecny, ślady 
jego p ro w a d z iły  w  stronę spalo
nego domu, k tó ry  zna jd ow a ł się 
od jego obejścia w  ty m  samym 
k ie ru n k u  co dom  W ozińskich. 
B y ły  to  wszakże w szystko  ty lk o  
poszlaki. D ow odów  zab rak ło , a 
sw oje z ro b iły  in te re w n c je  konsu
la, s ta ran ia  po lsk ich  pu b licys tów  
i  pewnego adw okata, W ęgra, m ę
ża P o lk i. Na rozp raw ie  sądowej 
K a z im ie rz  W arczak, k tó ry  ta k  
dz ie ln ie  w a lc z y ł w  sw o im  czasie 
za F ra n c ję  i  ta k  sobie cen ił ten 
„s p ra w ie d liw y  na ród “  m ia ł za so- 

_ bą całą pomoc po lsk ie j a p a ra tu ry  
i  je j agend, a p rze c iw  sobie całą 
Orpinię francuską , k tó rą  ta k  ła tw o  
zawsze zm ob ilizow ać p rzeciw  
etranżerom . M ożna b y ło  w idz ieć 
naw e t p o d lo tk i francusk ie , k tó re  
rozczy tu jąc  się w  sensacyjnych 
dedektyw is tycznych  pisem kach 
zn a jd yw a ły  w  n ich  obok innych  
a r ty k u lik ó w  o bandytach  i  g w a ł
c ic ie lach Polakach, także opow ia 
dania o p o lsk im  podpalaczu W a r- 
czaku.

To w y w o ła ło  w ie lk i prze łom  w  
duszy W arczaka. N a jgorsze by ło  
d lań  to, że jego żona ja ko  F ra n 
cuzka czuła się specja ln ie  upo
korzona, że je j o jczyzna ta k  się 
odpłaca swem u n iedaw nem u o- 
brońcy. Poza ty m  b iedna Irène, 
k tó ra  pam ięta, że je j C as im ir u -  
m ia ł być gw a łto w ny , sama b ie 
dactw o n ie  je s t w  stu  procentach 
pewna, czy on n ie  p o d p a lił domu 
Crasegnaców, k tó ry m , ja k  je j się 
zdaje, należało się to zresztą. 
R ozte rka  w  sercu Irène  pow oduje  
w ie le  n iedom ów ień m iędzy m a ł
żonkam i. K ocha jący  się do tych 
czas bez pam ięci, teraz odda la ją  
się od siebie. On pos tano w ił po
żegnać F ranc ję , je j z k o le i b a r
dzo tru d n o  przystać na p ro je k t 
męża, jechać w  k ra j ta jem n iczy  
i  n ieznany za „żelazną k u r ty n ą “ . 
O dw raca ją  się ro le. To te raz ona 
w m a w ia  w  siebie że tam  się bo i 
jechać, w  istocie p a li się do ta 
k ie j podróży, ale jak ieś  uzasad
n ien ie  teoretyczne trzeba znaleźć 
d la  prostego od ruchu  z ry w a n ia  z 
mężem.

A  m a Irè n e  powodzenie. Jak  
p rzysta ło  na ładną  F rancuzkę, 
p o tra f i f lir to w a ć . Z n a jd u je  ado
ra to ra , k tó ry  nam aw ia  ją  do po
zostania w e F ra n c ji. Irène  je 
szcze w a lczy  ze sobą. W alczy w  
n ie j p rzyw iązan ie  do męża z cza
ra m i ja k ie  roztacza adora to r. G dy 
ten chce da le j posunąć swe za lo
ty , spo tyka się je dn ak  ze stanow 
czym  oporem  Irène .
K az im ie rz  w pada na tro p  je j 
f l i r t u  i  to pogłęb ia  jego dram at.

Tym czasem  w  s k u tk u  procesu, 
w  k tó ry m  W arczak został u n ie 
w in n io n y , ale n ie  zeszło zeń po
de jrzenie , następu je przyspiesze
nie  de cyz ji w ie lu  osób.

IW AN KRYLÓW

JERZY ZAGÓRSKI

Chrzciny w Wałbrzychu
IMoweli film owe/ „Chrzciny w Codelecli“ część trzecia

K ro ś n ik  po ja k ie jś  k łó tn i z E - 
spagnolem  na te m a t czy Polacy 
są ba nd yc i i  podpalacze ,czy nie, 
rzuca ju ż  zdecydowanie pracę i  
w p is u je  się na lis tę  re p a tr ia n tó w . 
P o tra k to w a n i ź le  przez sąsiadów 
m łods i W ozińscy też decydu ją  się 
na szybszy po w ró t, n iż  to  m ie li w  
pro jekc ie . M om en t gdy ob iecują 
sobie, że syn ic h  p ie rw szych  słów  
będzie się uczy ł ju ż  na po lsk ie j 
z iem i je s t bardzo wzruszający.

S ta rzy W ozińscy są w  rozterce. 
N ie  chcą rozstaw ać się z synem, 
n ie  chcą także opuszczać F ra n c ji. 
A le  gdy ta k  w  rozterce n ie  mogą 
się zdobyć na decyzję s iła  wyższa 
za n ich  rozstrzyga. K o m is ja  sa
n ita rn a  może odrzucić kan dyd a 
tó w  do re p a tr ia c ji. S ta rzy  zdają 
się na los. Idą , zap isu ją  się na l i 
stę. Jeże li kom is ja  od rzuc i —  nie  
pojadą. Nieszczęśni, po co k u s i l i  
los? K o m is ja  jes t is to tn ie  surowa. 
Odrzuca. I  tu  następu je  p rze w ró t 
w  ic h  duszach. To c<j zdaw ało się 
im  przedtem  złe  —  p o w ró t do 
k ra ju , te raz niedostępne w yd a je  
dobre. S ta ją  się m im o w o li cho
dzącym i p ropaga to ram i p o w ro tu !

W arczak ju ż  dawno zdecydował 
się jechać. Irè n e  ju ż  daw no zde
cydow ała się zostać. Ż yc ie  tych  
dw o jga  lu d z i s ta ło  się bardzo 
ciężkie. On ją  nap raw dę  kocha, 
pode jrzew a o rom ans. O na jest 
w p raw dz ie  f l irc ia rk ą , ale pozosta
je  nada l m u  w ie rna . N a razie 
s ta je  um ow a m iędzy W arczakam i. 
Rozejdą się. On w ró c i do P olski, 
ona zostanie tu . 3 ę d ą  je dn ak  m ie 
szka li z  sobą do końca, do dn ia 
od jazdu. On je j da je  poza ty m  
ca łk o w itą  swobodę.

W chodzą w  grę za lo tn ic y  I r è 
ne. Je j starzy zna jom i, kuzyn , k o 
ledzy. Do dom u W arczaków  w ra 
ca F ranc ja . K az im ie rz  zacina się.

Francuzeczka je d n a k  n ie  p rze
sta je  go kochać. G dy zn a jo m i go 
oczernia ją , s ta je  w  jego obronie, 
w  ob ron ie  jego narodu. K az im ie rz  
o ty m  n ie  w ie . Z ac ię ty  i  zdecy
dow any zap isu je  się na lis tę  re 
p a tria n tó w . M ie n ie  pozostaw ia 
żonie, z sobą b ierze ty lk o  rzeczy 
na jn iezbędnie jsze i  odjeżdża przez 
Bergerac, P a ryż  do Lens, skąd 
rusza transp o rt. Jest sam, sm ut
ny, zdecydowany, m ęski.

W  Lens następu je pożegnanie 
odjeżdżającego eszelonu. O fic ja l-

ne pożegnania, przekazanie t ra n 
sportu , spraw dzanie l is t  i  doku 
m entów . Potem  pożegnanie przy  
-wagonach. S ta rzy W ozińscy że
gna ją  z rozpaczą syna, synową i 
w n ukó w , są z łam an i tym , że nie 
jadą.

—  To pew n ie  k a ra  za to  s tary, 
żeśmy w szys tk ich  od tego odm a
w ia li .  Teraz m y  chcemy, a nas 
n ie  chcą...

Gdzieś na uboczu a g ita to r k ie p 
sk i z g łu p im  zadow oleniem  o b li
cza ilość jadących. A g ita to r  z rę
czny śm ie je się z niego.

—  M yślisz, że tw ó j sukces? 
Masz się czym  chw alić .

K on su l żegnał odjeżdżających. 
O dw iedzał w  wagonach, daw a ł 
ra d y  życiowe. D łuże j za trzym a ł 
się p rz y  W ozińskich. O be jrza ł 
swego syna chrzestnego. D a ł ja 
kieś adresy p rz y ja c ió ł starem u 
K ro ś n ik o w ie  i  m łodym . Czule po
żegnał chrześniaka. A le  oto w i
dz im y K az im ie rza .

—  Co i  w y  jedziecie? Ś w ie tn ie ! 
Tak, po te j m o ra ln e j k rzyw d z ie  
ja ka  w as spo tka ła  n a jle p ie j z ro 
b iliś c ie  ta k  postępując. A  gdzież 
m o ja  kum a?

Teraz dopiero d o w ia du je  się o 
tra g e d ii osobiste j K azim ierza .

—  No, w iecie , to  podła baba. 
N ie  w iedzia łem , że będzie taka 
n iew ie rna . M yś la łem , że pó jdzie  
za w a m i na k ra j św iata.

K o n tro la  osób przeszła, wagon 
go tów  do od jazdu. B y ł zabaw ny 
m om ent, gdy kom is ja  ko n tro ln a  
przez p o m y łkę  le g itym o w a ła  i  
konsula. K on s te rna c ja  gdy okazał 
dokum en ty  b y ła  ogrom na. Już 
przeszli, ju ż  pociąg rusza. Żegnaj 
F ranc jo !

Już kon su l schodzi ze stopni, 
ju ż  zszedł, zg rzy tnę ły  osie. A  
w te m  przez t łu m  przesuw a się 
niespostrzeżenie dziewczyna.
W skaku je  do odjeżdżającego po
ciągu. K on su l szybciej jeszcze po
znaje Irene  n iż  K az im ie rz , k tó re 
m u  ta  pad ła  w  objęcia. Do odjeż
dżających kon su l zdążył jeszcze 
k rzykną ć :

—  A  p i ln u j ją  teraz przed s tra 
żam i g ra n icznym i! A  także przed 
naszym  personelem ! To służbiściT.

Teraz następu je 5 d n i podróży 
d la  k tó ry c h  k o lo ry tu  m ożna za
czerpnąć z c y k lu  rep o rtaży  au to 
ra  n in ie jszego scenariusza. T y tu ł

tych  re p o rta ży  b rz m ia ł „Z  Lens 
do M iędzy les ia “ , a b y ły  d ru k o w a 
ne w  „O drze “  i  „Gazecie P o ls k ie j“  
w  P aryżu . W  czasie d ro g i odby
w a ły  się kom ediow e sceny z u -  
k ry w a n ie m  Irene  przed k o n tro le 
ra m i i  s tra żn ika m i g ran icznym i. 
Sceny te m a ją  posm ak przygód 
rom antycznych . W arczakow ie 
czu ją  się ja k  m łode m ałżeństwo, 
a racze j ja k  zaręczeni, k tó rz y  
muszą się k ry ć  z uczuciam i. N ie 
ty lk o  . trzeba  zakonsp irow ać 
dziewczynę przed k o n tro lą  g ra 
niczną, ale także przed ko n w o 
je m  pociągu. K o n w o je n c i b y w a 
ją  w ie lk im i s łużb is tam i i  bo ją  się, 
aby n ie  naruszyć k o n w e n c ji p o l-  
sko -fran cuske j. Idz ie  im  o w zg lę 
dy prestiżow e. N ie k tó rz y  z n ich  
w p raw dz ie  w iozą  ja k iś  sw ój p ry 
w a tn y  m a ły  p rzem yt, ale ty m - 
bardzie j b o ją  się aby p rzem yt 
cz łow ieka n ie  spow odow ał doda t
kow e j k o n tro li,  k tó ra b y  u ja w n iła  
ich m ałe  in te res ik i.

Do k o n s p ira c ji K a z im ie rz  w c ią 
ga san ita riusza-leka rza . Ten za
radny, lu d z k i cz łow iek  w ra z  z 
dw iem a dziew czynam i, co na o - 
ch o tn ika  zg łos iły  się do obsługi 
w agonu sanitarnego, bardzo m i
ły m i osóbkam i, k tó re  je ś li m a ją  
ja ką  wadę, to  chyba ty lk o  tę, że 
ja k  cała p ra w ie  m łodzież em ig ra 
cy jn a  le p ie j m ów ią  po francusku , 
n iż po po lsku, m is te rn ie  u k ry w a 
ją  Irene  w  czasie podróży. Do 
szczytów pom ysłow ości dochodzi 
u k ry w a n ie  je j p rzed gran icam i. 
O kazuje się to za każdym  razem 
bezcelowe. F rancuz i, aby sp raw 
dzić czy liczba  jadących  zgadza 
się z liczbą na liśc ie , bardzo sta
rann ie  prze licza ją  pó ł pociągu, 
zag lądają pod słomę, a w łaśn ie  w  
je dn ym  z da lszych w agonów  pod 
słom ą je s t u k ry ta  Irene , i  w  po
ło w ie  swej p racy  decydu ją  się 
da le j n ie  sprawdzać —  bo ju ż  jest 
pora  pos iłku . Pociąg rusza.

A m e ry k a n in  poleca p rze liczyć 
N iem com .N iem cy liczą  trz y  razy. 
za każdym  razem  m e ld u ją  cy frę  
A m e ry k a n in o w i. Ten za każdym  
razem  n iezm ienn ie odpow iada to 
samo z ca łkow ic ie  z im ną  k rw ią  
i  w y ra źną  obojętnością na w szy
s tk ie  drobne spraw y św iata.

—  523!
—  A l i  r ig h t.
—  527!

Poetn podwójnej rewolucji
(Dokończenie ze str. 3)

nych s łów  „D o  au to ra  T rzech 
P sa lm ów “ i  b ib li jn e j p rozy  m i
stycznej „G enezis z D ucha“ , za
wsze i  konsekw entn ie  je s t S ło
w a ck i w y ra z ic ie le m  id e i dem o
k ra c j i i  postępu. I  zawsze jes t ra 
d y k a ln y  w  sw ym  poglądzie na 
czyn re w o lu c y jn y  i  m etody w a l
k i  o postęp. Jego pochodzenie 
k lasowe, b ra k  doświadczenia 
społecznego u  tego sam otn ika  - 
b y ro n is ty , w ychow anego w  a tm o
sferze c ie p la rn iane j przez czułe 
i a fek tow ne  kob ie ty , k tó ry  n igd y

Orzeł i kukułka
O rze ł s łow ika urząd ra czy ł ra z  ku k u łc e  dać; 
ta d ługo nłe zw leka ją c  
na os ikow ą śpieszy gałąź, 
b y  o lśn ić  całą p tas ią  b rać  
m u zycznym  sw ym  ta len tem .
Lecz zm yka  w szystko  — oprócz ech!
złość zd ję ła  je d n ych , resztę p u s ty  p o rw a ł śm iech.
K u k u łk a  nasza nuż w  la m e n ty  . . .
„ K r ó lu “  — do o r ła  lec i ze swą skargą w raz  —
, lito ś c i: W szak od dziś na tw ó j w yso k i rozkaz, 
s łow ika  n o m inac ję  m am  na ten  tu  las . . .
— A rn ice  — o rze ł rzecze — ja m  nie k tó ry ś  z bogów : 
n ie  w idzę żadnej ra d y  na tw ó j słuszny bó l.
M og łem  c i d yp lo m  na s łow ika  dać, bom  — k ró l,  
lecz p rzedzlerżgnąć k u k u łk i  w  s ło w ika  — nie m ogę!

Ze us i żmija
Baz żm ija Zeusa błagać jęła, 
aby je j dał słowiczy głos,
— „Bo“ , — rzecze — , to nie życie Już lecz czysta męka: 
gdziekolwiek ty lko  w ytknę nos,
stwór słaby m knie śród trwogi 
ode mnie precz . . .

A  1 rana rzecz
— gdy silny, to znów Ja — ile sił, w  nogi!
Nie mogę już, nieszczęsna, dłużej tego znieść . . .
Lecz gdybym słowikową mogła podjąć pieśń, 
to — podziw u słuchaczy niecąc — 
zyskałabym  ich miłość i szacunek nieco; 
koło mnie by się skupiał, kto gawędzie rad“ .
Stało się. Zeus słowiczy głos je j dać poleca: 
obrzydliwego syku już się pozbył gad.
N a drzewo wpełzła żm ija, zwinęia się cała 
1 ja k  najprzedziwniejszy słowik zaśpiewała.
Natychm iast ptactwa ku niej zewsząd leci chmara; 
spojrzy . . .  I  na ziemię pac . .  pac . .  pac . .  jak  deszcz.
Czy m iły  dla śpiewaka tak i aplauz rzesz?! —
— „W ięc glos m ój ciągle dla was wstrętny? —“ 
strapiony zapytuje płaz.
— „N ie“ , — szpak zagadał — „boskie w nim  1 dźwięk i piękno. 
Śpiewasz ja k  słowik; w to nie w ątpi żaden z nas.
Lecz, przyznam  zaniem ówił u wszystkich rozsądek, 
k iedy się tw oje ukazało żądło; 
z tobą przebywać zdjął nas lęk . . .
. . .  N ie myśl, że m istrza chcę urazić!
Słuchać będziemy ciebie radzi.
lecz w ybierz za estradę jakiś dalszy sęki

Kot i słowik
Słowika ko t raz po jm ał w garść 
1 w  nieboraka pazur wraził, 

poczem, ściskając zlekka go, tak słodko praw i:
, Slowiczku, ponoć pień twych czar 

ogólnych pochwał laur wszędzie dla ciebie splata 
i  równa — ze sławami tego świata.

M ów ił m i kum  m ój, stary lis, 
że głos tw ó j, serce m oje ma dźw ięk tak cudowny 

że potracili całkiem  głowy 
pastusi i  pastuszki — czuli na tw ó j świst.

Chciałbym  i Ja dać poklask ci 
raz, na koncercie.

N ie lękaj się . . .  Jam nie drapieżny zw ierz:
nie zjem  clę . . ,  Rzuć swój upór ( przestań się wiercić.
Zaśpiewaj m i, a potem leć gdzie chcesz,
na gaje, lasy. po przestworzach wzdłuż 1 wszerz.
M u zyk i miłość we mnie także nie wygasła 
i  nieraz długo m ruczę sobie, zanim  zasnę“ .

Tymczasem nasz nieszczęsny ptak 
ledwo oddycha, ściśnięty aż strach . .  .
„N o więc — kot dalej go ośmiela — 
zaśpiewaj choć troszeczkę przyjacielu!“
Lecz śpiewak nasz nie pleśń mógł wydać, ty lko pisk . . .
„To  m a być głosik — kot nad nim  skrzyw ił pysk — 

który zadziwia w  lasach zwierza!?
Gdzież siła jego I gdzie świeżość i 

To śpiew, nad k tórym  tak i czynią gw ałt !
N ie lepszy niż skrzek k o c ią t. . . Widzę już, żem miał 

złudzenia. Tu talentu niem ą a ni znaku, 
być Jednak może, że wypadnie lepszy — -w  smaku“ .
Tu  zagryzł ptaka całkiem  kot niecnota . .
Czy mam do tego m orał wpleść?
W ypada ile  słowicza pieśń 
w  łapach u kota.

Z rosyjskiego »polszczyła
Kazim iera Iltakowiczówiia.

p ra w ie  n ie ' p racow a ł w  zw a rte j 
g rup ie  tow arzyszy, —  te w szyst
k ie  cz y n n ik i, b y  n a jm n ie j n ie  
sprzy ja jące w y ro b ie n iu  się uczuć 
społecznych i  trzeźwego spo jrze
n ia  na sp ra w y  społeczne, nie 
p rzeszkodziły  jakoś zupe łn ie  jego 
gen ia lne j in tu ic j i  w  zna lezien iu  
d ro g i w łaśc iw e j, k tó rą  przyszłość 
dopiero po tw ie rd z iła . Z n a jd u je m y  
w p raw d z ie  w  jego re p u b lik a n iź -  
m ie  pewne cechy, k tó re  nam  dziś 
n ie  odpow iada ją . Z n a jd u je m y  
czasem a rys tokra tyczną  niechęć 
do ko lek tyw n ego  rozstrzygania, 
spo tykam y pewne echa w a rc h o l- 
skiego szlacheckiego in d y w id u a 
lizm u .

Z aba rw ie n ie  m istyczne pog lą
dów  p o lityczn ych  i  społecznych 
S łowackiego od ro k u  1842 u tru d 
n ia  czasem współczesnem u czy
te ln ik o w i dostęp do tego, co n a j
żyw otn ie jsze w  jego poglądach. 
C złow iek je dn ak  m yś lący k a te 
go ria m i h is to ry c z n y m i i  socjo lo
g icznym i zarazem n ie  w ym aga 
od poety okresu re w o lu c ji m ie 
szczańskiej i  soc ja lizm u u to p ijn e 
go o s iln y m  m is tycznym  i  r e l ig i j 
n ym  zab a rw ien iu  p ro g ra m u  p o li
tycznego, k tó ry  m óg ł s k rys ta lizo 
w ać się i  zdobyć m ożliw ości re a li
zac ji dopiero w  epoce późniejszej. 
Od poetów , a rtys tów , ja ko  tak ich , 
n ie  w ym a ga m y dok ładnych  i 
p ra k tyczn ych  p ro g ra m ów  a k tu a l
nego dz ia łan ia  po litycznego, w zo 
ró w  szarej codziennej ro b o ty  p a r
ty jn e j.  W ysta rczy, je że li budzą 
sum ien ie społeczne i  w skazu ją  
zasadniczy k ie ru n e k  postępu. 
W ysta rczy, że idą  w  szyku b o jo 
w ym , że czu jn ie  s to ją  na straży 
i  trą b ią  do w a lk i.  Tę ro lę  poezja 
S łow ackiego p e łn iła  dobrze przez 
ca ły  jego pe łn y  m ę k i żyw o t. M ic 
k ie w icz  b y ł w sp a n ia łym  b o jo w n i
k ie m  re w o lu c ji i  w yzw o le n ia  lu 
du g łów n ie  w  sw ej publicystyce 
a r ty k u ły  „ w  T ry b u n ie  L u d ó w “  
i  akcji politycznej. N ie k tó re  jego 
—  to  w ie lk ie  czyny i  zarazem 
w span ia łe  arcydz ie ła  p rozy  p u 
b licys tyczne j. W  jego u tw o rach  
poetyckich m n ie j tego głoszenia 
postępu —  w ięce j m iłośc i t ra d y 
c j i  S łow ack i g łosi p rzym us m o
ra ln y  postępu i  n ieu n ikn io ne  zw y 
cięstw o re w o lu c ji g łów n ie  w  
sw o je j poezji. I  —  do da jm y —  w  
re w o lu c y jn e j n ie raz na swoje 
czasy fo rm ie  poe tyck ie j.

5. Pog ląd na św ia t au tora  u rze 
ka jące j p o le m ik i z K ra s iń s k im  
jes t poglądem  ew o luc jon is tycz- 
nym , choć je s t to ew o luc jon izm  
p rze dd a rw ino w sk i. Z w raca jąc  u -  
wagę na p ra w o  c iąg łych  p rze
m ian, nieustannego ro zw o ju  w  
wszechświecie, i  s taw ia ją c  postu 
la t ciągłego doskonalenia się czło
w ieka  w  g rup ie  lu d z k ie j pod g ro 
zą zasto ju  i  n ieuch ronn ie  z n im  
idącej k a ta s tro fy , je s t S łow ack i 
m yś lic ie lem  b lis k im  i  d rog im  
cz ło w ie kow i współczesnem u, k tó 
r y  zm ien ia  skórę, no w y dom  p la 
nu je  i  bu du je  i  w ie , że p raw o  
zm ian i  postępu je s t p raw em  
św iata. W  „Genezis z D ucha“  
s tw arza S ło w a ck i ty p  u tw o ru  l i 
terackiego, na k tó rego  tw o rzyw o  
sk łada ją  się teo rie  naukow e (z 
dz iedz iny przyrodoznaw stw a), a 
k tórego treśc ią  są dzie je  z iem i i 
e w o lu c ji je j is to t organicznych. 
B y ł S łow ack i w ie lb ic ie le m  tw ó r 
czej m y ś li poznawczej, a s ta w ia 
ją c  społeczeństwu pos tu la t do
skonalen ia  się, w a lczy ł n ie  ty lk o
0 postęp m oralny, ja k  M ick ie w icz
1 K ra s iń sk i, àle i  o postęp in te 
lektualny. Słusznie stw ie rdza  to 
Ju liusz  K le in e r, an a lizu jąc  ideo 
log ię  „G enezis z D ucha“  w  swej 
m onog ra fii.

6. W  „O jc u  zadżum ionych“  w y 
ra z ił S łow ack i bó l o jca nieszczę
ś liw ego w  sposób zarów no sub
te ln y , ja k  g łęboki. Może doszła 
tu ta j do głosu ta  tęsknota do o j
costwa, ta s ilna  potrzeba m iłośc i 
do syna i  op iekow ania  się synem, 
k tó ra  ta k  szlachetnie w yraża ła  
się w  życ iu  g ru ź lik a  n ie  m ogą
cego zakładać ro d z in y  w  różnych 
jego staran iach o m ałego k u z y n 
ka w  k ra ju . Nasza k ry ty k a  i  h i
s to ria  l i te ra tu ry  podnosiła  n ie je 
dn okro tn ie , że m is trzos tw o  S ło
wackiego u w y d a tn iło  się w  zawsze 
in n y m  i  zawsze in te resu jącym  i  
p rze kon yw u jącym  przedstaw ien iu  
m ąk p rzedśm ie rtnych  i  śm ie rc i 
licznych  cz ło nkó w  ro d z in y  A raba, 
k tó rz y  wszyscy przecież u m ie ra 
ją  na tę  samą chorobę. K om p o
zycja  poem atu logiczna i p rz e j
rzysta, ję z y k  p rosty , m ęski, m oc
ny, zdobyw a się na w ie lk ą  kon 
densację. N ie  m a tu ta j tego po
w ta rza n ia  tego samego m o tyw u  
i tego p rze rostu  o rnam entac ji, 
k tó re  nas ta k  rażą w  dram atach 
z okresu dz ia łan ia  w p ły w ó w  C a l
derona. Poem at o o jcu, k tó ry  
s tra c ił całą sw o ją  rodzinę zm arłą  
na. dżumę, czyn i S łowackiego 
w ie lk im  poetą uczucia i  bó lu  o j 
cowskiego. W  te j dziedzin ie  k o n 
ty n u u je  au to r „O jca  zadżum io
nych “  dobrą tra d y c ję  l i te ra tu ry  
po lsk ie j. U  sam ych początków  
po lskiego św iadom ego a rtyzm u 
poetyckiego tw o rz y  p rzep iękny  
poem at b ó lu  o jcowskiego K ocha
no w sk i —  u n ik a t na t le  kon w e n 
c jona lne j ch łodne j l i te ra tu ry  kon 
ty n e n tu  E u ro py  w  dobie rene
sansu.

7. R ozw aża liśm y sposoby ob ra 
zow ania poetyckiego w  dziełach 
S łowackiego i  jego ś ro d k i ekspre
s ji a rtys tyczne j. S tw ie rd z iliśm y , 
że a u to r „P od róży  na W schód“  w  
do jrza łych  sw oich u tw o rach  z ry 
w a z opisem, a da je  w  zam ian za 
to obraz p ra w d z iw ie  poe tyck i, w  
przenośni jednego b łyskaw iczne 
go w idzen ia . O b ja w ia  p rzedm io t 
i z ja w isko  w  ru ch u  i  s taw an iu  
się. W iz ja  S łowackiego pobudza 
w yobraźn ię  czy te ln ika  i zmusza 
ją  do w sp ó ł-tw o rzen ia , w spó ł- 
budow an ia  obrazu. M a w ięc  ten 
sam zasadniczy ch a ra k te r, co w i
z ja  dzis ie jszych poetów  a w a n g a r
dy. A u to r  „B en io w sk ie go “  i 
„K ró la  D ucha“  posługuje się cza
sem elipsą, stosuje śm ia łe sk ró ty  
i  m etodę degradac ji po jęć i  od
w ra can ia  w artośc i. N a tle  sw o je j 
epoki lite ra c k ie j i  swojego k ra 
ju , m a jąc  za m is trza  i  ry w a la  ta 
k iego ty ta n a * ja k  M ick iew icz , b y ł 
n ie b yw a łym  w irtu oze m  i  p ra w 
d z iw y m  nowatorem formy. Z a
rzucano czasem poez ji S łow ack ie 
go b a ro ko w y  prze rost o rnam en
tu, ba rokow ą nabrzm ia łość. A le  
ten  za rzu t je s t s łuszny ty lk o  w  
odnies ien iu  do pew nych fra g -

A l l  r ig h t.
—  525!
—  A l i  r ig h t!
Na te „A U  r ig h t “  n ie  m a żad

ne j rady. Pociąg rusza. W ięc n ie 
m ieccy te le g ra fiśc i przedepeszo- 
w u ją  do s ta c ji w y ja zd o w e j te  trz y  
c y fry . T am  p o w tó rzy  się liczenie 
ju ż  przez in n y c h  N iem ców  i  m e l
dow anie przez n ich  ju ż  innem u 
A m e ry k a n in o w i, ale scena po
w ta rza  się ja k  re fre n  w  piosen
ce.

—  524!
—  A l i  r ig h t!
—  528!
—  A l i  r ig h t!
—  526!
—  A U  r ig h t !
I  znow u nie  m a ra d y  na A m e

ryka n in a . Pociąg rusza.
—  Śm ieszni są c i N iem cy — 

pow iada do siebie A m e ryka n in . 
—  Bardzo m iły  na ród  i  p ra c o w i
ci. L iczą  jednos tk i, podczas gdy 
m y  A m e ryka n ie  za jm u je m y  się 
ty lk o  setkam i, tys iącam i i  m il io 
nam i. G dyby zam iast 500 jecha ło  
n a p rzyk ła d  500.000 —  to b y łb y  
powód do rob ien ia  kw e s tii. O, 
w te d y  bym  za trzym a ł ca ły  tra n 
sport!

Czescy s trażn icy  w  ogóle n ie  
b a w il i się liczen ien iem , na tom iast 
w eszli w  k o m ity w ę  z ja d ą cym i i  
w ięce j w k ró tce  o n ich  w iedz ie li, 
n iż  s ta rann ie  up rzedn io  liczący 
N iem cy, zadzierżyści F rancuz i, czy 
ob o ję tn i A m erykan ie .

Czeka jeszcze dram atyczny 
w ja zd  do P o lsk i, p rzed k tó ry m  
K az im ie rz  m a n a jw ięce j trem y, 
bo tu  ju ż  d ługo  n ie  da się u k ry ć  
przem yconej n iew iasty . Pociąg 
w jecha ł do P o lsk i w  głęboką noc. 
W szyscy spali. K az im ie rz  ty lk o  
czuwał. C icho spraw dza jący za
w artość w agonu o fice r w y w o ła ł 
go i  pop ro w ad z ił na w a rto w n ię . 
W arczak szedł z trem ą, ale k u  
jego w zruszen iu  oczekiw a ł go tam  
tym czasow y dokum ent p o lsk i dla 
jego żony. O kazało się, że konsu l 
n ie  zapom n ia ł o swej kum ie  i te 
le g ra ficzn ie  z le c ił w ys taw ien ie  ta 
k iego dokum entu.

M ożna sobie w yo bra z ić  w p ro 
wadzenie ree m ig ra n tów  do p rz y 
gotow anych d la  n ich  w  W a łb rz y 
chu dom ów z c a łk o w ity m  zaopa
trzeniem , na w e t w ęg lem  na zimę, 
p rz y  czym  gó rn icy  dos ta li dom ki 
z og ródkam i b lisko  środka m ia 
sta, a ro ln ic y  zagrody pod m ia 
stem. Po roz loko w an iu  się w  
p ie rw szy dzień św iąteczny odbyła 
się w  m iasteczku zabawa z ta ń 
cam i, p rzy te m  Ire n ę  m ia ła  w ie l
k ie  powodzenie, b y ła  boha te rką 
zabawy, co trochę nape łn ia ło  n ie 
pokojem , ale jednocześnie baw iło  
i  w zrusza ło  je j męża.

Po sobotnie j zabaw ie b y ł jasny 
n ied z ie lny  poranek. M a tka  chrze
stna odw iedz iła  W ozińskich, cen
tru m  za interesow ania stanow i! 
malec, k tó ry  w łaśn ie  dosta ł pocz
tą  prezent od ojca chrzestnego — 
paczkę z pom arańczam i.

—  Strasznie kocham  tego m a l
ca —  m ó w i chrzestna m atka. M o 
że dlatego że nie  m am y własnego 
ta k  się do niego p rzyw iąza łam . 
Im  da ł los czworo, nam  nie dał 
żadnego.

Tym czasem  K az im ie rz  posta
n o w ił żonie pokazać Polskę. Z w ie  
dza ją W ystaw ę W rocław ską, W ro 
cław , K ra k ó w  (W awel, ry n e k  i 
p lan ty ), W arszawę ( w  ru in a ch  i 
odbudow ie). Pokazać nowe k w ie t
n ik i na p rz y k ła d  na p lacu Z ba 
w ic ie la , a lbo obok g lin ia n k i — 
b a jo rka  p rz y  p lacu U n ii L u b e l
sk ie j. Wznoszą się tam  także b a r
dzo m alow n icze nowe gmachy). 
Zobaczy li Szczecin. Z w ie d z ili ta k 
że gospodarstwa ro lne  w e wsiach 
poznańskich i  Z iem  O dzyskanych.

Z ap isa li się na kursa  dokszta ł
cające d la  w y k w a lifik o w a n y c h  
ro ln ik ó w . Leży przed n im i w ie lk a  
przyszłość ja k  przed lu d źm i rz u t
k im i i  energ icznym i, wobec roz
w ija jącego  się ru ch u  spó łdz ie l
czego. Są bardzo szczęśliw i.

—  Czy zapom nisz Francję?
—  N igdy !
—  A le  pokochałaś i  Polskę?
—  O tak. Jestem tu  bardzo 

szczęśliwa.
—  I  ja  z tobą. Jesteśmy zawsze 

sami.
—  N ie  sami.
—  Jakto?
—  Jest ktoś trzec i w śród  nas._ ?
—  K toś  ko m u  trzeba będzie też 

w y p ra w ić  chrzc iny. A le  ju ż  n ie  
w  Cadelech. C hrzc iny  w  W a ł
brzychu  !

Je rzy  Zagórski.

Tu mówi Olsztyn

Plastyka

Pankiewicz:
A utoportre t w żółtym  szalu 

(1938—1939, olej)

Pankiewicz:
U liczka w Chartres (akwaforta)

F o to  Z. D rz e w ic k i, z a rc h iw u m  zd jęć 
M uzeum  M azursk iego w  O lsztyn ie

Muzeum na zam ku o lsz tyń sk im  
gości obecnie w ys taw ę  dzie l 
J. Pankiew icza.

Po w ie lu  w ystaw ach  m a la r
stw a i  g ra f ik i,  k tó re  og lądaliśm y 
w  O lsztyn ie , zaw dzięczając in ic ja ty 
w ie  m ie jscow ego Zw. Zaw . Polsk. A r t ,  
P las tyków  — w szystk ie  b y iy  p rzeg lą 
dem tw órczośc i m a la rzy  p racu jących  
obecnie — w ystaw a  obecna to  spo j
rzenie wstecz, w dziedzinę n ie ja ko  ju ż  
zam kn ię tą  — p ra cy  znakom itego m a
larza — o ta k  ro z le g łych  za in tereso
w an iach  i  c iekaw e j tw órczośc i a r ty 
s tyczne j, je s t n iezm ie rn ie  in te re su 
jąca.

N ie  zaw iód ł też O lsz tyn  — w ystaw a 
cieszyła się dużym  pow odzen iem  i za
pewne, gd yby  n ie  kon ieczność odstą
p ien ia  je j  po b lisk ie m u  T o ru n io w i, nie 
w yp u ś c ilib y ś m y  je j  jeszcze przez czas 
d łuższy.

W ystaw a składa się z dz ie ł P ankie 
w icza, s tanow iących  obecnie spuściznę 
rodz inną  gdyż ob razy są w łasnością
b lis k ie j k re w n e j znakom itego tw ó rc y  
p. D m ochow skie j, k tó re j n ie w ą tp liw ie  
w in n iśm y  wdzięczność za u p rzys tę p 
n ien ie  zb io rów .

A c z ko lw ie k  ob razy  te  n ie  są „szczy
to w e “  w  p ra cy  P ankiew icza , to  je 
dnak posiadają  w szystk ie  te  cechy, 
k tó re  jego różnorodną tw órczość cha
ra k te ry z u ją  w  dosta tecznym  s topn iu .

N a czoło w y s ta w y  w ysu w a ją  się 
szkice, ry s u n k i i  g ra fik a ; obrazów  
o le jn y c h  je s t stosunkow o n iew ie le  
i to  p rzew ażnie  z okresu la t  Ostatnich 
życ ia  J. P ankiew icza . Z w ra ca ją  uw a
gę n iedokończone pejzaże z La C io ta t 
oraz a u to p o rtre ty  a r ty s ty .

W  dzie łach tego okresu  P ank iew icz  
w yraźn ie  od n a jd u je  sw ó j zdecydo
w any  w y raz , b ierze ro zb ra t z w szel
k im i „ iz m a m i“ , da je się na w e t zau
w ażyć pewne p rzec iw s taw ian ie  się 
do tychczasow ym  okresom  p racy.

N a tom ias t pokazana nam  g ra fik a  
w yw o d z i się z okresów  znacznie 
w cześnie jszych, z czasów poprzedza
ją cych  p ie rw szą w o jn ę  św iatow ą.

Szkice pochodzą z la t  osta tn ich  
i z okresu p o b y tu  J. P ankiew icza  
w  H iszpan ii, oraz z la t  po r. 1920 — 
ja k  np. do p o lic h ro m ii w a w e lsk ie j itd .

Jak zaznaczyliśm y w yże j, w szystk ie  
te w a lo ry  s p ra w iły , że powodzenie 
sta le to w a rzyszy ło  w ys ta w ie . Z w ie 
dzano ją  g rupow o i  in d y w id u a ln ie , 
coś niecoś dysku tow ano  — zgadzając 
się zresztą w  je d n ym  — że tego ro 
dza ju  w ys ta w y  są kon ieczne, bo z b li
ża ją  nas do p ra w d z iw e j w ie lk ie j 
s z tu lt i

Z Y G M U N T  A B R A M O W IC Z .

m en tów  może ty lk o  trzech jego 
u tw o rów . N a ogół, to  n ie  jes t ba 
rok, ty lk o  żyw io ło w e  bogactw o —  
żywiołowa twórczość językowa. 
Ze S łowackiego czerpa li pe łn ym i 
ga rśc iam i poeci i  p roza icy  m oder
n is tyczn i, aż do- Żerom skiego i  je 
go ep igonów  w łącznie. G dy trze 
ba, p o tra f i a u to r „R ozm ow y z p i
ra m id a m i“  p rzem aw iać zw ięz łym  
język iem . W  s tro fach  „B e n io w 
skiego“  i  „K ró la  D ucha“  stosuje 
skró ty , k tó ry c h  n ie  p o w s tydz iłby  
się współczesny poeta. M uzycz
ność frazy , s tro fy  i  fra g m e n tu  
m o w y  w iązane j S łowackiego, m u 
zyczność także jego prozy, budzi 
i  dz is ia j nasze zachw yty . W  ogó
le, ję zyk  p o e tyck i au tora  „P o d ró 
ży na W schód“  i  dz is ia j godny 
jes t estetycznej recepc ji i s tu 
dium . M ło d y m  zaś poetom  o b ja 
w ia  praw dę, k tó rą  słusznie n  nas 
po d kre ś la li zawsze teo re tycy  
aw angardy: że no w a to rs tw u  tre a - 
ścl w  sztuce pow in no  zawsze to 
warzyszyć no w a to rs tw o  fo rm y .

Nie jeden u tw ó r S łowackiego 
s tra c ił d la  nas sw ó j ciężar 
ga tunkow y. N ie  zachw yca

m y się dz is ia j m łodz ieńczym i po 
w ieśc iam i po e tyck im i, k tó ry c h  
„w e ltszm erc “  je s t lite ra c k i, pa
p ie ro w y, w z ię ty  żywcem  z B y ro 
na. „K o rd ia n a “  g ry w a m y  ty lk o

Korespondencja
Sganowny Panie R edaktorze !
M ilo  m l b y ło  przeczytać w  num erze 

ODRY z dn ia  20 bm . u w a g i o m o im  
„R a d io w y m  P o ra d n iku  Ję zyko w ym “ .

Pozw alam  sobie zaw iadom ić , że je s t 
on w da lszym  ciągu w  p rog ra m ie  ra 
d io w ym  (p rzerw a b y łą  w  ciągu m ie 
sięcy le tn ic h  zeszłego ro ku ) — we 
c z w a rtk i o godz. 17.30—17.45.

pon iew aż pisze Pan, że P o lacy „ lu 
b ią , gdy Ich  naw iedza ją  w ą tp liw ośc i 
ję zyko w e “ , w ię c  m am  nadzie ję , że 
nie w eźm ie m i Pan za złe re f le k s ji 
ję z y k o w e j: zdanie : „D o  Jednych z n a j
pożyteczn ie jszych  książek ( . . . )  na le 
p y "  • . .  je s t w ła śc iw ie  ko n ta m in a c ją

w yrażeń „Jest jedną  z na jpożytecz
n ie jszych  ks iążek“  1 „n a le ży  do n a j
pożyteczn ie jszych  ks iążek“ . P rzy  u ży . 
c iu  „ je d n y c h “  w  liczb ie  m n og ie j k o n 
s tru k c ja  n ie  je s t jeszcze w p ro s t ra 
żącą, ale upow szechn ian ie  się tego 
ty p u  k o n ta m in a c ji p row adz i czasem 
do niedorzeczności, np. ten  ą ten  „n a 
leży  do Jednego z na jlepszych  jeźdź
ców  w  Polsce“  zam iast „Jest je d 
n y m “ . . .  (p rz y k ła d  ten  cy tow a łem  
w przedw o jennych  „M yś la ch  | uw a 
gach o ję z y k u  p o lsk im “ ): to  Już rzuca 
c ień na cz łow ieka .

Łączę w y ra z y  pow ażania
P ro f. d r . W ito ld  D oroszew ski 

W arszawa.

d la  dw óch k a p ita ln y c h  scen; w  
szkole czyta go m łodzież może 
ty lk o  dlatego, ażęby nauczycie l 
m ia ł do czego naw iązać p rzy  o- 
m a w ia n iu  le k tu ry  „K o rd ia n a  
i  cham a“ . „Poem a P iasta D an- 
tyszka o P ie k le “  i  dw a d ram aty , 
pozostające pod w p ły w e m  Calde
rona, rażą nas zby tn ią  obfitośc ią  
o rnam entu  i  n ie  zawsze ud a tnym  
przechodzeniem  z w n ios łośc i w  
groteskę. N ie  uw ażam y dzis ia j 
m istycznego poem atu o „k ró la c h - 
duchach“  za szczyt poezji S łowac 
kiego. U zna jem y jego n o w a to r
stwo fo rm y  i  bogactw o in w e n c ji 
poe tyck ie j, ale w id z im y  w  n im , 
m im o wszystko, p rze ja w  aberra 
c j i  pod w p ły w e m  id e i fa łszyw ych  
i  n ie jasnych. A le  u tw o ry : „O jc iec  
zadżum ionych“ , „A n h e lli“ , „F a n - 
tazy “ , „B e n io w s k i“ , „Z ło tą  Czasz
ka “ , „P odróż na W sphód“ , „G ene
zis z D ucha“  m e u tra c iły  d la  nąs 
sw o je j w agi. Owszem, czas dz i
s ie jszy je  odśw ieżył, zm usił nas 
do now e j ich  in te rp re ta c ji. D ra 
m a ty  i w id o w iska  sceniczne, ja k : 
„B a lla d y n a “ , „ L i l ia  W eneda“ , 
„M azepa“ , „M a r ia  S tu a rt“ , „ K o r 
d ia n “ , „F a n ta zy “  i  „Z ło ta  Czasz
k a “ , słusznie należą nada l do że
laznego re p e rtu a ru  naszego tea
tru . N ie  p rze ży ły  się rów n ież 
w iersze, ja k : „H y m n “ , napisany 
tuż  po w yb uch u  pow stan ia  lis to 
padowego, —  choć jes t n ie ró w n y  
i  częściowo n ieu do lny  w  fo r 
m ie, —  „R ozm ow a z p ira m id a 
m i“ , „N a  szczycie p ira m id “ , „P o 
grzeb kap itan a  M eyznera“ , „O d 
pow iedź na P sa lm y przyszłości“ , 
„W y jd z ie  stu ro b o tn ik ó w “ , 
„H y m n  p zachodzie słońca na m o
rz u “ , „U sp oko jen ie “ . To, eo n a j
lepsze w  poez ji i m y ś li S łow ac
kiego, w y trz y m a ło  próbę czasu 
rew o lucy jnego  prze łom u. D z is ia j 
ja śn ie j, n iż  esteci okresu M łode j 
P o lsk i dostrzegam y w  n im  poetę 
po dw ó jn e j re w o lu c ji:  rewolucji w  
dziejach i rew olucji form y poe
tyckiej.

Z D Z IS Ł A W  O B RZUD
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W  beletrystyce m arynistycznej 
marynarze przesłonili nieco 
i  niejako przerośli swych 

m orskich braci — rybaków. A le  czy 
słusznie? Żyw io łem  jednych i d ru 
gich było i  jest morze. Różni ich 
ty lko  zasiąg te ry to ria ln y  morza i 
inny rodzaj pracy. A  ja k  bogatym 
w  treść, ja k  pełnym  dramatycznej 
w a lk i jest to życie rybaków poka
zali nam* m. in.: F ie rre  L o ti w  '„Ry
baku islandzkim “ , Blanko Ibanez w 
„M arę nostrum “  czy w  „K w iec ie  
m ajowym “ , a w  radzieckiej lite ra 
turze chociażby W. Katajew  w  „Sa
m otnym b ia łym  żaglu“ .

N iestety — nasza morska lite ra 
tura nie posiada jeszcze dzieł tak 
wysokiej klasy i  tak  dużej rozpię
tości tematycznej. Życie naszych 
rybaków, wciśnięte w  ba łtyckie  „ je 
zioro“  i  ograniczone do wybrzeży, 
dopiero teraz nabiera dalekomor-r 
skich perspektyw. Stąd może i l i 
teratura opisująca to życie jest 
nieco „ściśnięta“  w  swej skali, a je j 
perspektywa morska za bardzo 
ograniczona do morskiego wybrze
ża. Tym  niem nie j lite ra tu ra  ta ma 
już swoje ciekawe i  watościowe po
zycje i stanowi cenny m ateriał, uzu
pełn iający obraz naszej m aryn isty- 
ki. Należy do n ie j m. in. powieść 
o rybakach halskich A rtu ra  G ru
szeckiego pt. „Tam  gdzie się Wisła 
kończy“  (r. 1903), stylizowana moc
no gwarą kaszubską, „A kw am ary- 
na“  N iny Rydzewskiej (wznowiona 
w  r. 1946', częściowo Jerzego Ban- 
drowskiego „Z o lo jka “  (1936 r.)
i Stef. Balickiego „D ziew iąta ja la “  
(wznowiona obecnie), przede wszyst
k im  jednak Wandy Brzeskiej „S p ra 
wa gm iny Ceynowy“ , wydana w  ro 
ku 1938.

Powieść Brzeskiej, która uzyska
ła przed wojną jedną z pierwszych 
nagród na konkursie powieściowym 
Księgarni św. Wojciecha, wyraża 
ciekawą tezę. Według Wandy Brze
skiej wieś rybacka, ja k  zresztą ka
żda wieś polska, jako samodzielna 
grupa społeczna przedstawia w 
strukturze swojej, w  swej fu n kc ji 
i ideologii, czynnik dodatni w  życiu 
kra ju . Z chw ilą jednak gdy w  ten 
unormowany zwyczajnością rodzi
mą i  zamknięty krąg w targnie z ze
w nątrz czynnik ujem ny, nie zw ią
zany funkcy jn ie  z całością wsi, a 
reprezentujący wyłącznie własny, 
jednostkowy interes, sprzeczny z 
interesem wsi, nastąpić muszą fak ty  
ujemne. Gdyby to b y ł człowiek do
bry, wieś wchłonęłaby go i on dał
by wsi wszystko, co ma najlepsze
go. Ponieważ jednak w  „Spraw ie 
gm iny Ceynowy“  by ł to człowiek 
zły, p o tra fił w ięc naruszyć rów no
wagę społeczną, pozrywał więź 
wspólnoty gminy, w yzw o lił zło, 
tkwiące potencjalnie w  każdej g ru
pie społecznej.

Na podstawie jak ich  faktów  i  ob
serwacji doszła autorka do tak po
jętego zagadnienia wsi rybackiej? 
Wanda Brzeska udziela m i w  te j 
sprawie interesujących wyjaśnień.

„Sprawa gm iny Ceynowy“  to 
sprawa społeczna. N ie dotyczy jed 
nostki, lecz całej gm iny Ceynowy. 
Prawo wspólnoty grupy w ie jsk ie j 
występuje jaskraw ie j w  szczegól
nych Warunkach klim atycznych,

Rozmowy z polskimi marymstami (XVI)

Świat kaszubskich rybaków
w utworach Wandy Brzeskiej

fiz jograficznych i zawodowych. — Owszem. Ponieważ rozwiąza- 
Gm iny rybackie są s iln ie j związane łam ja k  m i się zdaje, problem spra-
wewnetrznie od gromad rolniczych, w y ceynowskiej, interesowało mnie
p o itó w lż  jednostką nie m o ż e ju -  ieszcze zagadnienie, ja k i m iała ona
ta j walczyć samodzielnie, o _ swój 
byt, lecz skazana jest na wspólnotę 
rybacką. Życie rybaka norm uje 
czynnik społeczny, jednakże czyn
n ik  ten w  oderwaniu^ od całokształ
tu kulturowego jest ślepą siłą, k tó 
re j działania nie da Się z góry prze
widzieć. Może w  pewnych w arun
kach zadziałać ujemnie, może na
wet doprowadzić do zbrodni, która 
będzie m iała pozory czynu spra
wiedliwego, jeżeli poczucie wspól
noty społecznej zostanie skierowa
ne na błędną drogę. Fabułę do me] 
powieści zaczerpnęłam z historycz
nych protokółów sądowych, przed
stawiających proces o pławienie 
ostatniej na Pomorzu czarownicy 
w sierpn iu 1836 roku, w  wiosce 
Ceynowa (Chałupy), na półwyspie 
helskim. Nie ma tu więc zmyślonej 
fabuły iedynie fragment, dotyczą- 
cy Potrykusa jest fikcy jn y . Poza 
tym  praw ie wszystkie szczegóły 
akcji zaczerpnęłam z faktycznego 
materiału, jak  również im iona i  na
zwiska. K o lo ry t m iejscowy, zajęcia 
zawodowe rybaków poznałam z 
autopsji.

Nad gminą Ceynowa zaciążył w 
sierpniu 1836 roku fatalizm . Z p rzy
padku powiązane zostały ze sobą 
losy tro jga  obcych sobie i obojęt
nych osób, związane tak przeciw
stawnie, że rzecz musiała zakończyć 
się katastrofą. Co więcej w fata lny 
krąg wprzęgało się kolejno coraz 
więcej ludzi, aż wreszcie zamknął 
się on wokół całej gminy. Splot 
przesądów, wierzeń, leżące pod po
kładem świadomości, stare złoża 
archaicznego myślenia, wystąp iły 
jako współczynniki akcji, ale sta
nowią one m imo wszystko ty lko  
w yk ładn ik  regionalny tragedii — 
sam dramat narastał według od
wiecznych praw ideł każdego ludz
kiego dramatu. Jeżeli w  końcu za
pytamy: czyja wina? odpowiedź, 
wypadnie: zaw in ił nie ty lko  czło
wiek, zaw iniło morze, zaw in ił w ia tr 
północny, zło i  dobro poplątały się 
w  węzeł nierozerwalny, powstał 
w ir, z którego nie było już wyjścia. 
Może n ie  zaw in ił n ik t — a ty lko  
stało się wszystkim, całej gminie 
Ceynowie, straszne, nieszczęście.

—■ Przed ogłoszeniem te j powieści 
drukowała pani m. in. w przedwo
jennych czasopismach m orskich — 
liczne nowele o tematyce morsko- 
rybackie j. Jedna z nich pt. „Syn  
czarownicy“  uzyskała pierwszą na
grodę na konkursie nowelistycz
nym „ Teki Pom orskie j“  w Toruniu  
w 1937 roku. Czy pozostaje ona w 
jakim ś związku ze „ Sprawą gminy 
Ceynowy“ ?

jeszcze zagadnienie, ja k i 
wydźwięk u ludu kaszubskiego. In 
form acje terenowe, zaciągnięte w  
tej sprawie,, po tw ie rdz iły  na ogół 
moje przypuszczenia. Przedstawi
łam więc los Bernata, syna K rys i'- 
Ceynowy. Nowela stanowi więc jak 
gdyby epilog powieści. Tezą tej 
noweli jest stwierdzenie, że czło
w iek n ie  może się rozstać i odłą
czyć od w izerunku własnego, k tó ry  
powstał w  wyobraźni jego środow i
ska. Człowiek wypchnięty poza na
wias społeczeństwa pragnie do nie
go powrócić, pragnie usunąć p ię t
no, z powodu którego go w ykluczo
no, nie jest w  możności udźwignąć 
w  samotności ciężaru swej tragedii, 
niszczy sam siebie, pragnąc się w y 
zwolić. Społeczeństwo w ie jsk ie  nie 
rozum uje jednostkowo, przy jm uje  
jako prawo sąd społeczny. Fatalizm  
sprawy ceynowskiej musiał wygrać 
się aż do ostatnich akordów, a 
o sposobie, w  ja k im  się dokonał, za
decydował sam pejzaż morski, k tó 
ry  ukszta łtował takich właśnie, a

nie innych ludzi. Tę nowelę uwa
żam za najlepszą ze wszystkich, 
k tóre napisałam.

„Sprawa gm iny Ceynowy“  miała 
dobrą prasę, szczególnie w W ar
szawie. Jaki by ł je j odźwięk u na
szych „kaszub olog ów“ ?

— Wspomnę ty lko  o jednym, lecz 
bardzo charakterystycznym wypad
ku. Znany entuzjasta i  odkrywca 
wybrzeża i morza w  literaturze, 
insp ira tor morskich natchnień Że
romskiego, Bernard Chrzanowski, 
zm artw ił się moją „czarownicą“ . 
Nalegał, abym napisała tom drugi 
i przedstawiła w  n im  dalsze losy 
Potrykusa i Mareszy — tak aby po
wstała sielanka kaszubska. Musia
łam obiecać, że to zrobię.

W czasie w o jny .— wysiedlona — 
znalazłam się w  Warszawie. Mimo 
niezwykle trudnych warunków u- 
dało m i się kontynuować pracę z 
tem atyki pomorskiej. Napisałam 
powieść z życia rybaków pt. „M a- 
szopi“ , zawierającą około 200 stron 
maszynopisu. Powieść ta powstała 
z tęsknoty za morzem. Nie można 
je j jednak nazwać drugim  tomem 
„S praw y Ceynowy“  — wiąże się_ z 
n ią  ty lko  fragmentarycznie, jeś li 
chodzi o fabułę. M im o to jest ona 
korelatem  tam tej, gdyż podejmuje 
tę samą tezę, tym  razem przedsta
w iając ją  pozytywnie, niejako od 
strony słonecznej. Rzecz nie  jest 
ściśle zlokalizowana terenowo, mo
że to być jakako lw iek wieś nad 
W ie lk im  Morzem, w  k tóre j żyje 
organizacja zawodowa rybaków, 
czyli tak zwana maszoperia. Loka
lizacja czasowa przypada m niej 
więcej na la ta 1841/44, to jest na 
ówczesny okres głodowy na. W y
brzeżu.

— K to jest tak zwanym „boha
terem“  powieści?

— Zespół rybaków, czyli ,,ma- 
szopi“ . Przedstawiłam przede 
wszystkim  funkcję  społeczną orga
nizacji zawodowej w  je j wszystkich 
przejawach dodatnich, w  stopnio
waniu swoim dochodzącą aż do bo
haterstwa. Sama fabuła — zresztą 
tym  razem fikcy jn a  — ma znacze
nie drugorzędne. Normalne życie 
wsi, czy w  tym  miejscu nad mo
rzem czy w  innym , toczy się n u r
tem powolnym, epicznym i przez 
setki la t mało się zmienia. Ciekawe 
jest tu  jednak współżycie ludzi na 
p la tfo rm ie  zwyczajowości ku ltu ro 
wej. Jest to więc powieść regional
na, oparta na dokładnych studiach 
etnograficznych.

Odnoszę wrażenie, że niektóre 
problemy społeczne, szczególnie za
gadnienie oddziaływania samego 
czynnika społecznego w  życiu ludu, 
a więc problem poruszony już raz 
w „Spraw ie gm iny Ceynowy“ , tym  
razem został przeze mnie przedsta
w iony wszechstronniej i szczegóło
wo w  rozlicznych wariantach. Jed
nostka zasuwa się w  cień, n ie  jest 
ważna — na plan pierwszy wystę
puje grupa ludowa.

— Wspomniała Pani o studiach 
etnograficznych. W ja k i sposób zro
dziły się u Pani zamiłowania do 
badań nadm orskiej ludności k a 
szubskiej?

— Zainteresowała mnie tą spra
wą prof. dr. Bożena Stelmachow
ska, piastująca dziś katedrę etno
log ii i  e tnogra fii na Uniwersytecie 
M. Kopern ika w  Toruniu. Moje 
prace lite rack ie  poprzedziły etno
graficzne studia naukowe. Gdy w 
roku 1933 ukazały się drukiem  dzie
ła p. Stelmachowskiej m. in.

Jest tyle namiętności w marionetkach
Zdaje się nie będę da le k i od p ra w 

dy twierdząc,, że bardzo n ie w ie lu  
m ieszkańców  Szczecina zw róc iło  
uw agę na afisz, zapow iada jący 

5G0-tne(!) przedstaw ienie K u k ie łk o w e 
go T e a trzyku  „C za ro d z ie j“ . B y łe m  
na tom iast św iadk ie m  ta k ie j scenki: 
Na je d n e j z u lic  m a ły *  może s iedm io
le tn i berbeć w s trz y m u je  prow adzącą 
go za rękę  m a tkę  i,  od w raca ją c  się 
za przechodzącą w łaśn ie  panią, w o la : 
„M a m u s iu ! t a pand' to  od k u k ie łe k !“

rem a; w  W arszawie — daw ny .B i 
B a -B o “ , za łożony d la  dzieci och ro 
nek po lsk ich  w Sam arkandzie przez 
późnie jszą uczennicę Obrazcowa — 
K ilia n -S ta n is ła w ską , dziś noszący 
m iano .N ie b ie sk ie  M ig d a ły “ .

D z ię k i tem u te a trz y k o w i w ie le  t y 
sięcy dzieci, n ie ty lk o  po lsk ich , ale 
ro sy jsk ich , ta ta rsk ich , uzbeckich  i 
k irg is k ic h  og lądało  „P a n ią  T w a rd o w 
ską“  w e d łu g  ba lla d y  M ick iew icza . 
K u k ie łk i opanow u ją ró w n ież  Pom o
rze.

Przed m iesiącem  w  je d n ym  z dz ien
n ik ó w  koresponden t z Gdańska p o d 
n ió s ł a la rm : , D la  jedynego  te a tru  
k u k ie łe k  na W ybrzeżu b ra k u je  sa li! 
C hodziło  o T e a tr Ł ą te k  w  Gdańsku. 
Sala oczyw iśc ie  po w in na  się znaleźć, 
ale w a rto  sprostować b iąd  d ru g i. Te
a tr  Ł ą te k  w  G dańsku nie je s t je d y 
nym  te a trz y k ie m  k u k ie łk o w y m  na 
W ybrzeżu, W  T u chom iu  (pow. by- 
tow iski) od la t ju ż  p ra cu je  ob ja zdow y 
te a trz y k  k u k ie łk o w y  „T ęcza“  pod 
k ie ro w n ic tw e m  p. C zaplińskiego; w 
Szczecinie trze c i ro k  p racy  rozpoczął 
„C za ro d z ie j“  (a jakże ! 500 przedsta
w ień ); na te ren ie  w o jew ództw a szcze
cińskiego p rz y  In sp ek to ra tach  S zko l
nych  pow sta je  6 no w ych  zespołów 
k u k ie łk o w y c h , m iędzy in n y m i w 
Szczecinku, K a m ie n iu  i  L ip ianach .

Jest to  o b ja w  bardzo dodatn i, pa 
m iętać bowiem  trzeba, że te a tr  m a
rio n e te k  ob ok  w a rto śc i a rty s ty c z 
nych , k tó re  po zw a la ją  także do ro 
s łym  zachw ycać się n im , m a w ie lk ie  
możljiwioś.cii o d d z ia ływ a n ia  w y c h o 

wawczego, pod p e w n y m i w zględam i 
przew yższając na w e t te a tr  żywego 
a k to ra . Czy to  będzie pńcynka  (ub ie
rana  na d ło ń  i  poruszana pa lcam i), 
czy m a rio n e tka  (poruszana sznurka
m i), czy k u k ie łk a  (ru c h y  g łow y, ust, 
oczu w y k o n u je  się p a lca m i lewej rę k i, 
gesty rą k  zaś p rz y  pom ocy k i jk ó w  
prawą ręką) — w szystk ie  te fo rm y  
stw arza ją  m o ż liw o śc i niedostępne 
te a tro w i żyw ego ak to ra . W  ch a rak te 
ry z a c ji k u k ie łk i  m ożna .dosadniej 
u w y p u k lić  cechy szczególne postaci. 
A le  n ie  kon ie c  na ty m . M a ły  w idz  
p rócz w rażeń este tycznych, prócz 
m o ra łu  og lądane j b a jk i scen icznej, 
na k u k ie łk a c h  w zo ru je  się własne za
baw y. Kszta łcąc w yob raźn ię  inscen i
zu je  sobie sw ó j w łasny te a trz y k  la 
lek, uczy się celow ości szczegółów, 
k o n s tru k c ji;  m ówiąc za swe la lk i  n a 
b ie ra  sw obody, pew ności siebie. N ic  
w ięc dziw nego, , że dz iec i kocha ją  
sw ój te a tr. W  Szczecinie zna ją ró w 
nież dobrze czarodzie jkę  „C za rodz ie 
ja “ , „p a n ią  od k u k ie łe k “  — Ire nę  
L ip ie ń -K o tliń s k ą .

W  1946 r .  In s p e k to ra t S zko lny zo r
ganizow ał am a to rsk i zespól Szczeciń
skiego T e a tru  Ośw iatowego. P an i K o - 
tliń s k a  d la  te a tru  tego szyła k o s tiu 
m y  do „P o w ro tu  posła “ . K o s tiu m y  te 
zyska ły  ta k ie  uznanie, że K u ra to r iu m  
zdecydow ało w ys ian ie  p. K o tliń s k ie j 
na k u rs  k u k ie łk a rs tw a  i  oto z 20-ty- 
sięcznej subw encji w  lis topadz ie  te 
goż ro k u  1946 po w sta ł w ę d ru ją cy  po 
szkołach te a trz y k  k u k ie łk o w y . „C io 
cia T w a rdow ska “  sztu rm em  zdobyła

„Czas musi stanąć"

Irena L ip ień-K o tlińska  z kukie łką  
(władczyni oceanu) z „D z iw ne j ba j

k i“  Boriana.

Pew nie zm ieszała się pan i L ip ie ń - 
K o tliń ska , ale chyba i  uc ieszy ła  się 
także. P rzekonała  się — raz jeszcze, 
— że je j. nam iętność do m arione tek  
podz ie la ją  in n i.  A  nam iętność to  zgo
ła nie dziecinna.

T e a tr c ien i i  la le k  m a bogatą w ie lo 
w iekow ą h is to rię . Zna go A z ja  — In 
die, Jawa — znaj ą w szystk ie  kra.ie 
eu rope jsk ie . Z  bożonarodzeniow ych 
szopek k u k ie łk i p rzeszły w  ś redn io 
w ieczu do in te rm e d ió w  ko m e d ii g ra 
n y c h  przez żyw ych  a k to ró w . P ° 
p ierw szej w o jn ie  św ia tow e j te n  ro 
dzaj te a tru  do na jw yższego ro z k w i
tu  doszedł w  Z w ią zku  R adzieck im  i 
w  Czechosłow acji. Jakie  a rtys tyczne  
i  w ychowawcze re z u lta ty  osiągnąć 
może te a tr  ku k ie łko iw y , pokaza ł nam  
n iedaw no Sergiusz Obrazcow, w  k tó 
rego o jczyźn ie  te a tr  ten  otaczany jes t 
specja lną op ieką i  l ic z y  w ie le  setek 
p laców ek. W zw iązku  z bogatą wy;- 
stawą k u k ie łk a rs tw a  radzieck iego na 
p ią tym  zjeździe k u k ie łk a rz y  czeskich 
w  1929 ro k u  po w sta ł m ięd zynarodo w y 
zw iązek k u k ie łk o w y  U N IM A  (U n ion  
In te rn a tio n a l de M arione ttes), k tó r y  
ju ż  w p ie rw szych  la ta ch  swego is tn ie 
n ia  s k u p ił k u k ie łk a rz y  14 państw . 
Jak ż yw y  b y ł ru ch  k u k ie łk o w y  w  
C zechosłow acji djość (powiedzieć, że 
ju ż  w  dw a la ta  po w o jn ie , w  końcu 
1947 ro ku , liczono tam  z górą 1.200 
te a trzykó w  la le k . (M a lik  „T e a tr  k u : 
k ie łk o w y  w  C zechosłow acji“ )— „Ł ó d ź  
Teatralna“  n r  20).

A  u  nas? U nas przed w o jn ą  bodaj 
je d y n y m  ośrodk iem  k u k ie łk o w y m  
b y ł Poznań, a w ie lk im  m iło śn ik ie m  
la le k  i  ic h  p ropaga to rem  — Jan Sztau
dyn ger. M a rio n e tk i — ta  n ie  doce
n iana fo rm a  tea tra lnego  od d z ia ływ a 
n ia  na w idza  — dopiero te raz  zaczy
na ją  zdobyw ć szersze rzesze zw o len
n ikó w . (W 1947 r. m ie liśm y  20 tea trów  
la lek , podczas gdy przed w o jn ą  le 
dw ie  k i lk a !)  W  K rakow ie  p racu je  Je
den z dw óch boda j na jlepszych  dziś 
te a trzykó w  k u k ie łk o w y c h  „G ro te 
ska“ , k tó ry m  k ie ru je  W ładys ław  Ja-

A ldous  H u x le y : „C Z A S  M U S I 
S T A N Ą Ć “ . P rzek ład  W . K o tan - 
skiego i  St. H elsztyńsklego — W y
da w n ic tw o  , ,A w ir ‘ ‘ — W arszawa 

1949 r.
“  . . .A le  m y ś l je s t n ie w o ln icą  ży 

cia, a życ ie  ig raszką  czasu, czas zaś 
wszelkiego b y tu  los  to  przesądzony 
— zaiste, m u s i stanąć“ . — Słowa te 
zaczerpn ię te  z Shakespeara i  użyte  
ja k o  m o tto  ks iążk i, w  k tó re j -Huxley 
d a je  w y ra z  sw o im  za in teresow aniom  
m e ta fizycznym , zn a jd u ją  sw oje  n a j
d o b itn ie j w yrażo ne  uzasadnienie w  
następu jącym  fra gm e nc ie  ep ilogu : — 
..T y lko  b io rą c  pod uwagę fa k t  is tn ie 
nia w ieczności, m ożem y w yzw o iic  
m yś l z n ie w o li życ ia . I  ty lk o  św iado
m ie  ko n c e n tru ją c  uw agę na wiecz
ności i  sk łada jąc  je j na leżny ho id , 
m ożem y przeszkodzić czasow i w  prze
m ia n ie  życia naszego w  n ic  n ie  zna
czącą lu b  d iabe lską  igraszkę. Boska 
zasada je s t rzeczyw istośc ią  bezczaso- 
wą. Ją trzeba naprzód znaleźć, a 
reszta będzie przydana . Cała reszta, 
począwszy od w łaściwego z rozum ie 
n ia  is to ty  życ ia , a skończyw szy na 
w yb a w ie n iu  od n ie u n ikn io n e g o  sa
m o un ices tw ie n ia  . . .“  — P rzy toczo ny
fra g m e n t s tanow i n ie ja k o  kw in te se n 
c ję  te j in te re su ją ce j przez swą o ry 
g ina lność ks iążk i znakom itego p isa 
rza, k tó r y  zawsze jedn akow o  p o tra f i 
nas pochłonąć d z ię k i swej e ru d y c ji i 
swobodzie rzem iosła p isarsk iego .

Czy doc iekan ia  H u x le ya  są ca łkę- 
wicde przekorny ’a jące — to  w ła śc iw ie  
rzecz d rugorzędna. Z gó ry  przesądzie 
m ożem y fa k t ,  że wskazanie jego w y 
rażone w  na stępu jących  słow ach: 
„ je d n y m  z n iezbędnych  w a ru n kó w  
p o ko ju  je s t je d n o lita  nauka o abso
lu c ie “  — n ie  zostanie przez św ia t 
pod ję te . A le  zaprzeczyć n ie  m ożem y, 
że po m ys ł p rzedstaw ien ia  p o śm ie rt
nych  doznań k a p ita ln e j postac i E u - - 
stachego B arnacka, sensualis ty  i  este
ty , — cyn icznego smakosza uciech 
doczesnych, n ie. pozbaw ionego zresztą 
duże j k u ltu r y  u m ys ło w e j — je s t f ra 
p u ją cy , fra p u ją c y  w łaśnie przez swą 
n ierea lność. Bo je że li naw e t w  _ ta k i 
czy in n y  sposób w ie rz y m y  w  życie 
po śm ie rc i, n ie  w y d a je  nam  się p ra w 
dopodobne, abyśm y m o g li . w  ow ym  
da lszym  życ iu  zachować św iadom ość

Sta rm ale |are Niemcy się zbrojq
N iem cy się z b ro ją  —  chociaż B rue n ing  krzyczy,
N ik t  n ie  chce w ie rzyć  w  ich  zm yślony krach .
U służny A n g lik  fo rsy  im  pożyczy,
Bo w z ią ł od F ra n c ji z ło ta  ca ły gmach.
Trzeba napraw dę m ieć gołębie serce,
B y  się n ie  poznać na ow ej macherce.

N iem cy się zb ro ją  —  przy łóż ty lk o  ucho 
W  nocy do z iem i i  w y tęża j słuch:
We w szys tk ich  kuźn iach  m iechy sapią głucho, 
W szystkie  fa b ry k i ju ż , puszczono w  ruch  
A  w  od le w ia rn ia ch  Bessemera grusze 
Rzucaja is k ie r złote pióropusze.
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naszego ziem skiego is tn ien ia . A  H u x 
ley  p o d trz y m u je  h ipotezę, że łączność 
u m a rły c h  z naszym św ia tem  opiera 
się w łaśn ie  na o w ym  zachow aniu 
św iadom ości swego ja .

A le  zostaw m y ten  p rób iem  teozo- 
fom . D la  nas is to tn a  je s t ty lk o  p rze 
m iana duchow a w yb itnego poe ty , 
essayisty i  pow ieściopisarza, m ająca 
pe łne odb ic ie  w  jego  tw órczośc i. W  
przedm ow ie  do  ’om aw iane j pow ieśc i 
S tan is ław  H o lsz tyń sk i d z ie li tw ó r
czość H u x le ya  na d w ie  fa zy : p ierw szą 
cha rak te ryzu jącą  p isarza ja ko  ra d y 
ka lnego lib e ra ła , — . nieustraszonego 
b o jo w n ika  o w yzw o le n ie  cz łow ieka  
spod W ładzy przesądów (z fazy  tc i 
pochodzą znane nam  p rzedw ojenne 
pow ieśc i H u x le ya  Ostrze na ostrze“  
i  „N o w y  w span ia ły  ś w ia t" )  i  fazę 
d rugą  — m istyczną, w  k tó re j „z w ą t
piwszy w  przem ianę ludzkośc i d rogą 
ro zw o ju  społecznego — H u x le y  w szedł 
na d rogę k o n te m p la c ji i  p rzem ian y  
w łasnego grzesznego Ja“ , — na drogę 
rozw iązan ia  p ro b le m u  „w yzw o le n ia  
się cz łow ieka  psycholog iczn ie  — w e 
w łasnej ja źn i — od zależności z iem i 
i  św ia ta "..

Owocem  ow ej d ru g ie j fazy  tw ó r
czości H u x le ya  je s t m . in n y m i w ła 
śnie pow ieść „Czas m usi s tanąć“  
pow sta ła  w  r. 1944, a także wydana 
w  r .  1946 „F ilo z o fia  W ieczysta“  po 
św ięcona tem u, co s ta n o w iło  cel ko n 
te m p la c ji cz łow ieka  w szys tk ich  cza
sów i  k ra jó w , w szys tk ich  re lig i i  i  
system ów  filo zo fic zn ych , m ia n o w ic ie  
od e rw an iu  s ię od b y tu  doczesnego i 
po łączeniu  ju ż  za życ ia ' z bóstw em .

Jak to  pisze H e lsz tyńsk i, postawa 
H u x le ya  spotka ła  śię z dość ostrą 
k ry ty k ą  u jego  ang ie lsk ich  rodaków , 
„n ie  p o d z ie la jących  kw ie tys tyczn ego  
n a s tro ju  w św iecie , k tó r y  oczekuje 
p o p ra w y  d rogą czynu , re w o lu c ji : 
w a lk i, a n ie  d rogą ko n te m p la c ji i  
ekstazy“ . — Chioć k ry ty k a  ta je s t dla 
nas zrozum ia ła , to  je d n a k  pow ieśc i 
„Czas m u s i stanąć“ , w  k tó re j H u x ie y  
p ragn ie  także przeprow adzać swą te 
zę, że .je d yn ie  w ieczyste , p raw dy, a 
n ie  ch w ilo w e , p rze jśc iow e , zw iązane 
z  jakąś bieżącą epoką są ważne d la  
ludzkośc i i  k u l tu r y “ , — n ie  m ożem y 
odm ów ić  w ie lk ic h  w a lo rów . P rzedsta
w ione  w  n ie j p rocesy tw ó rcze  poety 
Sebastiana, g łów nego bohate ra  ks iąż
k i,  są og rom n ie  In te resu jące . W ątek 
p o w ie śc iow y snu ją cy  się dookoła 
owego 17-letnlego m łodzieńca o tw a 
rz y  sera fina , w p lą tyw a neg o  w  prze
dz iw n e  sy tuac je , ksz ta łtu jącego  go 
ta k  duchow o, ja k  f izyczn ie , je s t n ie 
z w y k le  po ch ła n ia ją cy , a  ana liza  p sy 
cho logiczna bo ha te rów  znakom ita . 
T y p y  ta k  m ęskie , ja k  i  kob iece, k tó 
re  w  powieści te j H u x le y  s tw orzy ły  są 
n iezapom niane, choć m ożna b y  p isa
rzo w i zarzucić, że zastosował on w  
s tosunku do  n ic h  n ies łuszn ie  jeden 
n ie ja ko  przep is . W szystk ie  _ bow iem  
postacie p o s łu gu ją  się w spó ln ym  ję
zyk ie m  — n iezw yk ło śc i i  p rze in te le k - 
tua lizo w an ia , tracąc przez to, m im o 
swej o ryg ina ln ośc i, zw iązek z p ra w 
d z iw y m  życ iem . A le  i  ten  za rzu t je s t 
w łaśc iw ie  m a ło  is to tn y , je że li zw aży
m y, ile, c ie ka w ych  rzeczy p o w ie dz ia ł 
nam  H u x le y  przez usta sw ych boha
te ró w  i  w ja k  ku n sz to w n y  sposób. 
N iezależnie w ię c  od tego, czy so lida 
ry z u je m y  się z pog lądam i H u x leya . 
czy n ie , m ożem y z pewnością w ie le  
skorzystać, ucząc się sz tu k i p isan ia  
na jego  dz ie łach.

W anda B acew iczów na

dz iec ia rn ię . T y lk o  do roś li jakoś do 
dziś nie docen ia ją  r o li  tego te a trz y 
ku , w y s iłk ó w  jego o rg a n iza to rk i, 
n ie raz na w e t poświęceń. O pow iadała 
m i na p rz y k ła d , że nie m a jąc fu n 
duszów na m a te ria ł szyła k o s tiu m y  
k u k ie łe k  z suk ienek sw ych dzieci. 
Dziś p rzy  „C za ro d z ie ju “  pow sta ła  
św ie tlica  d la  dzieci, tłu m n ie  przez nie 
odw iedzana. P isem ka i  g ry  są roz
ch w ytyw an e . D z iec i po k ilkanaśc ie  
razy p rzychodzą n a tę samą ba jkę . 
Teks t je j  u m ie ją  n ie raz  na pam ięć! 
D orobek „C za ro d z ie ja “  s tanow ił 12 
w ys ta w io n ych  u tw o ró w , k tó re  og lą 
da ło ponad 50.090 na jm łodszych  w i
dzów. Duszą „C za ro d z ie ja “  je s t p. 
K o tliń ska . Ona ro b i la lk i,  a p iękne 
dekorac je  d la  k u k ie łk o w y c h  p rzed 
staw ień  m a lu je  M a ria n  Bogusz. „N ie  
m ia łam  po jęc ia , że ta k  pokocham  tę 
pracę, i  dziś n ie  w yobrażam  sobie 
życ ia  bez k u k ie łe k “  — m ó w i d y re k 
to rk a  na jm n ie jszego te a tru  Szczeci
na a m n ie  p rzyp o m in a  się ów ty tu ł  
s z tu k i jak iegoś W łocha „Je s t ty le  
nam ię tnośc i w  m a rio n e tka ch !“ .

Wairto za jrzeć za k u lic y  Czaro
dz ie ja “  w  czasie p rzedstaw ien ia . N ie 
ła tw a  je s t praca ku k ie łk a rz a . M usi 
pam iętać o poruszan iu  k u k ie łk i,  re 
cy tow ać tekst,- śpierwać. Samo trz y 
m anie w zniesionej do g ó ry  rę k i przez 
czas trw a n ia  a k tu  n ie na leży do rz_e- 
czy ła tw ych . W racam  na w id o w n ię , 
m iędzy dzieci, z o tw a r ty m i bu z ia 
m i śledzące a kc ję  jub ileuszow ego 
p rze d s ta w ie n ia . m ą d re j ba jeczk i, E w y 
S ze lbu rg -Z a re m b iny  o pas ib rzuchu, 
D usigroszu i  nagrodzonych cnotach 
Janka-chw ata p t.  „Z a  s iedm iom a gó
ra m i“ . Z a c h w y t m a lu ją c y  się na tw a 
rzyczkach  w id zó w  to  nagroda dla 
k u k ie łk a rz y  i  dowód, że tru d  ich  
op łaca się.

W „c z a ro d z ie ju “  stosu je się oibecnle 
k u k ie łk i w zorow ane na obrazcow ow - 
sk ich . N ie  są to  ju ż  „p a c y n k i“  lecz 
„ ja w a jk i “ , k tó ry c h  os ta tn im  udosko
na len iem  są żyw e ręce a k to ra . Pod
p a try w a ła  p . K o tliń s k a  w ie lk ie g o  
maga ku k ie łko w e g o  kunsz tu , Ohraz- 
cowa, od k tó rego  szczecińskiemu 
„C za ro d z ie jo w i“  p rzyw io z ła  życzenia 
dalszego pom yślnego ro zw o ju . M u s ia 
ła m u o sw ym  tea trze m ó w ić  z ty m  
sam ym  zapałem , z ja k im  k ie ru je  
sw ym  zespołem. Cuda dz ie ją  się nie 
ty lk o  na scenie. D z ie ją  się w  zacza
ro w a n ym  św iecie la le k  za k u lisa m i. 
K u k ie łka rze  uczą się tru dne go  k u n 
sztu pom aga ją  le p ić  la lk i,  m yś lą  o 
zm echanizow aniu oczu i  u s t k u k ie 
łek , ha, na leżący do zespołu studen
c i S zko ły In ż y n ie ry js k ie j m a ją  za
m ia r z e le k try fik o w a ć  k u k ie łk i!  P rzo
dow n icą  zespołu je s t żona ko le ja rza , 
M a ria  B rud kow ska . Ona to  p row adzić  
będzie f i l ię  „C za rodz ie ja “  na Pogod
nie D ruga  taka  f i l ia  — nieco późn ie j 
— pow stan ie  na N iebuszow ie. N ie n a 
ganna d y k c ja , zsynchron izow an ie  s ło
wa z ru chem  k u k ie łk i,  wzbogacenie 
podk ładu  m uzycznego, śp iew  — pozo
s taw ia ją  n ie je dno  jeszcze do życze
nia. Zespół w ie  o ty m . A le  żeby te 
b ra k i usunąć nie w ystarcza  pomoc 
jednego zawodowego akto ra , p. B u 
try m a . T ym  20 osobom, p ra cu ją cym  
n a jzu p e łn ie j honorow o, p rzyda łab y  
się w yd a tn ie jsza  pom oc finansow a. 
Może b y  pom yśleć o zw raca n iu  te 
a trz y k o w i ty c h  35 proc. „k a s y “ , k tó re  
p o ch ła n ia ją  św iadczenia ... Choćby 
d latego, że „C za ro d z ie j“  często daje

„Obrzędy zapustne P olsk i Zacho
dn ie j“ , „R ok obrzędowy na Pomo
rzu“  — M in isterstwo Oświaty po
w ierzy ło  te j w yb itne j badaczce 
fo lk lo ru  kaszubskiego zadanie 
zmontowania w  G dyni Muzeum 
Z iem i Pomorskiej. D r. Stelma
chowska, znając moje zamiłowania 
do zagadnień socjologicznych — 
wyniosłam  je  ze szkoły prof. By- 
stronia — oraz do zagadnień po
m orskiej k u ltu ry  ludowej (lata 1933 
do 1938) zaproponowała m i współ
udział w  swej pracy. Odtąd spędza
łam w  je j towarzystw ie wszystkie 
urlopy i  wszystkie wakacje na K a 
szubach, od wczesnej w iosny do 
późnej jesieni.

Ciągłe, bezpośrednie kontakty z 
rybakam i dały m i wgląd w  ich ży
cie, organizację społeczną, psychikę 
ludową, a zbiór k ilkuset okazów 
muzealnych, zgromadzonych w 
Szkole M orskie j na Grabówku, da
ty m i wystarczający pogląd na 
ku ltu rę  m aterialną pomorskiego 
ludu oraz jego sztukę zdobniczą. 
Pod k ie runkiem  p. Stelmachow
skie j podjęłam również studia b i
bliograficzne, korzystałam z je j no
tatek, zdjęć fotograficznych i  do
świadczeń terenowych. W rezultacie 
naszych prke, dr. Stelmachowska 
wydała drukiem  w  roku 1938 ilu 
strowane wydawnictwo albumowe: 
„Sztuka ludowa na Kaszubach“  — 
do k tó re j entuzjastyczną przedmo
wę skreś lił Bernard Chrzanowski, 
ja  zaś napisałam powieść „Sprawa 
gminy Ceynowy“ . Pozostało nam 
jeszcze dużo niewykorzystanego 
materiału, m. in. z ówczesnej w y 
cieczki na Pomorze Szczecińskie.

— Zapewne długoletnie studia 
etnograficzne na Kaszubach dopro
wadziły Panią do ciekawych spo
strzeżeń i  uwag, obalających kon
cepcję pomorskiego diabła, Smętka, 
którą przedstaw ił w swej świetnej 
opowieści m orskie j „W ie trze  od 
morza", Stefan Żeromski?

— Tak. Smętka wprowadził do 
lite ra tu ry  Żeromski i  z miejsca 
uczynił mu krzywdę,, obrażając 
do tk liw ie  jego honor diabelski. Za 
Żeromskim  podją ł rzecz Wańko
wicz, gnębiąc dalej uciśnionego już 
szatana, a wreszcie i  h istorycy l i 
te ra tu ry  i  teoretycy n ie  stanęli by
na jm niej w  jego obronie, lecz prze
ciwnie dorzucili jeszcze parę obelg, 
kom entując szczegółowo koncepcje 
zła smętkowskiego w  „W ietrze od 
morza“ . Żerom ski uczynił ze Smęt
ka upostaciowanie ducha germań- 
skićgo na Pomorzu, spopularyzował 
go, ale w  zupełnie błędnym ujęciu. 
Kaszubski diabeł Smętek jest oczy
wiście symbolem zła, ale symbolem  
lokalnym , rodzimego pochodzenia. 
Nie jest w ięc ani Niemcem, ani 
Skandynawem. Jeżeli ma na sumie
niu  przeróżne niegodziwości — tej 
jednej absolutnie nie można mu za
rzucić — jego diabelskość jest czy
sto polska. Należy on do szeregu 
,,diabłów  polskich“  tak  samo jak  
Bies, Kusy, czy Boruta, stanowiąc 
regionalną odmianę demona przy
rody. N ie zasługuje więc na to, aby 
go wysiedlić za Odrę, czy do Skan
dynaw ii. O te j „ re h a b ilita c ji Smęt
ka“  napisałam szczegółowy a rtyku ł 
w  13/14 numerze „A rk o n y “  (r. 1946), 
gdzie — ja k  m i się zdaje — przy
toczyłam niesporne na to dowody.

— Czy pracuje Pani nadal nad 
zagadnieniami etnograficznymi?

— Od roku 1945 biorę udział w 
naukowych ekspedycjach etnogra
ficznych, organizowanych przez p. 
Stelmachowską przede wszystkim 
na Ziemie Zachodnie oraz w  pra
cach Zakładu E tno log ii i  E tnogra fii 
Uniwersytetu Toruńskiego. Począt
kowo prowadziłam  studia w  Zakła
dzie E tnogra fii Słowian Zachod
nich U n iwersytetu Poznańskiego. 
Współpracowałam w  wydawnictw ie 
Ins ty tu tu  Zachodniego „Ś ląsk D o l
ny“ . Pomorzem interesuję się na
dal. Prowadzę np. badania nad baś- 
niarstwem Słowińców z Pomorza 
Zachodniego.

— Jakie zagadnienia z dziedziny 
Ziem Zachodnich interesują Pa'nią 
obecnie?

— Przede wszystkim  problem 
scalenia Ziem Zachodnich, zrasta
nia się ze sobą ludności autochto
nicznej i grup osiedleńczych, tw o 
rzenie się nowych zespołów etnicz
nych w  nowoczesnych warunkach 
społecznych. Znając już sprzed 
w o jny Pomorze Szczecińskie w  nie
k tórych jego wycinkach,, prowadzę 
dalej studia bib liograficzne i  tere
nowe. Zachw ycił mnie pejzaż znad 
jeziora Gardzieńskiego i  Łebskie
go — noszę się z myślą napisania 
powieści z tego, ciekawego, mało 
nam dotąd znanego regionu.

— Jakie  są Pani spostrzeżenia co 
do naszej lite ra tu ry  m arynistycz
nej?

— Trudno m i na to odpowiedzieć 
w  k ilk u  słowach. Wymagałoby to 
obszerniejszego omówienia. Jestem 
w każdym razie zdecydowaną zwo
lenniczką autentyzmu w  literaturze. 
Zasadę tę wyznawałam zawsze. Są
dzę, że moi koledzy maryniści do
skonale rozum ieją i  w ypełn ia ją 
swoje zadanie, że z entuzjazmem 
budzą w społeczeństwie nie ty lko  
sentyment do morza 1 Pomorzą, ale 
także realne zrozumienie spraw 
morskich w  naszym życiu społecz
nym i zależności spraw kra jow ych 
od morskich.

Pragnęłabym ty lko , aby lite rac i 
podejmowali ten temat od strony, 
k tó fa  jest im  naprawdę dobrze 
znana nie ty lko  z lite ra tu ry , ale z 
przeżyć własnych i aby stosowali 
sumienność w  opisach regionalnych. 
Sądzę, że nasza lite ra tu ra  m aryn i
styczna wyzbędzie się prędko za
leżności i  zapożyczam że w  miejsce 
stosowanego niekiedy szablonu i  
starych, zgranych już rekw izytów  
marynistycznych, w ytw orzy w ła
sny, nowoczesny s ty l m orski i  w n ie
sie do lite ra tu ry  europejskiej no
we, polskie treści.

Rozmowę przeprowadził 
Stanisław Telega
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Sulechów w pocz. X IX  w ieku według współczesnej lito g ra fii

Przygoda w Sulechowie
1  /-n  la t  m ija  od śm ie rc i F ry d e ry k a  Chopina. Szeroko rozbu-
1 ( 1 ( 1  dowane im p rezy  R oku C hop inow skiego w  Polsce m a ją  

poza uczczeniem pam ięc i je j  na jw iększego kom pozy
tora , zb liżyć  twórczość jego całem u społeczeństwu. O db yw a ją  się 
co tydz ie ń  kon ce rty  w  ram ach „Ż yw ego W ydan ia  D z ie ł F ry d e ry k a  
C hopina“ , w ie rn ie  od tw arza  się także kon ce rty  h istoryczne, 
w  k tó ry c h  sam C hop in  b ra ł udzia ł. Do t ra d y c ji należą coroczne 
fes tiw a le  chop inow skie  w  Dusznikach, gdzie konce rtow a ł 16 -le tn i 
wówczas F ry d e ry k . P rzypom nieć pragnę in n y  „k o n c e rt“ , k tó ry  od
b y ł się rów n ież  na odzyskanych terenach: na Z ie m i L u b u sk ie j.
W  b iog ra fiach  C hop ina po m ija  się ten epizod. W spom ina o n im  
James H u ne ker (C hop in  —- 1922, s tr. 9 i  10). Obszerną w iadom ość
0 ty m  n ie o fic ja ln y m  koncersie podała w  r. 1923 wychodząca w  Z ie 
lone j Górze n iem iecka gazeta, w  no tatce za ty tu ło w a n e j: F ry d e ry k  
C hop in  w  Sulechow ie (Aus der H e im a t, 1923 n r  23). C hop in  ode
g ra ł w te d y  fa n ta z ję  na tem a ty  po lsk ich  p ieśn i ludow ych , ju ż  może 
w  te j postaci, ja k ą . znam y z „F a n ta z ji na tem aty  po lsk ie “  op. 13, 
k tó re j czas pow stan ia  określa  się dopiero na ro k  1829 (wg. L . B i-  
nentala).

K on ce rt C hop ina w  Sulechow ie o d b y ł się wczesną jes ien ią  
r. 1828. P oby t C hop ina w  tym  m ieście b y ł epizodem  w o jażu  18 -le t- 
niego F ry d e ry k a  do B e rlin a . W  ty m  ro k u  odbyw a ł się tam  p rz y 
rod n iczy  kongres naukow y, w  k tó ry m  uczestn iczy ł rów n ież  p rz y 
ja c ie l dom u C hopinów , p o lsk i uczony p ro f. Jarock i. W  podróży do 
B e rlin a  tow a rzyszy ł Ja rock iem u Chopin. N a da rzy ła  się w ięc okazja  
zapoznania się z życiem  m uzycznym  B e rlin a , od g ryw a ją cym  w y 
b itn ą  ro lę  w  ruch u  a rtys tycznym  E uropy. D w u tyg o d n io w y  poby t 
w  B e rlin ie  w y p e łn iło  C h op ino w i uczęszczanie na p rzedstaw ien ia  
tea tra lne , operowe i  na  koncerty . W  A k a d e m ii Śpiew aczej słyszał 
kan ta tę  H dnd la , dyrygow aną  przez K . F r. Z e lte ra , znajom ego A n 
toniego R a d z iw iłła , a nauczycie la  Mendelsona, k tórego C hop in  ( ja k
1 sławnego kom pozyto ra  operowego W łocha Gaspara Sponiniego) 
w id z ia ł w śród  au dy to rium . Ten przedsm ak w y s o k ie j k u ltu ry  m u 
zycznej, k tórego doznał F ry d e ry k  w  B e rlin ie , n ie  pozostał p ra w 
dopodobnie bez w p ły w u  na decyzję późniejszego w y ja zd u  za g ra 
nicę. Z b liż y ł się w  ty m  czasie do A n ton iego  R a d z iw iłła , którego  
odw iedz i w  ro k  późn ie j we w ie lk o p o ls k im  A n to n in ie . K on ce rt, 
k tó ry  da ł C hop in  w  salonach pa łacu  A n to n iń sk ieg o  pos łuży ł H. 
S iem iradzk iem u za tem at obrazu „C h o p in  u  R a d z iw iłła “ .

D roga po w ro tn a  z B e r lin a  do W arszaw y b ieg ła  przez Z iem ię  
Lubuską, a pos tó j poczty od byw a ł się w  Sulechow ie. T u ta j z po
w odu b ra ku  ko n i pocztow ych pocz tm is trz  zapow iedzia ł godzinną  
p rze rw ę  w  podróży. O ba j panow ie  poszli oglądnąć osobliwości 
m iasta. Ówczesny Sulechów, w łączony od końca X V  w ie k u  do 
N o w e j M a rc h ii, posiadał jeszcze p o ls k i ch a ra k te r; pog łęb ia ła  go 
przeszłość h is to ryczna  i  bliskość Poznania. P odróżn i nasi zw ie d z ili 
zapewne zamek, w id z ie li obok wznoszący się k a lw iń s k i kośció ł 
zam kow y, pow sta ły  d z ię k i is tn ie ją ce j tu  p o ls k ie j k o lo n ii k a lw iń 
sk ie j, założony w  ro k u  1683 przez b rab i L a ta lsk ich , o g lą da li re 
m on tow any wówczas go tyck i kośció ł ze zn a jd u ją cym  się w  n im  
p o lip ty k ie m  z r. 1499, p rzeds taw ia jącym  Pasję. Po pow roc ie  do 
zajazdu pocztowego podróżn i do w ie dz ie li się, że ich  p rzym usow y  
postó j p o trw a  d łuże j. Udano się w ięc  do gospody, gdzie p ro f. Ja 
ro c k i zam ierza ł spożyć obiad. C hop in  zauważywszy s to jący  w są
s iedn im  p o ko ju  fo rte p ia n , począł im p row izow a ć  na ins trum encie  
na tem at po lsk ich  p ieśn i ludow ych . D z iw ne m u s ia ły  być re fle k s je  
po podróży i  zw iedzan iu  m iasta , skoro F ry d e ry k  ob ra ł sobie ta k i 
tem at im p ro w iz a c ji. P och ło n ię ty  m uzyką , n ie  zauw ażył, ja k  po kó j 
zap e łn ił się w kró tce  słuchaczam i, u  k tó ry c h  słyszana m e lod ia  w y 
w o ły w a ła  może rozm a ite  sko jarzenia . W śród obecnych nie  b ra k ło  
i pocztm is trza  z có rkam i. Nagle zab rzm ia ła  trą b k a  pocztowa, dająca 
znak odjazdu. P rzestraszony C hop in  p rz e rw a ł grę i  te raz dopiero  
spostrzegł ze zdziw ien iem , zape łn iony słuchaczam i pokó j. P rzypa d 
kow e a u d y to riu m  w raz  z p ro f. Ja ro ck im  zaprotestow ało jednak  
przec iw  p rz e rw a n iu  konce rtu  prosząc F ry d e ry k a , by  dokończył 
zaczęty u tw ó r. P ocztm is trz  p rz y rz e k ł naw et, że zaprzęgnie konie  
ku rie rsk ie , k tó re  stracony czas nadgonią. S tanow isko pocztm is trza  
przew ażyło. Poznań b y ł ju ż  n ieda leko. Wieść o obecności po lskiego  
a rty s ty  i  o jego czaru jące j m uzyce obiegła tym czasem  m iasteczko. 
P okó j zap e łn ił się p o w o li m ie jsco w ym i m elom anam i. C hop in  s iad ł 
do fo rtep ian u . U d e rzy ły  znów w spom n ien ia  zasłyszanych pieśn i 
lu do w ych  —  tow arzyszy ła  im  m yś l o n ie d łu g im  zobaczeniu swoich  
b lis k ic h  i  ukochane j W arszaw y. Jak pisze n ie m ie c k i au to r n o ta tk i, 
konce rt p rzerw ano, by w y p ić  lam pkę  w in a  d la  uczczenia znako
m itego gościa. P ocztm is trz  w zn iós ł toast, życząc s ław y a rtyśc ie  tak  
p iękn ie  in te rp re tu ją ce m u  po lsk ie  p ieśn i ludow e. C hop in  zapom nia ł 
zupe łn ie  o dalszej podróży  —  n ik t  ze słuchaczy i  w spó łpodróżnych  
nie p ro te s tow a ł; zasłuchano się w  ta k  b liską  i  gen ia ln ie  p rz e tra n 
sponowaną m elod ię, ale po cz ty lio n  n ie  m óg ł d łuże j czekać. E n tu 
zjazm  ogarnął słuchaczy. Do zażenowanego C hop ina podszedł s iw y  
starzec i  w zruszony po w iedz ia ł:

—  M ło d y  p rz y ja c ie lu  —  jestem  sta rym , w yksz ta łcon ym  m u zy
k iem  —  dlatego bez tru d n o śc i ocenić mogę tw ó j geniusz. Życzę  
tob ie, by usłyszał ciebie ja k iś  w ie lk i m is trz  tonu, on p o tw ie rd z i 
m ó j sąd i  po w tó rzy  m o je  braw o. W spom n ij o m oich słowach. 
P rz y jm ij m o je  uznanie i  serdeczne podziękow an ie  za tw o ją  m i
strzow ską grę.

W śród ap lauzu obecnych na ram ionach  w yn ies iono C hopina  
z poko ju . P odróżnym , od jeżdżającym  dyliżansem , tow a rzyszy ły  
d łu g o trw a le  o k la s k i i  o k rz y k i pożegnania. Ten spontan iczny ho łd  
złożony 18 -le tn iem u m łodz ieńcow i przez m ieszkańców  Sulechowa, 
k tó rzy  p o t ra f i l i  jego w ie lk i ta le n t odczuć, na  pewno C hop ina w ie l
ce ucieszył.

O pisany epizod m a przypom n ieć przygodę m łodego C hopina  
w  Sulechow ie, w  m ieście w  k tó ry m  znów po 117 la tach  słychać  
powszechnie ję zyk  p o ls k i i  w  k tó ry m  w  ram ach ro k u  ju b ileu szo 
wego odbędą się zapewne im p rezy  C h op ino w i poświęcone.

S T A N IS Ł A W  W IL IŃ S K I.

H ró tk ie  spięcia

O  p r z e w i d y

K uk ie łk i z „D z iw ne j ba jk i“  
Boriana.

przedstaw ien ia  za darm o. Zasługu je  
też  „C za ro d z ie j“  na w iększe za in te 
resowanie. I  tlo do ros łych . P rz y n a j
m n ie j tak ie , ja k  dz iec i! N ieehhy o 
„C za ro d z ie ju “  zaczęto m ó w ić  n ie  
„ ic h  te a tr “ , a „nasz te a tr “ .

W alerian Lachnltt

N iedaw no „K s ią ż k a “  w yd a ła  
bardzo ciekawe dzie łko , noszące 
ty tu ł „W y b ó r K ro n ik “  Bolesław a  
Prusa. Rzeczywiście czyta  się o- 
we s łynne fe lio to n y  P rusow sk ie  z 
p ra w d z iw ą  rozkoszą. I le ż  tam  
w sp an ia łych  m yś li, ile  m ądrości 
i  ile  tra fn y c h  p rze w id yw a ń  p rz y 
szłości. P rus to napraw dę b y ł 
nie ty lk o  w ie lk i p isarz, ale też i  
ic ie lk i m yś lic ie l, obdarzony p ra w 
dz iw ie  filo z o fic z n y m  um ysłem , w  
ty m  na jlepszym  tego słowa zna
czeniu, to znaczy um ysłem  m ę d r
ca, a n ie  um ysłem  m ęd rka  (m ę
drek, ja k  w iadom o, m usi być 
zawsze m ę tn ia c k i i  ba łam utny).

O czyw iście tru d n o , by  „W y b ó r  
K ro n ik “  P rusa m óg ł ob jąć w szy
s tk ie , choćby ty lk o  naw e t n a j
ba rdz ie j celne i  cha rak te rys tycz 
ne u tw o ry  tego pisarza, dlatego  
też m nóstw o jego ka p ita ln y c h  
u tw o ró w  n ie  znalazło s iłą  fa k tu  
tam  m ie jsca.

I  w łaśn ie  a propos zdolności 
p rze w id yw a n ia  przyszłości przez 
Prusa, n ie  od rzeczy będzie p rz y 
toczyć tu ta j fra g m e n t z je d n e j 
jego „ K ro n ik “ , n ie  zamieszczo
nych  w  zb io rku , a na k tó ry  p rz y 
padk iem  n a tra f iłe m  w  s ta rym  
roczn iku  „T y g o d n ik a  I lu s tro w a 
nego“  z 1910 roku . F e lie ton  ten  
nosi ty tu ł „W  podróży“  i  p rz y ta 
cza f ik c y jn ą  rozm ow ę dw óch a ry 

s tok ra tó w  po lsk ich  w  pociągu, a 
dotyczącą  —  przyszłości a rys to 
k ra c ji.  P rz y p o m n ijm n y  sobie da
tę . Jest ro k  1910, na św iecie pa 
n u je  spokój, o re w o lu c ji czy ja 
k ichś zm ianach społecznych n ik t  
nie m yś li, a je dn ak  P rus ge n ia l
n ie  p rze w id u je  rozw ó j w ypadków  
h is to rycznych  w  postaci tzw . k o 
nieczności dz ie jow e j. Jeden z in 
te r lo k u to ró w , zw any „H ra b ią “  
m ó w i ta k :

„... W  te j c h w ili,  po w ta rzam , 
n ie  m ó w im y  o p o lityce  na dzień  
dzisiejszy, lecz fa n ta z ju je m y  o 
w ypadkach  może od leg łych , a 
może ca łk iem  b lisk ich . W id z i pan, 
naszym  p rz y w ile jo m  zagrażają  
dw a z jaw iska .

P ie rw szym  jest w szechśw iato
w a dążność do n iw e la c ji.  Geolo
gia  uczy, że z b ieg iem  czasu n a j
wyższe, na jpotężn ie jsze łańcuchy  
gór rozkrusza ją  się, a rum o w isko  
sp ły ioa  w  d o lin y  i  podnosi ich  
poziom . N ie  w iem , ja k  prędko  
z n iw e lu ją  się, na p rz y k ła d  K a r 
pa ty , ale to  w iem , że m ó j ród  n i 
w e lu je  się bardzo prędko. Na 
p rz y k ła d  p radziadek m ia ł ze 
czterdzieści w s i, z k tó ry c h  m nie  
zostało dwanaście...

D rug ie  z jaw isko . Z now u  z geo
lo g ii w iem y, że pod w p ływ e m  
ja k ich ś  naporów , dz ia ła jących  
gdzieś we w n ę trz u  z iem i, po w sta 

ją  n ie k ie d y  nowe łańcuchy gór, 
ale za to p rze w raca ją  się dawne. 
Otóż m yślę, że dzisiejsza c y w il i
zacja zb liża  się do je d n e j z ta 
k ic h  ka ta s tro f, po k tó re j u tw o rzą  
się n ie k ie d y  nowe in d y w id u a ln o 
ści w y b itn e  i  nowe rody, ale na 
w e t now e państw a i  NO W E U -  
G R U P O W A N IA  SPO ŁEC ZN E  — 
na tom iast mogą na łeb na szyję  
upaść stare państw a i  s tare rody. 
I  cóż nam  wówczas po d z is ie j
szych p rzyw ile ja ch ?  Z g in ie m y  tu 
puszczy now ych  stosunków , je że li 
ja k i lito śc io w y  pastuch n ie  na 
k a rm i nas ka rto fle rń  bez soli...

T y lko , choćby naw et chcia ł, to  
n ie  doprow adzi nas do naszego 
pałacu, bo tego ju ż  n ie  będzie."

P rus n ie ty lk o  tra fn ie  p rz e w id y 
w a ł, ale  i  ostrzegał. O strzegał 
tych  w szys tk ich  u p rz y w ile jo w a 
nych , że era ic h  p rz y w ile jó w  się 
kończy. No ale oczyw iście u p rz y 
w ile jo w a n i tego n ie  w id z ie li i  na- 
pewno p rz y  czy tan iu  ow e j „ K ro 
n ik i“  naw e t n ie  w z ru s z y li ra m io 
nam i.

A  tym czasem  ro zw ó j h is to rycz 
ny  postępow ał sobie naprzód, a 
Prus nań w skazyw a ł. N ie  w ró 
ży ł, ty lk o  log iczn ie  m yś la ł.

K to  w ięc posiada jakąś  n iedo
mogę w  k ie ru n k u  logicznego m y 
ślenia, n iech czyta P rusa „ K r o 
n ik i" ,  a w ie le  się może nauczyć.

N IE J A K I X
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W pracowniach plastyków śląskich Zagadnienie norweskie

Stanisław M arcinów: 
Chrystus Frasobliwy

Ilustrowana kronika teatralna

„Przygody Albertusa“ , Polska Komedia Rybałtowska w adaptacji 
Wandy W robleufskiej na scenie Państwowego Teatru Śląskiego. Na 
zajęciu scena zbiorowa z I I  aktu. Reżyseria Wandy W.róblewskiej, de

koracje Zenobiusza Strzeleckiego

Państwowy Teatr Polski w Szcze
cin ie: Praprem iera  — „W iosna w 
Norw egii“ , sztuka w 3 aktach wjg 
powieści Stuarta Engstranda, adap
tacja Anatola Sterna. Reżyseria: 
zespół — L id ia  Wysocka, Seweryn 
Butryn , Stanisław M alatyński — 
pod kierownictwem  Zbigniewa Sa- 
wana. Dekoracje: Paweł S tarnicki.

Na u tw ó r sceniczny o norweskiej 
tematyce, n iem al w przeddzień 
podpisania „paktu  atlantyckiego“ , 
patrzym y ze szczególnym zaintere
sowaniem. W idz oczekuje od teatru, 
częściowej przynajm nie j, odpowie
dzi na dręczące go pytania, czy po
stacie Quislingów i Hamsunów 
znajdą tam dziś swe psychiczne 
kontyunuacje. Tymczasem spotyka 
go rozczarowanie: o Norw egii do
w ie się niewiele. Składa się na to 
k ilka  przyczyn.

„W iosna w  N orw eg ii“  jest sce
niczną przeróbką norweskiej po
wieści, dokonaną z angielskiego je j 
tłumaczenia, trudno więc dociec, co 
i ile  z oryg inału ocalało w  tych w ie
lokro tnych operacjach. Przeniesie
nie na scenę fabu ły  z tak  odmien
nej od dramatu fo rm y ja k  powieść 
— zwykle n ie  udaje. się. „W iosna w 
N orw eg ii“  nie jest tu  też w y ją t
kiem.

Rozczarowanie spotyka widza 
jeszcze przed przedstawieniem. Na- 
próżno us iłu je  dowiedzieć się cze
goś o tajem niczym  autorze o n ie - 
norweskim  brzm ieniu im ienia. 
Szkoda, że Teatr Polski nie popro
sił Anatola Sterna o a rty k u ł o 
Engstrandzie do program u tea tra l
nego.

N ie wdając się jednak w  cały 
kompleks szczegółów i  szczególików 
związanych z tym  przedstawie
niem, zajmę się tym , co w idzim y 
na scenie, a za co odpowiedzialność 
ponoszą adaptator i  inscenizator 
(czy inscenizatorzy). Tu znowu nie
porozumienie. Szkoda, że nie poro
zum ie li się z sobą na próbach. W y
elim inowanie powieściowych dłu- 
żyzn, tak rażących a tak licznych 
w  sztuce, dodałoby u tw o row i ru 
mieńców życia i pozwoliłoby mu 
pełn iej i dogłębniej oddziałać na 
widza.

„Wiosna w  N orw eg ii“  jest pisana 
z pasją, tą pasją polityczną, o k tórą 
się dziś woła, jest sztuką do białości 
rozżarzoną w  ogniu w a lk i z zaprze
czeniem wolnego człowieczeństwa,
— faszyzmem — o sprawiedliwość 
i  pokój. Trzeba nam sztuk aktua l
nych, m obilizujących, dlatego szko
da, że nie zrobiono wszystkiego dla 
nadania ładunkow i ideologicznemu 
skończenie art-s tyczne j fo rm y sce
nicznej.

„Faszysta nie może być człowie
kiem “  — m ów i się k ilkak ro tn ie  na 
scenie. Dowód stanowić mają opo
wiadania Torego (K ilarski), K a r- 
sta (Kwaskowski), Ralfa (Kałuski) 
nawet małej B r it ty . Tymczasem lo 
gika i prawo oddziaływania te
atralnego wymaga nie słownych 
dowodów, ale dokum entacji rzeczo
wej, unaocznionej w  scenitznym  
dzianiu się. Dowód n ie ła tw y — 
prawda — także i z tego powodu, 
że wydać się może zbyt m ałym  w 
porównaniu z h istorycznym i fak ta 
m i, po tw ierdzającym i powyższą te
zę. B y ją  na scenie uw ypuklić, R a lf 
musiałby być nie słabym, papiero
wym  „czarnym  charakterem“ , a ty 
pem, zdecydowanie przew rotnym  i 
złym. To co oglądaliśmy, przypom i
na walkę z cieniem ducha zła, pro
wadzoną przy pomocy w ie lk ich  za
klęć. A  tymczasem „faszysta nie

jest człowiekiem“  w inno być nie 
natrę tnym  zdaniem, lecz konkluzją, 
do k tó re j w idz sam doszedłby,
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sens scena wyznania R a lfow i ta
jem nicy podstępu „Kungsholm u“ . 
W tedy na w idow ni nie byłoby po
ruszenia, będącego wyrazem pro
testu przeciw naiwności („Po co ona 
mu to m ów i?!“ ). Wówczas matka 
byłaby tragicznym  graczem, sta
w iającym  na jedną kartę ocalenie 
syna z oparów nazizmu i  życie 
dwóch jego braci.

Można by tak tę analizę prowa
dzić dalej. A le  i  tego wystarczy na 
dowód, że w  grze o w ie lką  stawkę 
sukcesu teatralnego i społecznego 
zarazem nie można posługiwać się 
wystrzyżonym i z papieru m akietka- 
m i postaci. N ic potem dziwnego, że 
rzucają one na siebie niepokojące 
cienie niekonsekwencji. Np. Ralf 
m ów i: „N ie  ma rzeczy, k tó re j nie 
należałoby uczynić dla G erm anii!“  
Matka oowtarza te słowa, ja k  echo, 
zamiast „G erm an ii“  wstaw iając 
„N o rw eg ii“ . Zamiast dwóch prze
ciwnych obozów, na scenie mamy 
dwa nacjonalizm y. A lbo: Jak nie
bezpieczeństwo faszyzmu i  koniecz
ność w a lk i z. n im  ma sugerować 
Ralf, k tó ry  pod wpływem  jednego

nie ty lko  u m arynarzy, ale i u zbyt 
zamaszystej L id ii K o rw in  (Marta). 
Tam, gdzie zostało trochę „podtek
stu“ , gdzie słowa użyto bardziej 
ekonomicznie (pożegnanie Karsa) 
sceny ro b iły  wrażenie, a ono to 
przecież stanowi o istocie i  sile od
działywania teatralnego. Dlatego 
też na jbardziej przekonywującą po
stacią, bo na jm nie j mówiącą, by ł 
A ron G u li (Butrym ). Już zupełnie 
białą nicią dofastrygowane są sce
ny z Jacobsenami (b. dobry Pe
tecki).

Widz nie otrzym uje odpowiedzi 
na_ „kwestię norweską“  od ludzi, 
k tórych losy, zm ieniając ty lko  im io
na postaci, można by przenieść 
wszędzie, gdzie działała „p ią ta  ko
lum na“ . Również nic specyficznie 
norweskiego nie zauważyłem w  
dekoracjach Starnickiego.

„W iosna w  N orw eg ii“  rob i w ra 
żenie mieszaniny dramatu z tezą o 
wydźw ięku społeczno-politycznym 
z dramatem, a raczej melodrama
tem psychologiczno-rodzinnym. Za 
ten brak zdecydowania w inę pono
si chyba adaptator. Jestem jednak 
przekonany, że Teatr Polski odpo
w iednim  opracowaniem „W iosny 
w  Norw egii“  mógł znacznie pod
nieść wartość sceniczną pierwszej 
w  Szczecinie praprem iery.

W alerian Lachn itt

F R A I Æ K I

Zbigniew Sawan, dyrektor Państ
wowego Teatru Polskiego w Szcze-

wstrząśnięty w iz ją  sceniczną. Tegc 
nie było. A  co jest?

A kc ja  „W iosny w  N orw eg ii“  roz
grywa się między 15 marca a 9 
kw ietn ia  1940 r., w  ostatnich tygo
dniach przed lądowaniem N iem 
ców w  Norwegii. Ralf, syn M arty, 
pasierb Jansena, wraca do domu z 
Niemiec. Cały pierwszy akt to sze
reg opowiadań o wydarzeniach 26 
la t (od 1914!), poprzedzających ten 
wieczór, a charakteryzujących Ral
fa, syna Niemca i Norweżki, ura to
wanego w  dzieciństwie od śmierci 
głodowej przez Żyda, usynowionego 
i wychowanego przez Norwega, ko
chanego przez A strid , kształcącego 
się od 10 la t w  Niemczech — i tam 
zmienionego w  nazistę. Już w  tej 
długiej, tonącej w powieściowym 
balaście ekspozycji dramatu, reży
serzy pope łn ili k ilka  błędów. W ze
stawieniu z wyraźnie realistycznym 
ujęciem treści razi wejście Ralfa z 
towarzyszeniem świstu w ichury, 
w yw ołu jącym  reminiscencje ibse- 
nowsko-symbolicznego efekciarstwa 
teatralnego. Daleko więcej niż ten 
przejaskraw iony i  niepotrzebny 
efekt m ów i o Ralfie sposób jego w i
tania się z b lisk im i, czy zachowa
nie się wobec Selmy. Inny nato
m iast szczegół nie został — moim 
zdaniem — należycie wydobyty i 
odpowiednio podkreślony.

R a lf przyjeżdża rzekomo chory. 
Wygląda zdrowo. In trygę  można 
było uplastycznić, gdyby po słowach 
M arty, biorącej z rąk  Ralfa w a liz 
kę, „A leż ciężka!“  — ten gw ałtow 
nym ruchem odebrał matce w a liz 
kę i ostrożnie postawił ją  w  kącie. 
Dlaczego? Bo potem, kiedy p ierw 
sze podejrzenia co do właściwego 
celu przybycia Ralfa budzą się w 
A s trid  (Janina Szydłowska),. Marta 
m ów i: „K rzyw dzisz go, A s trid !' 
M ów i to z pełnym przekonaniem 
zamiast z wyraźnym  niezdecydowa
niem. Widz musi odczuć, że i do 
serca m atki zakradło się zwątpie
nie, gdyż ty lko  w tedy mieć będzie

„W iosna w Norw egii“ , sztuka według powieści S tuarta Engstranda 
w adaptacji Anatola Sterna na scenie Państwowego Teatru Polskiego 

w Szczecinie. Na Z d ję c iu . scena zbiorowa z aktu I
pocałunku A s trid  (popartego zresz
tą znowu opowiadaniem! ileż w  tej 
sztuce pola do pracy dla reżyser
skiego ołówka!) zmienia się w  N or
wega, co nie przeszkadza mu dono
sić Niemcom o kursach norweskich 
statków. Potem, jako morderca bra
ta, sprawca storpedowania k ilk u  
statków i rzezi rozbitków, gotów 
jest zdradzić Norwegom plany in 
wazyjne Niemców, ale w idok w y 
celowanego pistoletu każe mu znów 
przejść na ich stronę. To ostatnie 
salto m ortale można uważać za ko
nieczność, gdyż inaczej nie byłoby 
3 aktu. A k t ten znowu tonie w  ga
dulstwie, którego szczytem jest l i 
cytowanie się. kto ma bronić do
mu, a kto ratować się ucieczką w 
góry, zakończone fa ta lnym  pseudo- 
symbolicznym pseudo-efektem pseu- 
do-śpie.wu hym nu norweskiego na 
tle  pseudo-łuny za oknem.

Sztuka jest tak bez reszty „w y 
gadana“ , że artystom  niewiele zo
stało do wygrania. Stąd patos w 
dykc ji i w ruchu. W ogólności za 
w ie le było podniesionego głosu i to

O niebezpie
czeństwie 
orientacji 
zachodniej

R odzim y „ A n g l ik “  o f K ła j-C ity * ) ,  
T ę skn ił za M a rsh a ll-p ro sp e rity ,
A ż pewnego dn ia  s tru ł się konser

w ą am erykańską, 
I  zm a rł b iedaczek, — n ie w yży ty .

*) K ła j — m iasteczko w  w o j. 
k ra ko w sk im  s łynne  z h o d o w li ro 
dz im ych  A n g lik ó w .

O pokrajanym 
rzeźniku

U rzeźn ika  z W a łbrzycha*) 
W span ia ła b y ła  k icha .
Co s tw ie rd z iw szy  — k o n sy liu m  

kazało m u ją  w yc ią ć  a lbow iem , 
B y ła  to  ślepa k icha .

*) W a łb rzych  — m iasto  p rzem y
słow e n,a D o ln y m  Ś ląsku o k lim a 
c ie  w y b itn ie  n ie zd ro w ym  dla 
A rabów .

O smutnym losie 
odstępcy 
z Mptwów

Odstępca z m iasteczka M ą tw y*) 
Szczęśliw ie u n ik n ą ł k lą tw y ,
A  je dn ak  obyw ate le  u n ik a ją  z 

n im  spotkan ia , m ów iąc:
— N ie  będę gadał z taką  św in ią .

— t f y i
*) M ą tw y — m iasteczko w  w o j. 

poznańskim  znane z w yb itne go  
p a tr io ty z m u  m ieszkańców .

O potrzebie, 
która jest matką 
wynalazków

U czony p ro fe so r z Tw orek*) 
Z a pom n ia ł gdzie m a rozporek. 
Wobec tego, po dłuższe j c h w ili

teo re tyczn ych  rozważań, 
W y k ro ił sobie in n y  o tw o re k .

*) T w o rk i — w  w o j. w arszaw 
sk im . M ias to  n ie  w yzyskanych ta 
len tów .
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Operetka ludowa

Wanda Wróblewska

M arian Jastrzębski (Satyr I)  i  Maria  
Pawluśkiew icz (Zofka) w „P rzygo
dach Albertusa“  na scenie Państwo

wego Teatru Śląskiego

„B a jka “  Michała Swietłowa na scenie Państwowego Teatru Śląskiego 
w Katowicach w reżyserii W ładysława Krasnowieckiego, z dekoracja
m i Wiesława M akojnika. Na zdjęciu K rystyna Miecikówna (Szurik) 

i Roman H ierowski (Iwan Anisimowicz)
F o to  B ron is ław  S tap ińsk i

„ Archipelag Leno ir“ , A. Salacrou na scenie Teatru im . St, Jaracza 
w Olsztynie w reżyserii H a liny Starskiej, z dekoracjam i L. i E.

Grajewskich
Fot. H erm anow icz

W  ieś polska jest nieprzebraną 
skarbnicą ku ltu ra lną  dla ca

łego narodu. M im o to pełna tw ó r
czość artystyczna wsi n ie ,je s t je 
szcze dostatecznie znana. Prace na
szych muzykologów, etnografów i 
uczonych są stosunkowo nieliczne 
i n ie  obejm ują całości obszaru 
kra ju . Najbardziej opracowanym 
jest naukowo region podhalański, 
a w  szczególności k ilka ' wsi obok: 
Zakopanego. Zdobnictwem i budo
wnictwem  podhalańskim  zaznajo
m il i naród Matlakowski, M ok łow - 
sk j i Barabasz. Genialny Zmudzin 
Stanisław W itkiew icz, w prow adził 
chałupę góralską do a rch itektury, 
tworząc na je j podstawie s ty l ogól
no - narodowy w  drzewie. Gwara 
góralska weszła trium fa ln ie  do l i 
te ra tu ry  p ięknej dzięki Tetm aje
row i, Orkanowi, Gwiżdżowi. G ali
cy, Nędzy-Kubińcow i i  dziesiąt
kom innych. Pawilkow&ki M ichał 
tłum aczył gwarą Iliadę Homera.

Prof. Chybiński, znany muzyko
log z U n iw ersyte tu Lwowskiego, 
badając siedem wiosek pod Zako
panem. zanotował 900 różnych mo
tyw ów  i warian tów  tamtejszej 
m uzyki. Stanisław M ierczyński po
św ięcił muzyce Podhala przepięk
ną książkę. Z m otywów podhalań
skich czerpali pe łnym i garściami 
na jw yb itn ie js i polscy kompozyto
rzy. Paderewski tworzy tańce i 
fantazje góralskie. Karłow icz, Że
leński, Noskowski i  dziesiątki in 
nych, dawnych i  obecnych kompo
zytorów szukało w  muzyce Podha
la natchnień twórczych. N a jw ięk
szy m uzyk polski ostaniej doby, ś. 
p. K a ro l Szymanowski swe ostat
nie i  szczytowe dzieło „Harnasie“  
rozpoczyna od m otyw u z piosenki 
„Żeby było nie św ita ło". N iestety 
już inne o kilkanaście k ilom etrów  
od Zakopanego położone subregio
ny podhalańskie nie były już tak 
zbadane i opracowane, jak  sama 
okolica Zakopanego i to z w ie lką  
szkodą dila sprawy. To samo moż
na powiedzieć o reszcie Polski.

Badania Uniwersytetu Poznań
skiego wykazały, że wieś w ie lko 
polska, k tóra wydawała się już po
zbawioną odrębności k u ltu ry  ludo
wej, posiada olbrzym ie bogactwo 
m otywów m uzyki ludowej i ciągle 
żywej. Na samej góralszczyźnie in 
ne subregiony zaczynają być od
krywane przez muzykologów w  

. sposób n ie  pozbawiony p ierw iast
ków  sensacyjnych. Przedwojenna 
książeczka skromnego nauczyciela 
wiejskiego, M ik i, o muzyce L ip n i
cy Górnej, wsi na Orawie, w yw o
ła ła w  świecie fachowym, muzy
cznym istną sensację. Znany m u 
zyk śląski, Stoiński, w  ciągu paru 
miesięcy włóczęg po Żywiecczyźnie 
zebrał o lb rzym i zbiór m elod ii gó
ralskich, którego obecnie n ie  po
dobna po katastro fie  wojennej od
naleźć. Regionalny poeta żyw iec
k i, Józef M ikś, ma również bardzo 
bogate zbiory m elod ii ludowych 
swej bliższej ojczyzny.

Ostatnio zelektryzowano nas w ia 
domością, że w  Żywcu narodziła 
się n i m niej n i więceej, lecz... ope
retka góralska i że jest obecnie 
grana przez amatorów w ie lo k ro t
nie w  tym  grodzie z olbrzym im  
powodzeniem.

Z pewną nieufnością jedziemy 
do Żywca, by naocznie przekonać 
się o te j sensacji .kultura lnej. Ope
re tk i, a zwłaszcza ludowe, i w 
Polsce nie  rodzą się zbyt często. 
M ieliśm y, co prawda, w  okresie 
m iędzywojennym  cały szereg „w e 
sel“ , różnych obrazków rodzajo
wych. W szystkie one jednak wno
s iły  do naszego dorobku k u ltu ra l
nego powiew świeżego powietrza, 
uśmiech i  p ierw iastek pewnego 
ginącego egzotyzmu. Tak było z 
„Weselem na K urp iach", które 
miesiącami nie schodziło ze scen 
w  Warszawie, „Weselem Ś ląskim "

Ligonia i  Kubiczka i dziesiątkiem 
innych tego rodzaju utworów. 
Przedwojenne „Św ięta G ór" w y
tw orzy ły  przyjazny k lim a t dla 
twórczości regionalnej. Każda cha- 
rakterystyczniejisza okolica chciała 
się na pokaźie czymś oryginalnym  
pochwialić, pokazać swe stroje, 
zwyczaje, pieśni, muzykę, taniec, 
zabawy, wydobyte w  w ie lu  w y 
padkach z niepamięci i uratowane 
od kom pletnej zagłady.

W Żywcu, jak  wskazuje afisz, 
odgrywa w  Domu K u ltu ry  zespół 
młodzieżowy G imnazjum Handlo
wego operetkę góralską w  czterech 
aktach pod tytu łem  „Z a lo ty  Gó
ralskie", u tw ór dyrektora tego- g i
mnazjum, p. Juliana RCimschussla. 
M iasto to w  okresie m iędzywojen
nym żywo zajmowało się pracą re
gionalną. Zorganizowało bowiem 
bardzo wysoko postawione Muze
um Ziem i Żyw ieckie j. W ychodził 
tu znakom ity i na poziomie k w a r
ta ln ik  regionalny „G ron ie". Sekcja 
M iłośn ików  Żywiecczyzny iprzy 

K o le  TSL w  Żywcu wydawała „ B i
bliotekę Żywiecką". Związek Pod
halan, organizacja regionalna, w y
kazywał n iezwykle aktywną dzia-

zwróceniu swych zalecanek do 
letniczek z miasta i bojkotowaniu 
ich bogdanki. Każdy zaś obcy w ie l
b ic ie l m ia ł spotkać się z bolesną 
odprawą sprzyslężonych. Pakt tak i 
dlja dziewczyny am bitne j by ł boles
ny i p rzykry. Trzeba go rozbić. K o
leżanka z innej wisi przebiera się 
za chłopaka i sypie ogniste ikoper- 
czaki jako uroczy chłopak do swej 
koleżanki, wyw ołu jąc cały splot za
zdrości i dowcipnych nieporozu
mień. Wreszcie wszystko kończy się 
znakomicie, każdy z adoratorów 
znajduje właściwą ukochaną. Cała 
sztuka przepleciona jest bogatą m u
zyką, pieśnią, dowcipami, u ro
czymi i ognistym i tańcami, tak m a
ło znanymi przez szersze sfery spo
łeczeństwa miejskiego, które w i
działo jedynie tańce zakopiańskie, 
krakow iaka, tro jaka śląskiego i k u 
jaw iak i.

Mam ty lko  pretensję do organi
zatorów zespołu. Odgrywają ope
retkę znakomicie ja k  na amatorów 
uczniowie G im nazjum  Handlowego, 
znakomicie śpiewają, św ietnie tań
czą i swobodnie obchodzą się ze 
sceną. Niestety, Właśnie w  tym  
dniu otrzym ali świadecwo doijrza-

Zespół młodzieżowy Gimnazjum Handlowego w Żywcu przyjechał tak
że do Katow ic z operetką góralską prof. Reimschussla

łalność ku ltu ra lną ; pielęgnowania 
gwary, stro ju , starego obyczaju,' 
sztuki ludowej, gospodarczą itd. 
Spadek po Zw iązku Podhalan prze
ją ł Związek Samopomocy Chłop
skie j, k tó ry  jednak nie zwraca je 
szcze dość energicznej uwagi na 
stronę regionalną zagadnienia.

Liczna orkiestra pod batutą prof. 
Jana Marcinka, jest właściw ie zbie
raniną m uzyków zawodowych, p ro 
fesorów, uczniów, in te ligenc ji pra
cującej i robotników, a nawet ehł«. 
pów. Wszystkich jednak łączy za
m iłow anie  do m uzyki i bliska sercu 
tem atyka. M im o to orkiestra gra 
.•zupełnie poprawnie, zdyscyplino
wanie i należy podziwiać ogrom 
pracy włożonej w  zgranie się ze
społu.

Cała operetka nie da się porów
nać z operetkam i typu miejskiego. 
Jest to raczej składanka m elodii 
góralskich, pieśni m iłosnej, dowci
pu i tpńca ó dość n ik łe j akcji. Ca
łość ro b i jednak dobre wrażenie.

Sama akcja „Z a lo tów " jest m niej 
więcej następująca: Do m łodej 
dziewczyny we wsi góralskiej zale
ca się aż czterech w ie lb ic ie li. K a
żdy z nich przynosi je j z odpustu 
'w ie lkie p iern ikow e serce ,i różaniec 
p iern ikow y jako symbol i dowód 
swych uczuć. Każdemu pojedyńcze- 
mu w ie lb ic ie low i nasza .zalotna gó
ra lka  obiecuje przychylność. Na - 
schadzkę wyznaczoną wszystkim  na 
jedną i tę samą gadzinę zjaw ia się 
jednak, zamiast córki, matka, k tóra 
przepędza dość bru ta ln ie  za lo tn i
ków. Odpaleni zalotnicy zawierają 

.pakt polegający na umownym

łości i lada dzień rozbiegną się po 
szerokim polskim  świecie, a zespół 
pracow icie zebrany i  wyszkolony, 
po sześciu występach w  mieście 
i na wsi, ulega rozbiciu, wtedy, gdy 
k ra j oczekiwałby na co na jm niej 
kilkaset występów tego zespołu. 
Gościnne występy w  całym kra ju  
z pewnością cieszyłyby się wszędzie 
indzie j n ie  m niejszym  powodze
niem n iź li w  Żywcu.

Stanisław K ip ta

Czy można kochać 
majtic 74 lal?

W  notatce te j p ro s tu je m y  błąd; d ru 
k a rsk i, ja k i  w  poprzedn im  num erze 
z a k ra d ł się d o  a r ty k u łu  Jana W yp iera  
o  Goethem . .Powstał on z n ie w ia ry  
zeeera w  m ożliw ość zakochania  się 
w  74 ro k u  życia . A  74-letni Goethe 
rzeczyw iśc ie  kocha ł się w  m ło d z iu t
k ie j śpiewaczce U lry c e  vo n  Levetzow , 
a na w e t chc ia ł ją  poślub ić . B y ło  to 
w r. 1823, k ie d y  G. poznał także  w  M.a- 
rien ibadzie M a rię  Szym anow ską. W  r. 
182.3 n ie  m ó g ł G oethe m ie ć  44 la t, ja k  
w y d ru k o w a n o  w  a r ty k u le , a le  w łaśn ie  
74. O to, ja k ie  zam ieszanie m oże spo
w odow ać b ra k  w ia ry . Tak, ta k . A  tu  
tym czasem  i  na starość m ożna być 
m ło-dym . Ozy trzeba na to  być  k o 
n ieczn ie  poetą? K on ieczn ie  Goeithem? 
N iech  odpowiedzą c i, k tó rz y  p rz e k ro 
c z y li siedem dziesią tkę.

>wa tygodnie marca stały w 
prasie lite rack ie j pod znakiem 
Czechosłowacji. Z okazji d ru 

giej rocznicy zawarcia układu o 
przyjaźn i i  połączonego z nim  ty 
godnia przyjaźn i polsko-czechosło
wackiej wszystkie pisma lite rackie  
i wszystkie poważniejsze dzienniki 
w ystąp iły  z num eram i specjalnym i 
poświęconymi ku ltu rze Czechosło
w acji i  w  ogóle zagadnieniom zwią
zanym z życiem Czechów i  Słowa
ków. Byłoby się może i  w  tym  roku 
skończyło na kilkunastu okoliczno
ściowych artykułach i pewnej ilości 
przekładów, gdyby nie  fak t ogło
szenia przez M in isterstwo K u ltu ry  
i Sztuki konkursu na na jlepie j zre
dagowany numer specjalny pisma 
literackiego i  dodatku do dziennika. 
Konkurs ów rozpętał n iebywały 
ruch dookoła spraw czechosłowac
k ich î  jem u to przede wszystkim 
zawdzięczać należy wezbraną falę 
te j tem atyk i w  naszych . periody
kach lite rack ich  i  dziennikach ma
jących ambicje prowadzenia do
datków niedzielnych na poważniej
szym poziomie.

„P h " w Kuźnicy  słusznie nazwał 
to zjaw isko zachwianiem proporcji. 
Bo przez cały rok  z tematyką cze
chosłowacką po pismach skąpo, 
czasem i  bardzo skąpo, aż nagle w  
ciągu tygodnia czy dwóch lawina 
przyjaźni, taka masa m ateriału, że 
norm alny czyteln ik prasy lite rac 
k ie j pochłonąć je j nie zdoła i w  ca
łości straw ić nie po tra fi. Przy ta 
k im  jednorazowym przyp ływ ie za
interesowania i przy tego rodzaju 
odświętnej okazji znacznie też ła t
w ie j o mieszaninę rzeczy w a rto 
ściowych i m niej wartościowych, o 
ton uroczystościowy i  okoliczno
ściowy patosik. Dlatego wniosek 
wysunięty przez autora noty w 
Kuźnicy  wydaje się najzupełniej u- 
zasadniony: należy cały ten mate
ria ł, k tó rym  wypchano naszą prasę 
lite racką i  codzienną z okazji ty 
godnia przyjaźn i polsko-czechosło
wackiej rozłożyć systematycznie na 
cały rok, dobrze go uporządkować 
i przebrać oraz um ieję tn ie dawko
wać. Pożytek dla dzieła przyjaźni, 
o które  nam chodzi, będzie z tego 
na pewno większy. Jestem przeko
nany, że każdy rozsądny człowiek 
na wniosek tak i się zgodzi, a kon
kursow i M in isterstwa K u ltu ry  i 
Sztuki zawdzięczać możemy, żc dał 
okazję do takiego sformułowania 
sprawy, co może przynieść kon
kretniejsze rezu lta ty niż wołanie 
od czasu do czasu o więcej in fo r
m acji ku ltu ra lnych  o Czechosłowa
cji. Przypuszczać też należy, że ów 
konkurs nie zostanie zarzucony ja 
ko pomysł całkowicie n iefortunny. 
Może się on przem ienić również w 
instytucję permanentną, a nagroda 
może być udzielana corocznie p i
smu, k tóre swój dział czechosło
wacki prowadziło przez cały rok 
najbardziej konsekwentnie, syste
matycznie i najbardziej celowo. W 
połączeniu z nagrodą lite racką za 
przekłady z języka czeskiego i sło
wackiego, k tórą po raz pierwszy 
przyznano w  tym  roku, w yróżnia
jąc nią długoletnią pracę przekła
dową Kazim ierza Andrzeja Jawor
skiego, nagroda dla pisma stanowić 
będzie dobrze dopełniającą się ca
łość.

Num ery specjalne czechosłowac
k ie  w ydały następujące pisma li te 
rackie: Kuźnica, Odrodzenie, Dzien
n ik  L ite rack i, Odra, częściowo spra
wom tym  poświęciły num ery Wieś 
i  Tygodnik Powszechny. Spóźniają
ca się od k ilk u  miesięcy Twórczość 
za marzec jeszcze się nie ukazała. 
Nie będzie chyba kolidowało z o- 
bradami ju ry  konkursu, jeś li k ro 
nikarz prasowy pokusi się o swoją 
kró tką  ocenę tych numerów uży
wając je j jako przejścia do uwag 
ogólniejszych. Otóż zdaniem piszą
cego te słowa na jlep ie j spisała się 
Kuźnica, k tóra jedyna zresztą m ia
ła ten handicap, że wydała numer 
podwójny, k tó ry  o tw iera ł przed re 
daktoram i znacznie szersze m ożli
wości. Numer Kuźn icy jest na jpe ł
niejszy, najobszerniej i  najwszech
stronnie j in form ujący, przy czym 
zachowuje doskonałą równowagę 
między sprawami czeskimi i sło
w ackim i, podczas gdy wszędzie nie
m al tematyka czeska przytłacza 
słowacką, a np. Dziennik L ite rack i 
dał numer wyłącznie czeski. B y ł to 
zresztą num er zredagowany przez 
kolegium redakcyjne dziennika 
Związku Pisarzy Czechosłowackich 
Lidovych Novin. Jego zasadnicza 
wada to rozm iary poszczególnych 
a rtyku łów  i  fragm entów prozy 
(zbyt duże) i odświętny ton a rtyku -

łów  krytycznych pisanych wyraźnie 
na nieznanego zagranicznego od
biorcę. Odrodzenie przyniosło k ilka  
ciekawych i wartościowych pozycji 
artykułow ych, składających się je 
dnak na całość trochę przypadko
wą. We Wsi należy podkreślić, że 
pragnie wytworzyć ona sobie grupę 
własnych tłumaczy poezji i prozy 
czeskiej i słowackiej, co uderzyło 
mnie już i przyjem nie zaskoczyło 
przy przeglądaniu spisu rzeczy tego 
pisma za rok 1948.

A  zwłaszcza w zakresie .przekła
dów poetyckich odczuwać się dają 
wcale poważne braki. Tłumacze 
now i poza Jaworskim  jakby lekce
w ażyli trochę trudności przekłado
we mowy poetyckiej obydwu na
szych  b ra tn ic h  i  n ie b e zp ie czn ie  (d la
przekładającego) bliskich nam ję 
zykowo narodów. W omawianych 
numerach największą ilość przekła
dów poetyckich dał K. A. Jaworski. 
Być tłumaczem wszechstronnym, 
dorównującym  kilkudziesięciu t łu 
maczonym poetom — to rzecz n ie 
zm iernie trudna i  dlatego przekła
dy Jaworskiego przy tej ilości są 
nierówne. O innych przekładach 
k ilka  c ierpkich słów napisał Ja
strun w  Kuźnicy. Może przysłużą 
się one sprawie i obudzą w  prze- 
kładowcach większy szacunek i k ry 
tycyzm dla swojej pracy. Czas na j
wyższy. Ja przydałbym  do tych u- 
wag_ jeszcze jedną drobną w ą tp li
wość, z k tórą zw rócił się do mnie 
jeden z kolegów. N ie znam oryg i
na łu wiersza Pujm anovej „Zapach 
zdobytego m iasta" (przekł. K . ?A. 
Jaworskiego, Odrodzenie), lecz fra 
gment „chociaż czuć już zapach ja - 
ru(?), zapach nafty, zapach w ina" 
jest niepokojący. Czy nie pomiesza
ło się tu tłumaczowi czeskie słowo 
ja ro  — wiosna z polskim  jarem  (od 
ja r), dla którego równobrzmiącego 
odpowiednika czeskiego o tym  sa
m ym  znaczeniu nie ma? Bo ten ja r 
p rzy zdobywanym mieście wycho
dzi jakoś n i w  pięć n i w  dziewięć.

Przy okazji te j sprawy myślę, że 
powinna by powstać grupa współ
pracujących ze sobą tłumaczy po
etyckich z czeskiego i  słowackiego, 
k tóra postawiłaby sobie za cel pod
niesienie do następnego tygodnia 
przyjaźn i poziomu przekładów z po
ezji tych narodów. A  kwestia dal
sza to apel do recenzentów: nie za
pominajcie o tłumaczach, pomóżcie 
im, nie piszcie komplementów bez 
pokrycia i najzupełniej czasem nie
uzasadnionych, ale pomyślcie uczci
wie, dlaczego przekład jest np. 
„św ie tny“  i czy tak jest istotnie, 
dlaczego jest „na ogół poprawny" 
czyli co mu brakuje, u ła tw ia jc ie  im  
spojrzenie na swą pracę ob iektyw 
nym okiem, podkreślając zalety i 
błędy, um ożliw ia jc ie rozw inięcie 
pierwszych, a unikanie drugich.

W związku z czechosłowackimi 
numerami specjalnym i jeszcze jed
na końcowa uwaga ogólna. W yka
zały one wyższość metody w yb iera
nia z m ateria łu już gotowego ogła
szanego w  Czechosłowacji nad me
todą zamawiania poszczególnych 
artyku łów . Ta pierwsza metoda nie 
da się wyłącznie zastosować, ale 
przynosi poważniejsze i bardziej 
wartościowe rezultaty. Tak dobra
ne a rtyku ły  nie mają, odświętności 
i lepie j in fo rm ują , (ki)
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